
Tygodnik Polski 
w N U M E R Z E : 

DANS CE NUMERO: 

6 Niedźwiedzie wierne 
sfarym szlakom 
Des ours fidèles 
aux vieilles brisées 

Mazowsze 
w rysunku 
La Mazovie 
en esquisses 

11 Zakochani 
w folklorze 
Amoureux 
du folklore 

12 Melioracja 
Travaux d'amélioration 
dans l'agriculture 

14 Język polski 
na wesoło 
Le polonais 
en s'amusant' 

23 Żywe szachy 
Echecs vivants 

Tadeusz Fijewski to jeden 
z najpopularniejszych akto-
rów polskiego filmu i tea-
tru. Spotkaliśmy go nie-
dawno w Paryżu — na 
zdjęciu widzimy go z milą 
stewardessą Air-F rance. 
Nasz reportaż na str. 5 

Tadeusz Fijewski est un 
des meilleurs acteurs ca-
ractéristiques du cinému 
et du théâtre polonais. 
Nous l'avons rencontré à 
Paris (voire en page 5) 
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WIZYTA PRZYJAŹNI 
N o w y m dowodem pomyślnie rozwijającycłi się 
stosunlców polsko-jugoslowiańskicłi była wizyta 
ministra spraw zagranicznycli Jugosławii Koczy 
Popovica w Polsce. Odbył on szereg rozmów m.in. 
z premierem Cyrankiewiczem i ministrem Rapac-
kim na tematy interesujące obydwa kra je 

FILM o KEELER 
Skandal iczną histor ię Chr ist ine K e e l e r , 
która poruszyła Ang l i ę , przenies iono na 
ekran. W f i l m i e k r ęconym w K o p e n h a -
dze wys tąp ią Y v o n n e Buck ingham jako 
Chr ist ine i John Barryroore j ako dr 
Ward . P o w o d z e n i e f i l m u zapewn ione 

LUTNIK z PAMIRU 
MuraćLoli Sawojew z Pamiru (ZSRR) 
jest sławnym twórcą drewnianych, in-
strumentów strunowych, które wyko-
nuje według starych tradycyjnych 
wzorów. Znakomity lutnik radziecki 
jest także świetnym muzykiem 

P r e m i e r Chruszczow w 
czasie w i z y t y w Jugo-
sławi i wz i ą ł m.in. 
udział w ł ow ien iu r y b 
na rzece B rdo ko ło 
K ran i . P r e m i e r okazał 
się d o b r y m r ybak i em 

PAPIEŻ i POLICJA D R O G O W A 
Wbrew pozorom ci policjanci drogowi nie wymie-
rzają Papieżowi mandatu karnego za przekroczenie 
szybkości. W drodze do Frascati jeden z motocy-
klistów eskorty najechał na samochód Ojca Świę-
tego i... wszyscy otrzymali święcone medaliki 

SZKOŁA ATOMISTÓW 
w O t w o c k u koło W a r s z a w y o twar to 
p i e rwsze w Po l sce technikum nu-
kleoniczne kształcące p r a c o w n i k ó w 
technicznych dla ins ty tutów i l abora -
t o r i ów atomistycznych. N a zd jęc iu 
gabinet ćwiczeń o twock i e j szkoły 

KRĄŻOWNIK - LOTNISKOWIEC 
„La Résolue", nowy francuski krążownik-iotniskowiec 
dia helikopterów, objął na morzu służbę w miejsce 
wysłużonego krążownika szkolnego „Jeanne d 'A r c " 

Jomo Kenyatta zapre-
zentował na paradzie 
wojska czapkę, w któ-
re j wystąpią w dniu 
ogłoszenia niepodległo-
ści .Kenii żołnierze słyn-
nego pułku królewskich 
strzelców afrykańskich 

PRZECIW PRZEŚLADOWANIOM 
w paryskim Cité Universitaire odbyła się mani fe -
stacja studentów południowowietnamskich, która 
miała zwrócić uwagę opinii Francji na prześlado-
wania buddystów przez reżim Ngo -Dinh-Diema 

.LA TULIPE NOIRE 
w Nicei trwają zdjęcia do filmu „L,a 
Tulipe Noire" według słynnej książki 
Aleksandra Dumas. W filmie wystę-
pują Alain Delon i Dawn Addams. 
Na zdjęciu — podczas przerwy w na-
kręcaniu scen do nowego filmu 

BYK NIE SPOTKAŁ 
MERA MIASTA 
W Manduel koło Nimes w czasie dorocznej fête vo-
tive wypuszczono na ulice miasteczka 4 byki. Jeden 
z nich zboczył z wyznaczonej trasy i usiłował prze-
sadzić mur, za którym przechadzał sią pan mer 
we własnej osobie. Do niezwykłego spotkania nie 
doszło, ponieważ bykotvi nie udał się ten skok 

A V i s i t e e n P o l o g n e 
d e K . P o p o v i c , m i n i s t r e 
d e s a f f a i r e s é t r a n g è r e s 
d e Y o u g o s l a v i e — r e n -
f o r c e m e n t d e s l i e n s d ' a -
m i t i é e n t r e l e s d e u x 
p a y s . 

A M u r o d a l i S a f o y e v , 
a r t i s a n d u P a m i r s o -
v i é t i q u e , e x t r a o r d i n a i r e 
c o n s t r u c t e u r d ' i n s t r u -
m e n t s q u i l e f o n t a p p e -
l e r , , l e m a î t r e q u i f a i t 
c h a n t e r l e b o i s " . 

A . Y v o n n e B u c k i n -
g h a m j o u e r a C h r i s t i n e 
K e e l e r e t J o h n B a r r y -
m o r e — l e d r W a r d 
d a n s u n f i l m t o u r n é à 
C o p e n h a g u e . 

A A u c o u r s d e s o n 
s é j o u r e n Y o u g o s l a v i e , 
l e p r é s i d e n t K h r o u c h -
t c h e v a p a r t i c i p é à u n e 
p a r t i e d e p ê c h e . 

A L e P a p e P a u l V I 
a d i s t r i b u é d e s m é d a i l -
l e s b é n i e s a u x m o t a r d s 
q u i l ' e s c o r t a i e n t à F r a -
s c a t i . 

A L e c r o i s e u r p o r t e -
- h é l i c o p t è r e s , , L a R é -
s o l u e " r e m p l a c e l e 
c r o i s e u r - é c o l e ,, J e a n n e 
d ' A r c " . 

A J o m o K e n y a t t a a 
p r é s e n t é l u i m ê m e l e 
k é p i p o r t é p a r l e r é g i -
m e n t r o y a l d e t i r a i l -
l e u r s p o u r l e s f ê t e s d e 
l ' i n d é p e n d a n c e d u K e -
n y a . 

A A o t w o c k p r è s d e 
V a r s o v i e f o n c t i o n n e l a 
p r e m i è r e é c o l e p r o f e s -
s i o n e l l e f o r m a n t l e p e r -
s o n n e l p o u r l e s i n s t i -
t u t s e t l a b o r a t o i r e s n u -
c l é a i r e s p o l o n a i s . 

A A l a i n D e l o n e t 
D a w n A d d a m s t o u r -
n e n t à N i c e „ L a t u l i p e 
n o i r e " d ' a p r è s l ' o e u v r e 
c é l è b r e d ' A l e x a n d r e 
D u m a s . 

A M a n i f e s t a t i o n a n -
t i - D i e m d e s é t u d i a n t s 
s u d - v i e t n a m i e n s d e la 
C i t é U n i v e r s i t a i r e à P a -
r i s . 

A A M a n d u e l , p r è s 
d e N î m e s , a u c o u r s d e 
l a f ê t e v o t i v e , un t a u -
r e a u a v o u l u r e n d r e v i -
s i t e à M r l e M a i r e . 

A U n e j o l i e H o l l a n -
d a i s e d ' H i l v e r s u m a é t é 
é l u e R e i n e d u B a i n d e 
M i n u i t à J u a n - l e s - P i n s . 

Wybrana o północy? 
w Juan-les-Pins na Lazu-
rowym Wybrzeżu dokona-
no wyboru Miss Kąpieli o 
Północy. Została nią Ho-
łenderka z Hilversum 



ZGINAŁ ZA WOLNOSD POLSKI 
100 rocznica śnnierci 

Paul Gannier d ' A u b i n 
Narody Francji i Polslsi od wieków łączy piękna tradycja 

wspólnej walki „o wolność waszą 1 naszą". Symbolem tego bra-
terstwa krwi jest m.in. pułkownik Paul Gannier d'Aubin. Jego 
droga do Polski w 1863 r. prowadziła przez Niemcy, do Poznaii-
skiego. Tu, w ówczesnym zaborze pruskim walczył w oddziale 
Edmunda Taczanowskiego, który objąwszy dowództwo w Pyz-
drach, ogłosił w połowie kwietnia 1863 r. rząd narodowy. Ż jego 
rozkazu rozbrojono straż graniczną, której część po złożeniu 
przysięgi wcielił Taczanowski do swego 500-osobowego oddzia-
łu. Szefem sztabu był wówczas major Strzelecki, kosynierami 

"dowodził Paul Gannier d'Aubin. 

Akcja „Tygodnika'' dla uczczenia 
wielkich narodowych rocznic 

CZEŚĆ POLSKIM BOHATEROM WALKI I PRAOY 
NA BRATNIEJ ZIEMI FRANGOSKIEJ 

WIELOWIEKOWE ZWIĄZKI ŁĄCZĄCE 
Po l ską z F r a n c j ą po l ega j ą m.in. na 
t y m , ż e w i e l u P o l a k ó w z a p i s a ł o s ię 

t rwa l e w dzie jach na rodu f rancuskiego . 
O d czasu, k i e d y P o l a c y z a c z ę l i f a l a m i 
n a p ł y w a ć d o F r a n c j i i o s i ed l a ć się t u t a j , 
p o l s k i e n a z w i s k a z a c z ę ł y c o r a z l i c z n i e j 
w y s t ę p o w a ć na k a r t a c h h i s t o r i i F r a n c j i . 
E m i g r a c j a p o r o z b i o r o w a z końca X V I I I 
w i e k u , e p o k a n a p o l e o ń s k a , p o w s t a n i a l i -
s t o p a d o w e i s t y c z n i o w e s p r a w i a j ą , ż e 
z n a d W i s ł y , W a r t y i B u g u p r z e n o s z ą s ię 
t y s i ą c e P o l a k ó w na b r a t n i ą z i e m i ę f r a n -
cuską . W y b i t n i g e n e r a ł o w i e a r m i i n a p o -
l e o ń s k i e j — P o l a c y , z n a j d u j ą n a s t ę p c ó w 
w e p o k a c h p ó ź n i e j s z y c h . W o k r e s i e K o -
m u n y P a r y s k i e j i w w o j n i e f r a n c u -
s k o - p r u s k i e j z a p i s z e s ię r ó w n i e ż c h l u b -
n ie w i e l e pK)lskich n a z w i s k . N i e poskąp i ą 
r ó w n i e ż k r w i P o l a c y w w a l k a c h o w o l -
ność F r a n c j i w p i e r w s z e j i d r u g i e j w o j -
n i e ś w i a t o w e j . 

N i e t y l k o j e d n a k s ł a w a w o j e n n a o p r o -
m i e n i a ł a n a z w i s k a P o l a k ó w , k t ó r z y z n a -
l e ź l i s c h r o n i e n i e i g o ś c i n ę u b r a t e r s k i e g o 
n a r o d u f r a n c u s k i e g o . P o e c i i p r o z a i c y , 
m a l a r z e , u c z e n i i d z i a ł a c z e w n o s z ą r ó w -
n i e ż s w o j ą c enną c z ą s t k ę w p r a c y d la 
F r a n c j i . P o m n i k i , z a b y t k i , d o k u m e n t y , 
p a m i ą t k i , c m e n t a r z e z a c h o w u j ą p a m i ę ć 
t y c h ludz i . O w k ł a d z i e P o l a k ó w w w a l k ę 
o w o l n o ś ć F r a n c j i , w d z i e ł o b u d o w y j e j 
w i e l k o ś c i , o s ł a w i e w i e l u p o l s k i c h n a z -
w i s k p i sa ło s ię j u ż n i e m a ł o . Czy można 
j ednak powiedzieć , że wszys tko na ten 
p iękny temat zostało już powiedz iane , że 
wszys tk ie te s p r a w y są dostatecznie zna -
ne? Z ca łą p e w n o ś c i ą nie . 

„ T y g o d n i k P o l s k i " p r a g n i e p o d j ą ć — 
p r z y W a s z y m , D r o d z y C z y t e l n i c y , u d z i a -
l e — a m b i t n ą a k c j ę , o d g r z e b y w a ć c z ę -
sto z g ł ę b o k i e j n i e p a m i ę c i t e s z c z y t n e 
p r z y k ł a d y p r a c y , o s i ą g n i ę ć i b o h a t e r -
s t w a , k t ó r e ś w i a d c z ą , i ż P o l a c y n ie b y l i 
d l a s w o j e j d r u g i e j o j c z y z n y b a l a s t e m , a l e 
ż e p o c z u w a l i s i ę do d ł u g u w d z i ę c z n o ś c i , 
k t ó r y sp łaca l i n i e j e d n o k r o t n i e s w o i m g e -
n i u s z e m l u b s w o j ą k r w i ą . 

PR Z E Z Y W A M Y obecnie okres szcze-
gólnie w ie lk i dla wszystk ich P o l a -
k ó w . W latach, w których naród po l -

ski obchodzi tysiącletni jub i leusz p o w -

stania P a ń s t w a Po lsk iego , p r zypada d r u -
ga doniosła rocznica: dwudziesto lec ie 
wyzwo le r ł i a K r a j u spod n a j p o t w o r n i e j -
szej okupac j i , j a k ą Po l ska w s w y c h dz ie -
j ach p r zeżywa ł a . R o c z n i c a ta to r ó w n i e ż 
d w u d z i e s t o l e c i e i s tn i en ia P o l s k i I . .udo-
w e j . W t y m d o n i o s ł y m d l a P o l a k ó w j u -
b i l e u s z o w y m o k r e s i e z w r a c a m y się do 
W a s , D r o d z y Czyte lnicy, z g o r ą c y m a p e -
lem: bierzcie udzia ł w tej w i e l k i e j akc j i 
pod ha s ł em „ C Z E S C P O L S K I M B O H A -
T E R O M W A L K I I P R A C Y N A B R A T -
N I E J Z I E M I F R A N C U S K I E J " . Piszcie 
do nas o wszystk ich znanych W a m , n ie -
k iedy zapomnianych pomnikach, pamią t -
kach, nazw i skach zas łużonych P o l a k ó w 
w e Franc j i , po których zostały jeszcze 
choc iażby nik łe ś lady. B ę d z i e m y na ł a -
m a c h , , T y g o d n i k a " p r z y p o m i n a ć w s z y s t -
ko , co na t en p i ę k n y t e m a t j e s t d o p o -
w i e d z e n i a i c h r o n i ć w i e l e f a k t ó w od ca ł -
k o w i t e g o z a p o m n i e n i a . M o ż e uda s i ę 
w s p ó l n y m w y s i ł k i e m s t w o r z y ć na ł a -
m a c h , , T y g o d n i k a " w t e n s p o s ó b b e z c e n -
ną d o k u m e n t a c j ę , k t ó r a p o s ł u ż y p r z y -
s z ł y m h i s t o r y k o m . 

Będz ie to wie lk i , g odny czyn Poloni i 
w e F r a n c j i d la uczczenia w ie lk ich na ro -
d o w y c h rocznic. 

W n a s t ę p n y m n u m e r z e , , T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o o p u b l i k u j e m y p i e r w s z y m a t e -
r i a ł w r a m a c h t e j a k c j i p t . : R O Z S T R Z E -
L A N I W A R R A S . " 

N i e u s t a l a l i ś m y ż a d n e j h i e r a r c h i i w a ż -
nośc i p a m i ą t e k i ś l a d ó w p)olskich b o h a -
t e r ó w w e F r a n c j i i d o d a j m y o d r a z u — 
n i e z a m i e r z a m y t e g o r ob i ć . T e m a t u 
, , R o z s t r z e l a n i w A r r a s " r ó w n i e ż n i e w y -
b i e r a m y s p e c j a l n i e . Z r o b i l i ś m y t e n r e -
p o r t a ż w c zas i e z w y k ł e g o , k o l e j n e g o 
d z i e n n i k a r s k i e g o w y j a z d u . Będz i emy 
staral i się docierać do wszys tk ich zna -
nych n a m pamiątek i pisać o nich. N i e 
z a w s z e z p e w n o ś c i ą w f o r m i e r e p o r t a ż u 
c z y a r t y k u ł u , a na p e w n o c z ę s t o w f o r -
m i e r ó ż n y c h n o t a t e k i k r o n i k a r s k i c h 
w i a d o m o ś c i . P r z e k o n a n i j e s t e ś m y r ó w -
n i e ż , ż e o w i e l u s p r a w a c h zw iązanych 
z przeszłością P o l a k ó w na gośc inne j zie-
mi f r ancusk ie j nap i szemy dzięki W a s z e j 
pomocy . D r o d z y Czyte lnicy. 

C z e k a m y na W a s z e l i s t y , o p i s y , z d j ę -
c ia i p r o p o z y c j e . 

Przygotowania do bitwy w Pyzdrach trwały ponad 10 dni. 
Decydująca bitwa miała miejsce dnia 29 kwietnia. A oto f rag -
ment relacji z te j b i twy zaczerpnięty ze „Wspomnień z roku 
1863" T. Żychlińskiego, wydanych w Poznaniu w 1888 r. 

„Rano dały znak. widety, że kolumny nieprzyjacielskie liczące 
około 1500 ludzi, z czterema działami gwintowanymi, nadciągają. 
Taczanowski rozkazał natychmiast wymarsz oddziału z mia-
sta na otwarte pole, gdzie w pierwszej linii stanęli strzelcy 
tworząc łańcuch tyralierów, wzmocniony niebawem ochotnika-
mi z oddziału Faucheux... W tylnej straży znajdowała się 
jazda: w pobliskim zagajeniu zajął ukrycie Gannier z kosynie-
rami, by na znak dany uderzyć na nieprzyjaciela. Bój się roz-
począł gęstymi strzałami obu linii tyralier skich, którym towa-
rzyszyły gromy dział moskiewskich, obezwładniając od razu 
słabą naszą artylerię, której dowódca Władysław Zakrzewski 
padł ranny w nogę. Po nim legł Faucheux, również ciężko ran-
ny; obu uwięziono do miasta. Przez pól dnia chwiał sią osta-
teczny wypadek walki. Wtem ogień moskieu>3ki począł słabnąć, 
co spostrzegłszy Taczanowski i przypuszczając, że nieprzyjacie-
lowi zabrakło amunicji, wydał rozkaz, by kawaleria przypuści-
ła szarżę. 

Pięciu naszych śmiałków pędzi jak wiatr, nie oglądając się 
wcale, czy reszta szwadronu idzie im w pomoc. Nagle odzywa-
ją się obok przebiegających krzyki strzelców: „Na Boga, 
wstrzymajcie się, jesteście sami, śmierć niechybna!" w tej sa-
mej chwili czworobok daje ognia, a z lewej flanki grad kar-
taczy poczyna się sypać. Nareszcie udaje się naszym Ochotni-
kom powstrzymać rozhukane konie, ale zaledwie na kilkana-
ście kroków przed zdumioną piechotą moskiewską. Cudem nie-
mal powracają wszyscy pięciu do swoich, witani głośnymi wi-
waty, mianowicie Budziszewski (przebywał później w Paryżu), 
który, utraciwszy konia od kuli moskiewskiej z najzimniejszą 
krwią, śród najtęższego ognia, zdjął z niego siodło i rynsztunek 
i pieszo, dźwigając te przybory na plecach, zwołna kroczył ku 
szwadronowi, wciąż jeszcze formującemu się do szarży. Ale Ta-
czanowski widząc, co się dzieje, nakazał strzelcom iść na bag-
nety, a Gannierowi wypaść nagle z zagajenia i z flanki uderzyć 
na mieszającego się nieprzyjaciela. Ataku tak gwałtownego już 
Moskwa nie zdołała wytrzymać i po 8-godzinnym boju opuściła 
plac bitwy, cofając się ku Myszakowu w stronę Kalisza i zabie-
rając z sobą na podwodach zabitych i rannych, których miała 
około 100. W czasie walk śpieszyły zewsząd powstańcom na po-
moc liczne oddziały chłopów uzbrojonych w widły, cepy i kosy. 
Około 6 godziny z wieczora wrócili nasi po zwycięstwie do obo-
zu, witani z zapałem przez ludność miejską wśród bicia dzwo-
nów i śpiewania hymnu: „Boże, coś Polskę..." 

W e iwrześniu 1863 r. pułkownik Gannier d'Aubin brał udział 
w walkach koło Wol i Cytrusowej. Padł na polu bitwy. Spoczął 
wraz ze swoimi towarzyszami broni, polskimi chłopami, w e 
wspólnej mogi le na wie jskim cmentarzu w Kołacinku (¡powiat 
Brzeziny) w łódzkim województwie . 

W setną rocznicę bohaterskiej śmierci tego Wielkiego przy ja -
ciela Po laków — francuskiego pułkownika Paul Gannier d 'Au-
bin — wzniesiono mu pomnik. Mogiłę powstańców pokryły bia-
ło-czerwone kwiaty, • złożone przez przedstawicieli polskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, Wojska Polskiego, Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację, władz miejscowych i spo-
łeczeństwa. 

W uroczystości wzięła również udział delegacja francuska. 
Obecny był chargé d'affaires Francj i w Polsce E. d'Harcourt. 



Do naszych Czytelników ! 
Począwszy od czwartego kwartału bieżącego roku wprowadzona zostaje 

zmiana ceny „Tygodnika Polskiego", podobnie jak | Innych gazet wycho -
dzących we Francji. Pojedynczy egzemplarz numeru będzie kosztować 0,60 F, 
natomiast prenumerata kwartalna: 6,00 F, półroczna — 10,00 F, roczna — 
17,00 F. 

I n f o r m u j ą c o t y m naszych Czy t e ln i -
k ó w p ragn i emy szczerze przyznać , że 
potrzeba zmiany ceny, j eże l i chodzi 
0 „ T y g o d n i k " , istniała od dość dawna. 
Ka l ku l owa l i śmy , s tara l iśmy się „sz tu-
k o w a ć " i „ ł a tać " i t y l ko z n a j w i ę k s z y m 
t rudem dotychczas „ w y t r z y m a l i ś m y " . 
Z j edne j strony zawdz ięczać to na l e ży 
p e w n e m u wz ros t ow i l i c zby p r enumera -
t o r ów i r egu la rnym w p ł a t o m d o k o n y -
w a n y m przez Czy t e ln ików , z d rug i e j 
strony — zwiększen iu się w p e w n y m 
stopniu i lości ogłoszeń. P r z e p r o w a d z a -
l i śmy także poważne „ c i ę c i a " w na -
szych wyda tkach , ogran icza jąc j e do 
na jn iezbędn ie j s zego min imum. Tak 
więc np. w ostatnich latach zna leź l i śmy 
tańszą drukarnię , zmn ie j s zy l i śmy p e r -
sonel itp. Dz ięk i t emu wszyst lc iemu 
mog l i śmy cenę „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
u t r zymać w niezmien ione j dotychczas 
wysokośc i . Wszyscy j ednak w i e m y , że 
w t y m czasie w w ie lu działach ceny 
w y r a ź n i e się podniosły, co pośrednio 
w i ą ż e się ze zw iększen iem kosz tów 
w y d a w n i c t w a . Zw i ększone w p ł y w y 
1 oszczędności nie rekompensu ją ju ż 
w t e j chwi l i tych zw iększonych kosz-

3 - letnia 
iimoica handlowa 
Polska — Benelux 

Jak podały kra jowe dzienniki, 11 
września br. w Warszawie zostały za-
kończone rokowania handlowe między 
rządowymi delegacjami Polski i unii 
gospodarczej Beneluxu (Belgii, Ho lan -
dii 1 Luksemburga) . Doprowadzi ły one 
do opracowania 3-letniej umowy han-
dlowej, której parafowanie odbyło się 
w gmachu ministerstwa Handlu Zag ra -
nicznego w Warszawie. Po zatwierdze-
niu umowy przez rządy zainteresowa-
nych kra jów, zostanie ona podpisana 
prawdopodobnie w ciągu najbliższych 
kilku tygodni. Uzgodnione listy towa-
rowe tej umowy stanowić będą pod-
stawę obrotów między Polską i k r a j a -
mi Beneluxu w latach 1963—1965. 

Nowe porozumienie przewiduje 
oparcie stosunków handlowych między 
Polską i unią na warunkach klauzuli 
najwyższego uprzywile jowania i zakła-
da dalszy znaczny wzrost obrotów tak 
pod względem wartości dostarczanych 
wzajemnie towarów, jak 1 poszerzenia 
ich asortymentu. 

t ów. Tak więc, jak i wszystkie inne 
dzienniki i czasopisma w e Francji , m u -
simy zmienić cenę „Tygodnika". 

Wierzymy, że Czytelnicy nasi zrozu-
mieją należycie konieczność tej decy-
zji. Mimo tej zmiany ceny „Tygod-
nik" — biorąc pod uwagę jego objętość, 
ilość ilustracji — pozostaje nadal pis-
mem stosunkowo tanim w porównaniu 
z Innymi czasopismami polskiego w y -
chodźstwa. 

Cena „ T y g o d n i k a " w prenumerac i e 
( roczne j i pó ł roczne ) wzras ta p r opo r -
c jona ln ie mn i e j niż cena po j edynczego 
egzemplarza . Prenumerata stała się 
więc jeszcze korzystniejszą formą na -

bywania „Tygodnika". P o l i c z m y : za 50 
po j edynczych n u m e r ó w ukazujących 
się w c iągu roku (kupując oddz ie ln ie 
każdy numer ) mus ie l ibyśmy zapłacić 
(wed ług n o w e j ceny ) 30,00 F. Za tę sa-
mą l iczbę n u m e r ó w (w roczne j p r enu-
merac i e ) p łac imy t y l ko 17,00 F . 

Kto zatem pragnie mieć stale 1 tanio 
„Tygodnik Polski" naj lepiej może to 
załatwić przez prenumeratę kwartalną, 
półroczną lub roczną. Wp ła ta odpo -
w i e d n i e j k w o t y na następujące konto ; 
W E F R A N C J I : C.C.P. 92.20 — 76 Paris 
W B E L G I I : C.C.P. 66.69.45 — Liège 

Oczyw i śc i e ci z Czytelników, którzy 
mają zapłaconą prenumeratę dłużej niż 
do końca I I I kwartału br. lub też opła-
ci l i p r enumera tę przed og łoszeniem 
zmiany ceny, nie wnoszą na opłacony 
już okres żadnej opłaty. N o w a cena 
o b o w i ą z y w a ć ich będz ie dop iero p r zy 
w z n o w i e n i u prenumera ty . 

Ceny „Tygodnika Polskiego" za granicą 
B E L G I A H O L A N D I A 
P o j e d y n c z y egzemplarz — 7 Fr .B P r enumera ta : 
P r enumera ta : kwar ta lna — 9 G 

kwar ta lna — 70 Fr .B półroczna — 15 G 
półroczna — 120 Fr .B roczna — 28 G 
roczna — 210 Fr .B S Z W A J C A R I A 

N R F Prenumera ta : 

P r enumera ta : 
kwar ta lna — 10 Fr .S P renumera ta : półroczna — 17 Fr .S 

kwar ta lna — 9 D M roczna — 32 Fr .S 
półroczna — 16 D M 
roczna — 30 D M L U K S E M B U R G 

Prenumera ta : 
U S A kwar ta lna - 70 F r . L 
P r enumera ta : półroczna -- 120 F r . L P r enumera ta : 

• roczna -- 210 F r . L 
kwar ta lna $ 2,5 
półroczna « P 4,5 W innych k ra jach — w prze l i c ze -
roczna < P 7,5 niu wed ług kursu f ranka. 

Piękny c z y n R o d a k a 
w j e d n y m z p r z e d w a k a c y j n y c h nu-

m e r ó w „ T y g o d n i k a " zamieśc i l i śmy 
f r a gmen t l istu naszego Czyte ln ika p. 
Józe fa Szczec ińskiego, k tóry l eży od 
dłuższego czasu chory i osamotniony 
w szpitalu. Czy te ln ik pros i ł nas o p r z y -
słanie bezpłatnie „ T y g o d n i k a " , ponie-
w a ż t rudno jest m u na raz ie płacić 
Uwzg l ędn i l i śmy j e g o prośbę, o c zym 
wspomnie l i śmy zamieszcza jąc f r a g -
ment l istu ,w „ T y g o d n i k u " . Ostatnio 
o t r z yma l i śmy drugi list, k tó rego w y j ą t -
ki p r z y t a c zamy pon i ż e j : 

„Dziękuję serdecznie P a n u Redakto-
rowi za dobre serce i za -przysyłanie mi 
co tydzień „Tygodnika". Bardzo pro-
szę zamieścić w „Tygodniku" gorące 
podziękowanie. Panu Marianowi Twor-
kowskiemu z l'Argentière la Bessée, 
który po przeczytaniu notatki w „Ty-
godniku" przysłał mi 50 F zapomogi. 
Możecie wyobrazić sobie, jak bardzo by-
tem tym wzruszony, nie umiem tego 
powiedzieć i nie wiem, jak dziękować 
temu Połakowi. To jego serce, które 
okazał, więcej dla mnie znaczy niż pie-
niądze. Niech Pan napisze w „Tygodni-
ku", że ja nie apeluję do Rodaków o 
pieniądze..." 

P u b l i k u j e m y ten list z na jw i ęks zą 
sa tys fakc ją . P i ę k n y gest p. T w o r k o w -
skiego godny jest n a j w y ż s z e g o uzna-
nia. 

H A Ł O ! T P G P Y J y i A ! 

Pozdrowienia dla rodziców i znajomych 
Tygodnik Polski"? — Halo! Czy to 

— T a k jest. 
— Dzień dobry! Tu Gdynia! Mówi 

Jerzy Włodkowski. Czy mogę przeka-
zać najnowsze wiadomości od moich 
kolegów z Francji? 

— Oczywiśc ie , s łuchamy. 
— Wszyscy są zdrowi, czują się zna-

komicie. Odbyliśmy dotąd kilka wycie-
czek po Wybrzeżu. Wszyscy mają dużo 
wrażeń. Przy telefonie stoi kolejka, 
każdy chciałby przekazać za pośrednic-
twem „Tygodnika" pozdrowienia do 
Francji. Wszyscy chwałą sobie pobyt 
w Gdyni. 

6 października obejmujemy już nowy 
internat w nowej szkole, a -więc wcze-
śniej niż zapowiedziano. 

— Halo, tu Janina Gbiorczyk. 
— Dzień dobry ! 
— Chciałabym prosić o przekazanie 

rodzicom kilku słów, żeby się nie mar-
twili. Jest nam tu bardzo dobrze. 

— A jak idzie nauka, co robic ie 
z w o l n y m czasem? 

— O! Wcale nie mamy czasu. Uczy-
my się i bardzo nam się podoba szkoła 
polska. Mamy już wielu kolegów i ko-
leżanek. Mówimy po polsku. Robimy 
z nimi wycieczki. 

R ó w n i e ż i inni uczn iowie i uczennice 
przekaza l i swe pozdrowien ia , r ó w n o -
cześnie in fo rmując , że w Gdyn i czują 
się dobrze ! 

Szanowna Redakcjo 
„Tygodnika Polskiego" 

w sierpniu byłem z wycieczką 
w Połsce. W imieniu naszej grupy wy-
cieczkowej z północnej Francji wyra-
żam zadowolenie z pobytu w Kraju 
oraz składam podziękowanie dla 
wszystkich miłych gospodarzy, przede 
wszystkim dla Towarzystwa „Polonia", 
za miłe przyjęcia i udzielone nam obja-
śnienia a także i wszelką pomoc w cza-
sie naszego pobytu w Polsce. 

Jeszcze raz przesyłamy pozdrowienia 
i szczere -nasze życzenia zachowania 
łączności z Polską Ludową, z naszymi 
siostrami i braćmi w Kraju. 

Jan Jedynak 
96, rue de Courrières-Cité 
St. Jean 
Carvin (P. de C.) 

J u ż w n a s t ę p n y m n u m e r z e 
r o z p o c z y n a m y d r u k n o w e i 
r y s u n k o w e ] p o w i e ś c i 
p t . „ Ś w i e c z n i k i e s k u l a p a " 

KTO ZWYCIĘZYŁ POD WIEDMEM? 
^ W R Z E Ś N I A minę ła 280 rocznica zwyc i ę s twa 

po lsk iego pod Wiedn i em. W pamię tne j b i tw ie 
z Turkami , k tó rzy od 15 czerwca 1683 roku 

oblegal i stol icę Austr i i , kró l Po l sk i Jan I I I Sob ie -
ski w y p e ł n i ł zobowiązan ie sojusznicze. Wed ług 
układu zawar t ego m i ęd zy Po lską i Austr ią , każda 
ze stron, w w y p a d k u zagrożenia stol icy sojusznika, 
obowiązana była do natychmias towego pośpiesze-
nia z pomocą. Po lska zobowiązania dot rzymała . 
Jan I I I zg romadz i ł odpowiednią a rmię i w ciągu 15 
dni pokonał z nią odległość z Tarnowsk i ch Gór na 
Śląsku do Tu l lm w Austr i i , gdz i e ob ją ł d o w ó d z t w o 
nacze lne wszystk ich sił, a w i ę c i nad armią au-
striacką dowodzoną przez Leopo lda I Habsburga. 
W o j s k austr iackich i n iemieck ich by ło około 45 t y -
sięcy, polskich około 25 tys ięcy, a le rola w o j s k 
polskich, m.in. s łyrmej husarii, by ła decydująca , 
a plan uderzenia na na j e źdźców , ustalony przez So -
bieskiego, pod j e go w y t r a w n y m k i e r o w n i c t w e m 
okazał się n iezawodny . 

A r m i a turecka pod d o w ó d z t w e m K a r a IMustafy 
została rozbita, w ręce dostały się ogromne łupy, 
a Sobieski zyskał s ławę św i a t owego wodza . 
W Wiedn iu do dnia dz is ie jszego zachowały się pa -
miątk i p r z ypomina j ą c e o po l sk i e j odsieczy. N a 
wzgórzu Kah lenberg , o toczonym winn icami , wznos i 
się kościółek, w k tó r ym rano pamię tnego dnia 12 
września przed uderzen iem na T u r k ó w , Sobieski 
s łużył do mszy. Śc iany j edne j z kapl ic , na zwane j 
przez Aus t r i aków kapl icą Sobieskiego, zdobią h e r -
by po lsk iego rycers twa , k tóre uwa ln ia ło W iedeń , 
a p r z ewodn ik i em o p r o w a d z a j ą c y m po koście le jest 

zawsze Po lak . W n a j w i ę k s z y m koście le Wiedn ia , 
ka tedrze św. Szczepana — zna jdu j e się pomnik od -
sieczy Wiedn ia , na k t ó r y m oczywiśc i e jes t r ówn i e ż 
Jan I I I Sobieski , f ak t y c zny twórca odsieczy i tu -
reck iego pogromu. 

B i t w ę pod W i e d n i e m i Sob iesk iego uwieczn i ł dla 
po tomnych ma la r z polski Jan Ma t e j ko . Jego o l b r z y -
mi obraz zna jdu j e s ię w M u z e u m Watykańsk im, 
gdz ie w osobnej sali, w bezpośrednim sąs iedztwie 
s ł ynne j K a p l i c y Syks tyńsk ie j , z a j m u j e centra lne 
mie jsce . Z w y c i ę s t w a po lsk iego pod W i e d n i e m i de -
cydu jące j w nim ro l i Jana I I I Sob iesk iego nikt 
n igdy n i e p r óbowa ł kwest ionować . B y ł y co p r a w d a 
wątp l iwośc i , c zy w a r t o by ło śpieszyć L e o p o l d o w i 
austr iackiemu z odsieczą, skoro j e go prawnuczka , 
Mar ia Teresa, tak haniebną ro lę odegrała w rozb io -
rach Polsk i , s ta jąc w j e d n y m szeregu z Ka ta r z yną 
rosy jską i prusk im F r y d e r y k i e m , a le to już dz i e j e 
późnie jsze . 

Z w y c i ę s t w o Sobiesk iego okazało się jednak nie 
na rękę h i t l e rowcom. P o aneksj i Austr i i , kościół na 
Kah l enbe rgu został zamknię ty i o Sobieslrim w cza-
sie d rug i e j w o j n y św ia t owe j , j ak i o Po lakach, k tó -
rzy w y z w a l a l i austriacirich N i e m c ó w od T u r k ó w , 
nie by ło wo lno w Aust r i i wspominać . P r zemi l c zan i e 
to kontynuują oni nadal. 

N i e j ednokro tn i e c y t owa l i śmy już na t y m mie jscu 
zachodnioniemieck i t ygodn ik pt. „Deutsche Natio-
nal Zeitung und Soldaten Zeitung", organ n i emiec -
kich mi l i t a rys tów , by łych żo łn ierzy W i lhe lma I I 
i A d o l f a Hi t lera , g łoszący hasła r z ekomych n i e -

mieck ich słuszności w obu w o j n a c h św ia t owych 
i pa ła jących żądzą odwetu. Otóż t ygodn ik ten p ro -
wadz i m.in. ka lendarz h istoryczny, uwzg l ędn ia j ący 
w i e l k i e rocznice w o j e n n e i w o j s k o w e . P r z y odpo-
w i e d n i e j dac ie p o d a j e zawsze : m i e j s ce b i twy , na -
cze lnego wodza , skład wo j sk przez n iego dowodzo -
nych, no i oczyw iśc i e końcowy w y n i k b i twy . K i e d y 
przypadła ostatnia rocznica b i twy pod Wiedn i em, 
zwłaszcza że była to rocznica okrąg ła : 280 lat, 
„Deutsche Nat iona l und Soldaten Ze i tung " nie 
móg ł j e j pominąć. W a l c z y ł y przec ież pod W i e d n i e m 
równ i e ż wo j ska niemieckie , by l i i n iemieccy do -
wódcy , jak hr. S tahremberg , a le nacze lne d o w ó d z -
t w o spoczywa ło w rękach po lsk iego króla i g ł ówną 
ro lę odegra l i pod W i e d n i e m Po lacy , k tó rych h i t l e -
r o w c y n ienawidzą. Cóż wobec tego robi ich 
organ? — Odstępu je od p r z y j ę t e j i a sady i o b i tw i e 
pod W i e d n i e m pisze w ten sposób: 

„12.9.1683. W bitwie na Kahlembergu koło W ied -
nia, zwycięstwo nad oblegającymi od dwóch mie-
sięcy Wiedeń Turkami, którzy w następstwie wyco -
fali słę z powrotem na Węgry" . 

T o wszys tko ! N i e zna jący histor i i czyte ln ik n ie 
do j r z y oczyw iśc i e fałszu, k tóry t k w i w przemi l c ze -
niu po lsk iego udziału, po lsk iego w o d z a i po lsk iego 
zwyc i ęs twa . A jest to przec ież fa łsz tak iego samego 
typu jak twierdzen ie , że M i k o ł a j Kope rn ik by ł 
N i emcem, że ród P i as t ów by ł ge rmańsk i ego pocho-
dzenia, a podhalańscy Góra l e czy nadbał tyccy K a -
szubi, to pozostałości p l emion germańskich czy po 
prostu „Volksdeutsche" . Są różne sposoby zabor -
czości. N i em i e c c y nacjonal iśc i zastosowal i n a j g o r -
sze. Czego n ie mog l i zagarnąć, niszczyl i barbarzyń-
sko, a jeże l i mater ia lne zniszczenie jest n i emoż l i -
we , stosują przemi lczanie , by n i ewygodne dla s iebie 
f ak t y w y m a z a ć z ludzk i e j pamięc i . 
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TADEUSZ FIJEWSKI 
Z A M I E N I Ł W P A R Y Ż U K A P E L U S Z P A N A A N A T O L A 
N A C Z A P K Ę F R A N C U S K I E G O L I S T O N O S Z A 
T a d e u s z F i j e w s k i e s t e n P o l o g n e u n d e s p l u s p o p u l a i r e s a r t i s t e s d e I * é c r a n , d e l a s c è n e e t a u s s i d e l a t é l é -
v i s i o n e t d e î a r a d i o ( b i e n d e s g e n s é c o u t e n t p o u r l u i l e f e u i l l e t o n l i e b d o m a d a î r e d e l a „ F a m i l l e M a t y -
s i a k " ) . S e s c o m é d i e s „ L e i g a l o c h e s d u b o n h e u r " , „ L e c h a p e a u d e M o n s i e u r A n a t o l e " e t „ M o n s i e u r - A n a -
t o l e c h e r c h e l e m i l l i o n " t i e n n e n t t o u j o u r s l ' é c r a n a v e c s u c c è s . N o u s l ' a v o n s r e n c o n t r é à P a r i s a v e c s o n 
é p o u s e — H é l è n e M a k o w s k a , é g a l e m e n t a c t r i c e — e t s u i v i d a n s l a r u e , o ù i l s ' e s t a f f u b l é d u k é p i d ' u n f a c -
t e u r , e t e n s o n d o m i c i l e p a r i s i e n , r u e L a u r i s t o n , o ù i l s ' e s t a v é r é e x c e l l e n t c o r d o n b l e u . 

• Ł T A P E W N O w i e l u spo -
% śród Was , d r od zy C z y t e l -

. . ™ n icy , zna doskona le z 
ek ranu a r c y z a b a w n e g o 

pana A n a t o l a , k t ó r e g o n i e -
z w y k ł e p r z y g o d y n i e p r z e s t a -
ł y b a w i ć m i l i o n ó w w i d z ó w . 
„ K a p e l u s z Pana A n a t o l a " , j e -
g o „ K a l o s z e szczęśc ia" , z d o b y -
ły n a d z w y c z a j n ą popu la rność 
n i e t y l k o w Po l sce , a l e r ó w -
n ież i w ś r ó d P o l o n i i f r a n c u -
sk ie j . G d y „ P a n A n a t o l szuka 
m i l i ona " , g d y p r z e ż y w a s w e 
p r a w d z i w e a w a n t u r y na e k r a -
nie, t o w a r z y s z y m u z a w s z e 
s zcze ry śmiech w i d o w n i . 

O d t w ó r c ę ro l i P a n a A n a -
to la w t y ch ws zy s tk i ch f i l -
m a c h — pana Tadeusza F i -
j e w s k i e g o , spo tka l i śmy w P a -
r y ż u zupe łn i e p r z y p a d k o w o . 
W r a z z m a ł ż o n k ą z iwiedzał 
miasto , ze s z c z e gó lnym za in -
t e r e s o w a n i e m og l ąda j ą c od -
n a w i a n y obecn ie g m a c h O p e -
ry . W t e j dz i e ln i cy t u r y s t ó w 
zag ran i c znych jest s zc zegó ln i e 
dużo, w ś r ó d nich są i P o l a c y , 
k t ó r y m t w a r z i s y l w e t k a po -
pu la rnego ak to ra scen po l -
skich i ek ranu jest doskona le 
znana. Podchodzą oni do pana 

F i j e w s k i e g o , p r z e d s t a w i a j ą się 
1 w y r a ż a j ą m u swą sympat i ę . 

, ,Pan A n a t o l " p r z e b y w a w 
P a r y ż u z żoną, r ó w n i e ż a r t y -
stką, w y s t ę p u j ą c ą w „ T e a t r z e 
W s p ó ł c z e s n y m " w W a r s z a w i e , 
pan ią H e l e n ą M a k o w s k ą . 
Zrwiedzają muzea , w i e l e cza-
su pośw i ęc i l i na L o u v r e ( m a -
l a r s t w o in t e r esu j e p. F i j e w -
sk i ego spec ja ln ie ) , odby l i w y -
c i ec zkę do Chart res , chodzą 
do tea t ru (n ieste ty , kon iec 
s ierpnia to j eszcze sezon dość 
m a r t w y ) i do kina. 

Z a m i e s z k a l i p a ń s t w o F i -
j e w s c y w gmachu P o l s k i e j 
A k a d e m i i N a u k p r z y u l icy 
Laur i s ton . 

N o i tu ta j o c z yw i ś c i e nie 

oby ł o s ię bez weso ł y ch , cza-
sami ba rd zo z a b a w n y c h sy tu -
ac j i . P a n Tadeusz F i j e w s k i 
okaza ł zupe łn ie n i e o c z e k i w a -
n ie z d u m i e w a j ą c e zdo lnośc i 
ku l inarne . W i e l b i c i e l e j e g o 
ta lentu ak to r sk i e go n ie m o -
g l i w y j ś ć ze zdumien ia , w i d z ą c 
z n a k o m i t e g o a r tys tę z pa t e l -
nią w ręku. 

I n n y m r a z e m — inna z a -
b a w n a scena. , ,Pan A n a t o l " , 
o k t ó r e go kape luszu w i e m y 
już tak dużo, p o ż y c z y ł sobie 
c zapkę od p a r y s k i e g o l i s tono-
sza. I b y ł o m u w n i e j r ó w n i e ż 
do t w a r z y . 

K i l k a z t ych scen pa rysk i e -
g o Życia , ,Pana A n a t o l a " 
u c h w y c i l i ś m y na taśmie f o t o -
g r a f i c z n e j . 

E L L E 
et 

L U I 
D O U A I 

( n a w p r o s ł d w o r c a ) 
Tél. 8 8 - 6 0 - 0 4 

Zawiadamiamy Szanow-
nych Klientów, że posia-
damy na składzie boga-
ty wybór odzieży męskiej, 

damskiej i dziecięcej 

A N A J N O W S Z E M O D E -
L E ! 

• N A J M O D N I E J S Z E K O -
L O R Y ! 

A C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
50/„ Z N I Z K I D L A L I C Z -
N Y C H R O D Z I N I P E N -
S J O N O W A N Y C H 



N A G R O D Y 

„ L O T " î „ T R A W S T O U R S " 

W WIELKIM JESIENNYM KONKURSIE 

POLSKA 1953 
P r z y p o m i n a m y , ż e t e r m i n n a d s y ł a n i a 

l i s t ó w u p ł y w a z d n i e m 1 l i s t opada b r . 
(da ta s t e m p l a p o c z t o w e g o ) . 

N a u c z e s t n i k ó w k o n k u r s u c z e k a j ą 
w s p a n i a ł e n a g r o d y . M . i n . 

9 B E Z P Ł A T N Y B I L E T L O T N I C Z Y 
na trasie P a r y ż — W a r s z a w a — P a r y ż 
l u b B r u k s e l a — W a r s z a w a — Brukse l a , 
u f u n d o w a n y przez Po lsk ie L in ie L o t n i -
cze „ L O T " . 

# B E Z P Ł A T N Y B I L E T K O L E J O -
W Y I I K L A S Y z P a r y ż a lub . B rukse l i do 
W a r s z a w y i z powro t em, o f i a r o w a n y 
przez znane B i u r o Podróży „ T r a n s -
tours " . 

S z c z e g ó ł y k o n k u r s u { » d a l i ś m y w p o -
p r z e d n i c h n u m e r a c h „ T P " . 

Piszcie o Po l sce 1963 roku ! 

Czekamg na W a s z e listg. 
2yczgm|| po iuodzen ia ! 

N o u s r a p p e l o n s q u e la d a t e l i m i t e des 
r é p o n s e s à n o t r e c o n c o u r s es t l e 1 n o -
v e m b r e 1963. E n v o u s s o u v e n a n t des 
b e a u x p r i x — e n t r e a u t r e des v o y a g e s 
p a r a v i o n e t e n t r a i n v e r s la P o l o g n e — 
d i t e s nous ce q u ' e s t p o u r v o u s 

LA POLOGIVE 1963 
N o u s a t t e n d o n s v o s r éponses . B o n n e 

c h a n c e ! 

Uwaga Czytelnicy! 

JUBILER GUILLEMET 
(dyplomowany) 

90, Place du Cautia LEIVS 
proponuje szanownej Klienteli: 

# B iżuter ię ze złota, poz łacaną F I X , M U R A T , 
# Ob rączk i f an tazy jne , zegark i męskie i damskie , 
# Z e g a r y , budz ik i na j l epszych marek , 
# N a p r a w y z g w a r a n c j ą w y k o n u j e m y na mie j scu 

M ó w i s i ę p o p o l s k u 

Zapraszamy serdecznie! 

NIEDŹWIEDZIE 
L a b o n n e v i e i l l e h i s t o i r e s u r l e s o u r s b l a n c s ą u e l ' o n p e u t r e n c o n t r e r 

d a n s l e s r u e s d e V a r s o v i e a d e p u i s b e l l e l u r e t t e f a i t l o n g f e u . E t p o u r , 
t a n t , s u r l a r i v e g a u c h e d e l a V i s t u l e , t o u t p r è s d u p o n t d e S i l é s i e , d e s 
o u r s b r u n s se b a l a d e n t p r e s q u e s u r l e b o u l e v a r d d a n s u n e f o s s e a u x 
o u r s , a v a n t - p o s t e o r i g i n a l d u z o o d e l a c a p i t a l e . A Z a k o p a n e , l e C h a -
m o n i x p o l o n a i s , p l u s i e u r s o u r s v r a i m e n t b l a n c s se p r o m è n e n t e n l i b e r t é . 
M a i s c e n e s o n t q u e d e s p h o t o g r a p h e s a m b u l a n t s . L ' h i s t o i r e d e l ' u n 
d ' e u x , j e u n e g a r ç o n . lui f q u i a é c h a p p é a i n s i a u x n a z i s p e n d a n t l ' o c c u -
p a t i o n , a m ê m e f a i t l ' o b j e t d ' u n f i l m i n t i t u l é „ L ' o u r s b l a n c " . M a i s l e s 
v r a i s o u r s , a u t r e f o i s s i n o m b r e u x d a n s l e s f o r ê t s p o l o n a i s e s , n ' o n t p a s 
e n t i è r e m e n t d i s p a r u . I l y e n a u n e q u i n z a i n e d a n s l e s m a s s i f s d e s B e -
s k i d e s , d e s B i e s z c z a d y e t d a n s l e s T a t r a , o ù J . Z e m b r z u s k i , e m p l o y é 
d u P a r c N a t i o n a l , a r é u s s i c e t t e c h a s s e a u x i m a g e s . 

Ła tw i e j jest upolować niedźwiedzia niż go sfotog^rafować; oczy-
wiście w naturze, w stanie dzilcim. Bezitrwawe polowanie 
z obiektywem to wielogodzinne wyczekiwanie, często w bardzo 
niewygodnej pozycj i . Chodzi bowiem o to, żeby niedźwiedź nie 
poczuł zapachu człowieka. Zdjęcia misiów, które publikujemy, 
wykonał pracownik Parku Tatrzańskiego, J. Zembrzuski 

Ha^zowszc w rysunku 
K r a j o w y rysownik p. Adam Peszyk, znany już naszym Czytelnikom, nadesłał nam cykl pt. 

„Mazowsze" , powstały w czasie jego wakacyjnych wędrówek po Ziemi Mazowieckiej . K i lka 
rysunków z tego cyklu reprodukujemy. 

1. Targ w Łochowie, wsi-letnisku nad rzeką Liwiec, dopływem Bugu 
w powiecie Wągrów (około 60 km od Warszawy). Łochów i sąsiednie 
Urle są ulubionymi miejscami wypoczynkowymi warszawskich rodzin. 

í" I t ^ PC 

^^¿ytj-lCc 

2. Zabytkowa kasztelania w Sierpcu (126 km od Warszawy), mieście 
powiatowym. Sierpc istnieje od XII wieku. Jest on ważnym wązłem ko-
lejowym dla tras do: Warszawy, Torunia, Płocka i Brodnicy 



WIERNE STARYM S Z L A K O M 
„ w W a r s z a w i e n i edźw iedz i e 

chodzą po u l i cach" — to n ie 
f razes . Codz iennie p r z y ul. 
Św i e r c z ewsk i e go na P r a d z e w 
Wars zaw i e w i e c zny t łumek 
otacza n i edźw iedz i w y b i e g p o -
b l isk iego Zoo , karmiąc bru-
natne mis ie cuk ierkami i c i a -
stkami. Są to oczyw iśc i e n ie -
d źw i edz i e w n iewol i , p r z e -
ważn i e w Zoo urodzone. M o ż -
na też spotkać w Po lsce n i e -
d źw i edz i e na ul icy w ca łym 
tego s łowa znaczeniu, j ednak 
nie w Warszaw ie . Tak i „n i e -
d ź w i e d ź " ma duże powodzen i e 
wśród tu rys t ów zakopiań-
skich, j ako par tner do pa -
m i ą t k o w e j f o t og ra f i i . Chodzi , 
pod rygu j e , p r z ek r z yw ia łeb z 
g roźn ie r o zwar tą paszczą, a 
g d y mu się znudzi b ł a znowa-
nie, siada utrudzony na ławce, 
ściąga gdzieś do ty łu potężne 
pyszczysko i na j e go mie j scu 
wy ł an i a się... ludzka g ł owa . 
T e n przebieraniec , b ia ły za -
kopiański n i edźwiedź , jest już 
t r adycy jn i e zw iązany z ul icą 
K r u p ó w k i a nawe t z polską 
w a l k ą z okupantem. W skórze 
misia w latach w o j n y długi 
czas u k r y w a ł się t rop iony 
przez N i e m c ó w żydowsk i 
chłopiec, co stało się kanwą 
do nakręconego późn i e j zna -
nego f i l m u pt. „B i a ł y n iedź-
w i e d ź " . 

N i e o to chodzi nam jednak 
t y m razem, ale o p r a w d z i w e 
n i edźw iedz i e w stanie dz ik im, 
ż y j ą c e j ak za czasów naszych 
p r a o j c ó w w puszczy. C zy są? 
Czy spotyka się j e jeszcze? Z 
trzech w i e lk i ch zw ie r zą t ł o w -
nych zamieszkujących przed 
w i ekami Po lskę tury w y t r z e -
b iono bezpowro tn i e już w 

X V I I w ieku . Żubry , otoczone 
w ostatnie j chw i l i ca łkowi tą 
ochroną, r o zmnaża ją się. Ich 
ilość przekroczy ła setkę i dziś 
już ze ścisłych r e z e r w a t ó w są 
p r z ewożone w dz ik ie ostępy 
leśne i wypuszczane na w o l -
ność. A n i edźwiedź? 

Stan „ zan i edźw i edz i en i a " 
Po lsk i obl icza się na około 12 
do 15 sztuk rozmieszczonych 
w trzech re jonach górsk ich : 
Bab i e j Góry , Ta t r i Bieszczad. 
Otoczony ca łkowi tą ochroną, 
broniony przed k łusownic -
twem, które obecnie zanikło 
już zupełnie, miś ż y j e sobie w 
spokoju. Przesz ło tys iącletnia 
wa lka z n i edźw i edz i em zosta-
ła d e f i n i t y w n i e zakończona i 
przerodz i ła się w opiekę nad 
nim. 

A była to wa lka b e z w z g l ę d -
na I bezpardonowa. K u d ł a t y 
łasuch jak kot w łaz i ł na d r ze -
w a i w y j a d a ł s łodki m iodek z 
barci , a nie dał się p r zy t y m 
odpędzić. Jego w i e l ka moc 
nęciła os i łków, dla k tórych 
szczytem bohaters twa by ło w 
po j edynkę zetrzeć się z n ie -
dźw iedz i em, wraz i ć a taku ją -
cemu w brzuch ostrze rohaty -
ny i ciąć w rozszalały pysk 
c iężk im toporem. O tak im 
późn ie j m ó w i o n o : 

— On pazdury w n i ed źw i e -
dz i e j posoce maczał . 

P o t e m n i edźw iedz i e sadło 
stało się p r zyczyną tęgich p o -
l owań na kosmacza. G d y 
M a ć k o z Bogdańca zan iemóg ł 
od grota krzyżack iego , k tó ry 
u tkw i ł mu między żebrami, 
Zbyszko bez wahan ia ruszy ł 
w knie ję , by sadłem n i e d ź w i e -
dz im ra tować s t r y j a . Od tego 
czasu minę ło ponad pó ł tys ią-

ca lat, a jeszcze w latach 
t rzydz ies tych naszego stulecia, 
m i m o potężnych kar, można 
by j o kupić w Ta t rach u góra l i 
autentyczne n i edźw iedz i e sa-
dło, k tóremu p r z yp i s ywano 
moc cudowną. 

W re j on i e Bab i e j G ó r y ż y j ą 
jeszcze ludzie, k tó r zy m a j ą 
„na r o zk ładz i e " w ładcę knie i . 
D o takich na leży przede 
wszys tk im W ó j c i k z L ipn i cy . 
G d y w 1913 r. w swo im ows ie 
na Po lankach w Zubr zycy 
s tw ierdz i ł szkodę, założył 
p r zemyś lny samostrzał . Rano 
znalez iono l eżącego w kałuży 
k r w i n i edźwiedz ia z w y r w a -
n y m bok iem. M ą d r y zw i e r z 
w y r y w a ł pazurami dokoła 
mech i za tyka ł n im o lbrzymią 
k r w a w i ą c ą ranę. Zdech ł j e d -
nak z up ł ywu k rw i . W re j on i e 
schroniska na M a r k o w y c h 
Szczawinach żona ówczesne -
go k i e rown ika , M i d o w i c z o w a , 
w i d y w a ł a co noc w lec ie 1933 
roku chodzącą po po lan ie 
n i edźwiedz i cę z d w o m a m a ł y -
mi , aż w 1947 r. g a j o w y l a -
sów orawskich zastrze l i ł z 
dube l t ówk i w obronie w łasne j 
a taku jącego o lb r zymiego m i -
sia. W y d a w a ł o się, że to już 
koniec z n i edźw iedz iami w 
bab iogórsk im kompleks i e l e -
śnym. 

A l e naraz w 1960 r. n i edź -
w i ed ź p o j a w i ł się znowu. 
Zna lez iono j e go z imową g a w -
rę — l e gow i sko ze ś ladami 
pozos taw ionymi na śniegu. Od 
czasu do czasu służba leśna 
napotyka p o r o z r y w a n e stare 
pnie, w k tórych miś szuka 
swego p r zysmaku — m r ó w e k . 
Wreszc ie , w ub i eg ł ym roku 
obecny k i e rown ik schroniska 

Największym przysmakiem kudłacza są mrówki. W icli poszukiwaniu rozwali z pasją każdy pień 

na M a r k o w y c h Szczawach — 
Stachlik, w idz i a ł dwukro tn i e 
kudłacza, g d y ten przedz iera ł 
się przez k o s ó w k ę na D o l n y m 
P ła ju . 

A w Tatrach? T a t r y by ł y 
n i edźw i edz im r a j e m od p ra -
wieku. W groc ie M a g u r y ko -
ści n i edźw iedz i j a sk in i owych 
z epoki kamienne j można dziś 
w y w o z i ć fu rami . B y ł y to o l -
b r z ymy dochodzące do trzech 
m e t r ó w wysokośc i . W jask i -
niach tych znalez iono r ó w n i e ż 
p r y m i t y w n e narzędz ia p ra -
cz łowieka. 

Jeszcze na p r ze ł omie p o -
przedn iego i obecnego w i e k u 
znany tatrzański badacz i 
narc iarski p ionier Stan is ław 
Barabasz pisał, że r e j o n y T o -
m a n o w e j P rze ł ęczy , Smrec zyn 
i Ornaku ro i ł y się od n iedź -
wiedz i . „ R o i ł y s ię " to może 
zbyt w i e l ka przesada, bo do -
rosły n i edźw iedź jest racze j 
samotnik iem, k t ó r y w r e j on i e 
swego działania nie znosi t o -
war zys twa , a le f a k t e m jest, 
że n i edźw iedz i tam by ło pe ł -
no. Jednak w czasie p i e rwsze j 
w o j n y ś w i a t o w e j k łusownicy 
i marude r z y w łóczący się po 
górach w y b i l i n i edźw iedz i e 
zupełnie. 

P o przedz ie len iu Ta t r g r a -
nicą na po lsk ie i czeskie oka-
zało się, że po stronie po l sk i e j 
n i edźw iedz i n ie ma wca le . 
S twor zono dla nich kap i ta lne 
warunk i , ob ję to kudłacza p e ł -
ną ochroną, a le cóż, k i edy ro -
dz imi k łusownicy , a by l i to 
spece nad specami, w y t r o p i l i -
by każdą sztukę, która by 
przysz ła ze S ł owac j i . A ż w r e -
szcie ktoś w p a d ł na pomys ł 
zgoła gen ia lny . W 1928 r. k i l -
ku na jhy rn i e j s zych k łusown i -
k ó w zaangażowano jako... 
s t rażn ików leśnych w T a -
trzańskim Pa rku N a r o d o w y m . 
Można by tu pow iedz i e ć — 
w i l k w owczarn i , a le ekspe ry -
ment się udał. 

W przec iągu k i lku mies ięcy 
k łusown i c two się skończy ło 
j akby j e k to nożem uciął. R e -
jon na jba rdz i e j naw i edzany 
przez „ l e w y c h s t r ze l ców" , r e -
g l e i do l iny podtatrzańskie , 
oddano pod op iekę n a j w i ę k -
szego „ n a w r ó c o n e g o " k łusow-
nika Stopki — Dziadusia. 
W k r ó t c e stał się to w z o r o w y 
reg ion I tam też przez T o m a -
nową, s ta rym sz lak iem p r z e -
szły p i e rwsze n i edźw iedz i e ze 
S ł owac j i do Po lsk i . 

A Dziaduś gospodarowa ł z 
pe łnym oddaniem. Ż e czasem 
coś przyk łusował , to f ak t , a le 
n igdy u siebie, t y l k o za g r a -
nicą, na O r a w i e lub w S ło -
wac j i . 

P o drug ie j w o j n i e mis ie 
upodobały sobie r e j on Ta t r 
Wschodnich i t am też są obec-
nie ich l e gow iska i g a w r y . 
W ę d r u j ą zaś po zboczach W o -
łoszyna, w do l in ie W a k s -

Niedżwiedź radzi sobie dosko-
nale nie tylko w czasie d łu -
gich spacerów. Dobrze p ływa 
oraz łazi po drzewach jak kot 

mundzk ie j . B ia ł e j W o d y i R y -
b iego Potoku. Jest ich obecnie 
ponad 10 po po lsk ie j stronie 
a 30 zamieszku je całe T a t r y . 
Pokazu j ą się dosyć rzadko, od 
ludzi stronią, a le czasem d łu -
go t rwa ła z ima zmusza j e do 
wczesnego przebudzenia I s zu-
kania i>ożywienia w pobl i żu 
ludzkich sadyb. 

W 1947 r. w y g ł o d z o n y miś 
z j a w i ł się np. na K o w a ń c u na 
przedmieśc iach N o w e g o T a r -
gu. W marcu 1962 r. n i edź -
w i ed ź przemaszerowa ł o 
wc z e snym n iedz i e lnym brza -
sku przez w ieś Murzas ich le , 
s ie jąc popłoch wś ród zdąża j ą -
cych do kościoła babinek. 

A l e na jn ieszczęś l iw ie j skoń-
czy ł się taki spacer dla n i e -
dźwiedz ia , k tó ry na początku 
kw ie tn ia 1952 r. z j a w i ł się r a -
no w okol icy schroniska w 
Do l in i e P ięc iu S t a w ó w . Ż o -
na dz i e r żawcy , K r z e p t k o w s k a , 
wysz ła w t y m momenc i e po 
wodę , rzuciła kub ły i w nogi . 
N i e d ź w i e d ź przestraszy ł się 
jeszcze bardz ie j i o l b r z ymimi 
susami pognał przez W i e l k i 
S taw w k ierunku kosówk i . 
L ó d był j ednak bardzo s ła-
by i miś utonął. Na drug i 
dz ień w y d o b y t o n ieboraka i 
dziś zdobi M u z e u m Ta t r zań -
skie. 

Z ostatnich spotkań z m i -
s iem w a r t o zanotować zaob -
s e r w o w a n y przez l eśn iczego 
Podob ińsk i ego przemarsz w 
1962 r. n i edźw iedz i cy z d w o -
ma młodymi , a w ki lka dni 
po tem czterech „dorodnych 
m ł o d z i e ń c ó w " w okol icach 
R y b i e g o Po toku przy Schro -
nisku Morsk im Oku. Ostatn im 
zaś w y c z y n e m misia by ło na -
padnięc ie w e wrześn iu 1962 r. 
na koszar ow i ec i r o z e rwan i e 
dwóch sztuk w Do l in ie M a ł e j 
Ł ąk i w Tatrach Zachodnich. 

K o ń c z y się m ie j sce w g a z e -
cie, t rzeba kończyć naszą opo-
wieść. A l e to n ie w y c z e r p u j e 
n i edźw iedz i ego tematu. Bo — 
jak m ó w i j e go w i e l k i znawca, 
leśniczy Podob ińsk i — o n i e -
dźwiedz iu , panie redaktorze , 
można w nieskończoność. 

3. Porządki na targu w Pułtusku, również mieście powiatowym, le-
żącym nad Narwią (60 km od Warszawy). Kto czytał „Wspomnienia nie-
bieskiego mundurka" W. Gomulickiego, temu Pułtusk na pewno utkwił 
w pamięci. Miasto stare, dumne ze swej historii, zniszczone bardzo 
w ostatniej wojnie, ale już odbuaowane. 

4. W jesienne popołudnie na Rynku w Płońsku. Płońsk (68 km od 
Stołicy) założył Bolesław Kędzierzawy w 1155 r., a w 1400 r. był już mia-
stem i jest nim do dziś. Znany jest z wyrobu pięknych mebli ludowych, 
których tradycję podtrzymuje zbudowana w 1960 r. specjalna fabryka. 



P l o n n ies iemy, p l o n 
I tym razem, tak jak co roku, centralne dożynki w Warszawie 

tayly bardzo udaną Imprezą. Wieńcowy korowód otwierał staro-
sta dożynkowy Marian Pieniak ze wsi Brzozów w powiecie So-
kołów Podlaski i starościna Kazimiera Wójc ikowa ze wsi 
Głusk w powiecie lubelskim. Ofiarowal i oni Gospodarzowi Do -
żynek boclien chleba z nowegrp ziarna. Widowisko było zachwy-
cające. Ba rwny tłum roztańczonej, pełnej temperamentu mło-
dzieży oczarował blisko 100-tysięczną widownię. 

W A L I Ł Y (Bia łostockie ) — Nieostrożność 
zb ieraczy g r z y b ó w stała się p r zyczyną 
g roźnego pożaru. M i m o akc j i w i e lu od -
dz i a ł ów straży pożarne j , og ień s t rawi ł 82 
hektary lasu. 

K R A K O W — W s a m y m centrum miasta, na 
strychu j ednego z d o m ó w odkry t o p r z y -
p a d k o w o magazyn amunic j i z okresu oku-
pacj i . W e z w a n i saperzy rozbro i l i 40 rakiet , 
k i lka g rana tów oraz 3 miny . 

I P I O T R K Ó W — Pan i W . o t r zymała z Domu 
S ta r ców w T o m a s z o w i e w iadomość , iż 
umarła tam j e j matka. Zaw iadomi ł a w i ęc 
rodzinę, zakupi ła plac na cmentarzu, ka -
zała w y k o p a ć grób, uszyła żałobne stro je , 
zamówi ła karawan . G d y zaś udała się do 
Tomaszowa , zastała... ma tkę w na j l epszym 
zdrowiu . N o w o p r z y j ę t a urzędniczka po -
my l i ł a b o w i e m dokumenty . 

• Ł A Z Y (Ka t ow i ck i e ) — K o l e j a r z e j edne j 
z na jw i ększych w K r a j u stac j i roz rządo-
w y c h wyposażen i zostal i w t ranzys to rowe 
nada jn ik i rad iowe , co znacznie p rzysp ie -
sza f o r m o w a n i e poc i ągów t owa rowych . 

K U K L O W K A (K i e l e ck i e ) — Odsłonięto tab l i -
cę pamią tkową , ku czci bohatersk iego 
par tyzanta czeskiego, k tó ry po leg ł w sze-
regach G w a r d i i L u d o w e j w l ipcu 1943 r. 
N a z w i s k o bohatera pozostało nie znane, 
pamię tny jest t y l k o j e go pseudonim „ J e -
rzy N iedoszyńsk i " . 

S W O R Y (Warszawsk i e ) — Jubl leurz 45 lat 
kapłaństwa obchodzi ł ks. dr S e w e r y n Ja-
nowski , k t ó r y święcenia kapłańskie o t r zy -
ma ł w 1918 r. w Pe te rsburgu (dz is ie jszym 
Len ingradz i e ) . 

Ż A R Y (Z ie lonogórsk ie ) — Z szybowca lecą-
cego na wysokośc i za l edw i e 80 m e t r ó w 
wyskoc zy ł nagle pilot. Na szczęście spado-
chron zdąży ł się o tworzyć , szybowiec na-
tomiast uległ ca łkow i t emu zniszczeniu. 
Szkopuł w t y m ty lko , że pi lot nie umie 
wy t łumaczyć , czemu wyskoczy ł , skoro m a -
szyna była w ca ł kow i t ym porządku. 

G A R B A T K A (K i e l e ck i e ) — Ka l a f on i a w y r a -
biana z ż y w i c y w desty larni na skra ju 
Puszczy Ko z i en i ck i e j ekspor towana jest 
do U S A , Ang l i i , Kanady , N iemiec , Węg i e r , 
Rumuni i . T e rpen tyna fa rmaceutyczna zaś 
p o k r y w a całe zapo t r zebowan ie K r a j u . 

K A M I E N N A G O R A (Wroc ł awsk i e ) — Pan 
Franc iszek Gros w czasie n iedz ie lne j w y -
cieczki do oko l icznych lasów znalazł bo-
row ika ważącego aż 2,80 kg. Kape lusz tego 
f enomena mia ł 20 c en t yme t r ów średnicy. 
A sam borow ik był zd rów jak... rydz . 

Igi M i l i on j a j dz ien -
n ie zmien ia 
się UJ p ro s zek 

w Zak ładach P r z emys łu 
Ja jczarsk iego w N o w e j Sol i 
(wo j . z ie lonogórsk ie ) t rwa go -
rący sezon. Praca w r e bez 
p r z e rwy , okrągłą dobę. Za ł o -
ga złożona p raw i e wy łąc zn i e 
z kobiet rozb i ja w c iągu 
trzech zmian średnio około 
mi l iona j a j i przekształca je, 
p r zy pomocy nowoczesnych 
urządzeń, w proszek. P roduk t 
ten posiada już ustaloną mar -
kę handlową i w ę d r u j e r ó w -
nież na eksport. Jego stałymi 
odbiorcami są m.in. n i e zwyk l e 
w y m a g a j ą c e f i r m y Franc j i , 
Belg i i , Ang l i i , N iemiec , Dani i 
i Szwa jcar i i , a także od leg łe j 
Wenezuel i . 

Zak łady nowoso lsk ie p r z y -
noszą szesnaście m i l i onów z ło-
tych zysku rocznie. 

N a j n o w s z y m osiągnięc iem 
prze twórn i jest uruchomiona 
w oparciu o własną techno-
log ię p rodukc ja osobno żółtka 
w proszku i osobno proszku z 
białka j a j o w e g o a także b ia ł -
ka krysta l icznego, t zw. a lbu-
miny krysta l i czne j , n iezbędne j 
m. in. w przemyś le garbar -
skim. 

# D l a p a ń 
i p a n ó w 

Polska moda lansuje na je-
sień odzież z tkanin lamino-
wanych (materiał na gąbce). 
Na zorganizowanej w War-
szawie we wrześniu wystawie 
krajowi! przemysł odzieżowy 
zaprezentował wzorów 
ubiorów damskich, męskich i 
dziecięcych. Prawda, że 
ładne? 

O d n a l e z i o n o da l s ze dokumenty 
h i t l e rowsk i ch z b r o d n i 

Ka r i e r a s zko lne j T V 
Szko lne audyc je t e l ew i z y jn e 

zdoby ły sobie duże uzaianie 
wś ród nauczyc ie l i i młodz ieży . 
W ubieg łym roku nauki ponad 
4 tys. szkół (w większośc i 
pods tawowych ) korzystało z 
tych programów. Jest t o l icz-
ba pokaźna, j eże l i się zważy , 
że szkolna T V działa dopiero 
od 2 lat. 

W okresie t y m nadano bl is-
ko 250 audyc j i . 

W roku 1963/64 T V nada 
około 200 p r o g r a m ó w dla 
szkół. T e l e w i z y j n y m i audyc ja -
mi obe jmu j e się od wrześn ia 
równ ie ż na jmłodsze — I, I I , 
I I I i I V klasy. 

# C i ą g l e 
a t rakcy jny 
G r u n w a l d 

Zespół p o m n i k o w y w Grun-
wa ldz i e cieszy się wśród tu-
r ys t ów k r a j o w y c h i zagranicz-
nych n i ep r z em i j a j ą c ym powo -
dzeniem. Do końca l ipca z w i e -
dzi ło Po la Grunwa ld zk i e po -
nad trzydzieśc i tys ięcy turys-
tów, tzn. o pięć tys ięcy w i ę c e j 
niż w ca łym sezonie tu ry -
s tycznym roku ubiegłego. Do 
Grunwa ldu p r z y b y w a j ą turyś-
ci z na jda lszych stron kra ju , 
zaopatrując się na mie jscu w 
odznaki Grunwaldu, opisy b i -
t w y , mapy , przewodnik i , pocz-
tówk i . N i e b raku je tych w y -
d a w n i c t w ani w samym Grun-
waldz ie , ani w pobl isk im Stę-
barku. 

^ M n i e j 
py łu 
w k o p a l n i a c h 

Konsekwentna walka, jaką 
prowadzi się od kilku lat z za-
pyleniem kopalń dolnoślą-
skich, przyniosła bardzo dobre 
rezultaty. W ciągu ostatnich 
pięciu lat zapylenie zmniejszy-
ło się czterokrotnie i utrzymu-
je się poniżej norm. Wśród 
szeregu stosowanych środków 
bardzo skuteczne są tzw. za-
pory z mgły wodnej zainstalo-
wane już na stu przodkach 
w kopalniach zagłębia wa ł -
brzyskiego. 

Pr z ew id z i ane dla klas l i cea l -
nych audyc j e pod w s p ó l n y m 
ty tu łem „d z i e j e d r a m a t u " 
obe jmą inscenizacje szeregu 
u t w o r ó w począwszy od „ A n -
t y g o n y " So fok lesa i „ Ż a b " 
Arys to fanesa do Szekspira, 
Wysp iańsk iego i Brechta. 

U d o s k o n a l o n y „ K r e t " w i e r c i s tudnie 
N a Politechnice Gdańskiej 

opracowana została nowa 
technika wiercenia studzien 
za pomocą udoskonalonej 
werśj i słynnego już w świecie 
„Kreta", który może obecnie 
poruszać się pod ziemią za-
równo do przodu, jak I do ty-
łu. Wlercyenle nową metodą 30-
metrowej studni I obudowanie 

Ęf C i echoc iń ska 
so lanka 
leczy z ęby 

Ciechocińska solanka — 
skutecznie przeciwdziałająca 
m.in. różnym dolegliwościom 
reumatycznym — znalazła za-
stosowanie i... w stomatologii. 
Otóż do leczenia przykrych 
schorzeń paradentozy (zanik 
dziąseł i stany zapalne) — 
wykorzystali ją z dobrymi 
rezultatami prof. Krzywicki i 
dr Kenig, stosując specjalne 
masaże — natryski. Zabiegi 
odbywają się przy użyciu do-
stosowanych do tego celu ust-
ników z porcelany. W ciągu 
15 minut, pod ciśnieniem 
1,5—2 atmosfer, chore dziąsła 
„masuje" aż 200 litrów so-
lanki. 

# C h m u r a j a skó łek 
n a d O l s z t ynem 

Niecodz i enny w i d o k obser-
w o w a l i mieszkańcy Olsztyna 
nad mostem Jana. W i e l o t y -
sięczna chmura jaskółek przez 
k i lka minut szybowała nad 
mostem tak nisko, że samo-
chody i t r a m w a j e zmuszone 
by ły za t r zymać się, aby nie 
potrącić p taków. 

je j rurami trwa zaledwie 4 go-
dziny, zamiast — jak to jest 
obecnie — kilku do kilkunastu 
dni. 

„Kret " dostosowany do tej 
nowe j dlań pracy wyposażony 
został w sprzęgło specjalnego 
typu, które pozwala mu ciąg-
nąć za sobą stalową rurę o 
średnicy większej niż samo 
urządzenie. Po zagłębieniu się 
aż do warstw wodonośnych 
przyrząd odłącza się od rury 
i wycofu je środkiem je j na 
powierzchnię, a miejsce „Kre -
ta" za jmuje pompa. 

W Łodzi, w miejscu gdzie 
w czasie okupacji mieścił się 
zarząd getta, w piwnicach 
odnaleziono księgi kasowe hi -
t lerowców oraz walizkę w y -
pełnioną protezami i pojedyn-
czymi zębami. 

9 Strzeż się 
krowiego 

apetytu 
w Domaniowie w powiecie 

radomskim (woj. łódzkie) pew-
na gospodyni wychodząc do 
prac w polu postanowiła za-
brać z sobą 10 tysięcy złotych, 
obawiając się, aby w czasie jej 
nieobecności pieniędzy nie 
skradł złodziej. Pieniądze za-
wiązała w chusteczkę, wsadzi-
ła do koszyka i wyprowadziła 
ze stajni krowę. Przypomniała 
sobie jednak, że nie zamknęła 
na klucz mieszkania. Puściła 
więc krowę, położyła koszyk 
na ziemi, a gdy wróciła z po-
wrotem, stwierdziła brak pie-
niędzy. Zemdlała z przeraże-
nia, a kiedy doszła do przy-
tomności zobaczyła, że krowa 
kończy już żucie węzełka, w 
którym było 10 tysięcy złotych. 

^ B ieszczady z a l u d n i a j ą się 
w ostatnim okresie z przeludnionych powiatów wo jewódz -

twa rzeszowskiego I krakowskiego przeniosło się w Bieszczady 
kilkadziesiąt rodzin chłopskich. Dla dalszych kandydatów przy-
gotowano już około 400 nowych gospodarstw. Warunki osiedle-
nia w Bieszczadach są bardzo korzystne. Hektar ziemi kosztuje 
4 tysiące złotych a długoterminowe kredyty na zagospodaro-
wanie 1 budownictwo dochodzą do 150 tysięcy złotych. Na zdję-
ciu domki osadników w rejonie Smolnika. Bieszczady stały się 
ostatnio bardzo modne ! w tym roku spędzało lu swoje urlopy 
tysiące turystów. N a bieszczadzkich halach wypasano w tym 
roku ponad 35 tysięcy owiec, należących do miejscowych rolni-
ków oraz do górali z rejonu Nowego Targu 1 Zakopanego. 



Salwami bonorowymi i minutą ciszy uczczono pamięć poległycii w czasie największycłi wa lk 
kampanii wrześniowej — bitwy pod Kutnem. W czasie apelu poległych odczytywano nazwi -
ska tych, co złożyli swe życie w walce o wolność: Józef Czerniak — poległ na polu chwały; 
Józef Jarząbek — poległ na polu chwały; Jan Włodarski — poległ na polu chwały... 

PAMIĘCI POLEGŁYCH 

Chociaż minęło już ponad 20 
lat od śmierci bliskich, czas 
jednak nie zaleczył rany 

rocznicę na jazdu h i t l e -
r owsk i ego i wybuchu 

I I w o j n y ś w i a t o w e j społe-
czeństwo po lsk ie wraca ło m y -
ślami do tamtych, t rag icznych 
dni. W w i e lu miastach K r a j u 
odby ły się mani f es tac j e , k t ó -
rych hasłem było : „ N i g d y 
w i ę c e j w o j n y " . W i e l ka man i -
fes tac ja mia ła mie j sce w K u t -
nie, w w o j . łódzkim. T u w pa -
mię tnych dniach września 
1939 roku z w i e l k i m pośw ię -
ceniem wa l c zy l i polscy żo ł - • 
n ierze z na jeźdźcą. B i twa pod 
K u t n e m to na jw iększa b i twa 
kampani i w r z e ś n i o w e j 1939 
roku. N ies te ty , ta bohaterska 
obrona t y l ko przez k i lka dni 
zdołała za t rzymać nac i e ra ją -
cą, znacznie si lniejszą a rmię 
n iemiecką. 

W wa lkach tych, jak r ó w -
nież w okresie okupacj i , w 
różnych akc jach p r z ec iwko 
h i t l e rowcom bral i udział kut -
nowscy ko le jarze . Gromadz i l i 
oni broń i amunic ję , dokony -
wa l i sabotaży, by opóźniać 
n iemieck ie transporty w o j -

skowe itp. W dniu 11 k w i e t -
nia 1941 r. w p a r o w o z o w n i 
kutnowsk ie j okupanci znaleź l i 
prasę podz iemną. W ó w c z a s 
rozstrze la l i 27 ko l e j a r zy , a 3 
stanęło przed sądem w Be r l i -
nie. Oni r ówn i e ż podz ie l i l i los 
swoich ko l egów . 

Ostatnio, w mie jscu gdz ie 
rozstrze lano 27 ko l e j a r zy , sta-
nął pomnik-obe l i sk pośw ięco -
ny pamięc i po leg łych. 

„Kolejarzom poległym w walce o wyzwolenie społeczne i na -
rodowe w latach 1939—1945 Kutno 1.9.1963" g^łosi napis na pom-
niku odsłoniętym w czasie ostatniej manifestacji mieszkańców 

MORSKIE DROGI POLSKIEGO WĘGLA 

CAWDA 
Feniks i kameleon • Nie od razu Warszawą 
zbudowano • Niemal Pigalle • Komu wolno 

psioczyć 

W ę g i e l s tanowi wc ią ż j esz -
cze g ł ó w n y ładunek w po l -
skich obrotach morskich z za -
granicą. W 1962 r. w y w i e z i o -
no go mor z em 7.849 tys. ton, 
eksport morsk i u t r zymał się 
na poz iomie ostatnich lat. 
K r a j dostarczył go p r a w i e 20 
pańs twom europe j sk im oraz 
k i lku na innych kontynen-
tach. 

N a j p o w a ż n i e j s z y m i odb ior -
cami po lsk iego w ę g l a w y w o -
żonego morzem, by ł y w -ub. 
roku — podobnie zresztą j ak 
i w latach ubieg łych — pań-
stwa nadbał tyckie . I tak do 
Dani i w y w i e z i o n o 2.316 tys. 
ton, do F in land i i 1.908 tys. 
ton, do S z w e c j i 567 tys. ton. 
W Europ ie do poważnych i m -
po r t e rów po lsk iego węg l a na -
leżą ponadto W ło chy (w 1962 
roku — 987 tys. ton p r z e w i e -
z ionych morzem) . Mn i e j s z e 
ilości przeznaczone by ły dla 
I r landi i (291 tys. ton), F r a n c j i 
(236 tys. ton) i N i e m i e c k i e j 
Repub l ik i F ede ra lne j (221 tys. 
ton). 

Z ośrodków pozaeurope j -
skich g ł ó w n y m i odbiorcami 
po lsk iego węg l a by ł y w ub. 

roku: Eg ip t (153 tys. ton), 
A f r y k a Północna (117 tys. ton) 
i A r g e n t y n a (64 tys. ton). 

P r z e w o z y węg l a ekspor to-
w e g o da ją równ ie ż poważne 
zatrudnienie po lsk ie j f l o c i e 
hand lowe j . W 1962 r. p r z e -
wioz ła ona 2.582 tys. ton tego 
ładunku, t j . 33<>/o całości eks-
portu morskiego . 

Chmiel i tjitoń 
obrodziłu 

Ponad 5 tys ięcy osób za j ę -
tych jest p r zy zb iorze chmielu 
na p lantac jach w w o j . lubel -
skim, które posiada ok. 70 pro-
cent ogó lnego areału uprawy 
te j roś l iny w kra ju . 

Zdan i em f a chowców , t ego -
roczne p lony są wy ż s z e od 
zeszłorocznych. Zb ie rane zaś 
szyszki chmie l owe są lepsze j 
jakości. 

W a r t o dodać, że znaczna 
ilość chmie lu z Lube lszczyzny 
przeznaczona jest na eksport . 

R ó w n i e ż na p lantac jach t y -
ton iowych panuje o żyw iony 
ruch. I tu zapow iada ją się 
wysok i e plony. 

Wielokrotnie już czytałem 
w wypowiedziach zagranicz-
nych gości, zwiedzających 
Warszawę zdanie: „Warszawa 
jak feniks odrodziła się z po-
piołów". Zdanie to jest nie-
wątpliwie słuszne, a porów-
nanie zrównanej z ziemią 
przez wroga stolicy Polski do 
mitycznego ptaka starożyt-
nych Egipcjan, który w obli-
czu grożącej mu śmierci spa-
lał się, a następnie odradzał 
z popiołów — bardzo trafne. 
Nie należy się więc dziwić, że 
tak często narzuca się od-
wiedzającym Warszawę. 

Ale ostatnio narzuca mi się 
porównanie inne, chyba bar-
dziej aktualne. Warszawa 
zmienia się jak kameleon. 
Kameleon to — jak wiadomo 
gad, który potrafi wciąż 
zmieniać kolor skóry, przy-
stosowując się do warunków. 
Warszawa zmienia się z roku 
na rok i zaskakuje swymi 
zmianami nie tylko cudzo-
ziemców, ale nawet rdzen-
nych warszawiaków z dziada 
pradziada. Dziś już nikt nie 
może powiedzieć, że zna każ-
dy kamień warszawski, bo 
kamienie wyrastają wciąż no-
we, wciąż inne i chyba — 
wciąż ładniejsze. 

Pamiętam wszystkie etapy 
powojennego rozwoju War-
szawy, od pontonowego mo-
stu, przerzuconego przez 

„ M u l t a n k i " z V I I w . o d n a l e z i o n o w P r z e c z y c a c h 
Muzeum Instrumentów Mu-

zycznych w Poznaniu wzbo-
gaciło się o nowy eksponat, 
który stanowi niemałą sensa-
cję naukową. Jest to pocho-
dzący z epoki kultury łużyc-
kiej instrument dmuchany, 
zwany w późniejszych wie-
kach multankami, a w staro-
żytności „fletnią Pana" — od 
bożka pasterzy, którego przed-

stawiano zazwyczaj z tym in-
strumentem. 

Archeolodzy z Muzeum Gór-
nośląskiego badali w Przeczy-
cach, powiat Zawiercie, stare 
cmentarzysko kultury łużyc-
kiej z VII wieku przed naro-
dzeniem Chrystusa. W jednym 
z grobów obok ramienia szkie-
letu mężczyzny — znaleźli 9 
rurek z kości. Rurki te posia-

dały różną wielkość i dały się 
ułożyć od najmniejszej do 
największej. 

Pojedyncze rurki, podobne 
do znalezionych w Przeczy-
cach, odkopano co prawda we 
Francji, ale były rozrzucone 
po tak znacznym obszarze, że 
nie ma podstawy do twierdze-
nia, iż należą do jednego in-
strumentu. 

Wisłę przez wojska ra-
dzieckie, poprzez Mariensztat, 
MDM, Muranów, Starówkę, 
Trasę W-Z, Pałac Kultury, 
Świętokrzyską i Kruczą, aż do 
nowych osiedli mieszkanio-
wych, barwnych i bardziej 
urozmaiconych, mniej obli-
czonych na pokaz, a bardziej 
dla ludzi, i aż do najostatniej-
szego ronda przy Placu Za-
wiszy. Oczywiście, nie wszyst-
ko jest jednako ładne i roz-
sądne. Na MDM-ie, który 
w sv>oim czasie bardzo się 
warszawiakom podobał, zau-
ważono potem niedostateczne 
wykorzystanie przestrzeni 
mieszkalnej, zbyt drogie kosz-
ty budowy przy względnym 
pięknie. Do „dobrego tonu" 
należało w swoim czasie wie-
szać psy na Pałacu Kultury 
(a jest gdzie wieszać), zwłasz-
cza za jego upiększenia — rze-
czywiście nieładne itd. Ale na 
MDM-ie zamieszkali ludzie w 
dobrych warunkach, którzy 
przedtem gnieździli się w 
straszliwie zacieśnionych mie-
szkaniach, a przez sale, kina, 
teatry itd. Pałacu Kultury 
przewinęły się już miliony lu-
dzi, dla których w zniszczonej 
Warszawie nie było uprzednio 
tych sal, kin i teatrów — nie 
licząc już mnogości instytucji, 
które „zamieszkały" w tym 
ogromnym gmachu, zwalnia-
jąc mieszkania uprzednio 
zajmowane dla ludzi, którzy 
ich bardzo a bardzo potrze-
bowali. 

Tak więc, z tym psiocze-
niem — to nie zupełnie tak. 
Oczywiście, gdyby polscy ar-
chitekci i murarze, urbaniści 
i planiści przemysłu budowla-
nego mieli czaś, gdy przystę-
powali do odbudowy stolicy — 
dzisiejszą wiedzę, dzisiejsze 
środki finansowe, dzisiejsze 
zaplecze przemysłowe i dzi-
siejsze maszyny budowlane — 
mogliby niejedno zrobić le-
piej, ładniej i taniej. Ale tego 
wszystkiego nie było, trzeba 
było tego wszystkiego dora-
biać się ciężkim, mozolnym 

trudem, poczynając od nicze-
go, od wydrapywania pazura-
mi zdatnych jeszcze do użyt-
ku cegieł z ruin. I dlatego nie 
ma na co sarkać, ale trzeba 
cieszyć się z tego co jest — a 
jest mnóstwo — i z tego, co 
będzie — a będzie jeszcze 
więcej i jeszcze piękniej. 

A co będzie? No, przede 
wszystkim zakończy się prze-
budowa i zabudowa centrum 
stolicy. Już rośnie zabu-
dowa Marszałkowskiej po 
stronie przeciwległej Pałaco-
wi Kultury. To, co nie paso-
wało, zostało zlikwidowane, 
rosną nowe potężne gmaszy-
ska, nowoczesne, które zmie-
nią zupełnie obraz centrum 
(kameleon!) Stanie tam wiel-
ki „trzyblokowy" dom towa-
rowy, gmach Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego i ro-
tunda PKO, następnie bar-gi-
gant, mnóstwo kawiarń, re-
stauracji, dansingów, a nawet 
zmartwychwstanie (feniks!) 
przedwojenny nocny lokal 
„Adria". Słowem — chociaż 
nie Plac Pigalle, ale zawsze 
duże urozmaicenie dla prze-
sadnie cnotliwej i zbyt wcześ-
nie kładącej się spać Warsza-
wy. Wśród tego 3 wieżowce 
(po 24-kondygnacje), sklepy, 
sale gier i zabaw, czytelnie, 
kabarety — mnóstwo tego 
dobrego. 

Centrum — to teraz zada-
nie numer 1. Ale nie jedyne. 
Przeobrażeniu ulega naj-
brzydsza część Warszawy, 
między Pałacem Kultury 
a dzisiejszym Dworcem 
Głównym (i jego żywot nie-
długi), a kto ze starych „war-
siauńaków" pamięta przed-
wojenny Kiercełak z jego ba-
zarami i bandziorami. Tatą 
Tasiemką i Łokietkiem, ten za 
parę lat będzie oczy przecie-
rał. Powstanie tam nowocze-
sne osiedle, a na samym daw-
nym placu — park. Wielki 
park na Woli z pływalniami, 
boiskami, placami zabaw i in-
nymi szykanami. 

O Warszawie mógłbym tak 
pisać nie wiadomo ile. Dziś 
jednak zakończmy na tym. 
Chcę tylko jedno dodać: 
W ierzcie, warszawiakom ser-
ca rosną, jak. na to wszystko 
patrzą. Kochają swoje mia-
sto, nawet wtedy, kiedy na 
coś psioczą. Im wolno, ale 
niechno ktoś obcy spróbuje... 

Marian 



N I E C H C Ą H I T L E R O W S K I E G O 
P O M N I K A 

Jak donosi z Laponii fińska gazeta 
„Kansan Uutiset", w ostatnim czasie 
przybywa tam bardzo wielu zachodnio-
niemieckich turystów z zamiarem urzą-
dzenia obchodu z okazji odsłonięcia 
pomnika poległych żołnierzy W e h r -
machtu. W związku z tym ze wszyst-
kich stron kra ju zaczęły napływać do 
władz fińskich rezolucje i listy doma-
gające się zakazu wspomnianego ob-
chodu. Protestujący żądali również, 
aby fińskie radio i telewizja w żadnym 
wypadku nie transmitowały sprawoz-
dania z przebiegu odsłonięcia pomnika. 

W I E R C E N I A N A S A R D Y N I I 
N a włos i t ie j w y s p i e Sardyn i i t r w a j ą 

w ie rcen ia poszulę:iwawcze, p rowadzo -
ne przez f i r m y włoslt ie i l ioncern a m e -
rykańsk i Gu l f Oii . Do tychczasowe ba-
dania geo log iczne wykaza ł y , że na w y s -
p ie zna jdu j ą się pok łady ropy, p r a w -
dopodobnie tego samego pochodzenia 
co ropa w y d o b y w a n a na Saharze. 

•MAJTA 
hmii 

i rAKTY 
^ P I E R W S Z Y M P R E Z Y D E N T E M N I E P O D -

L E G Ł E J A L G I E R U z o s t a ł A h m e d B e n 
B e l l a , w u p r z e d n i m r e f e r e n d u m 5.166.195 
g ł o s u j i i c y c h o p o w i e d z i a ł o s i ę za n o w ą 
k o n s t y t u c j ą , 104.861 — p r z e c i w . F r e k w e n -
c j a p r z e k r o c z y ł a 82%. ( 1 7 . I X ) . 

J ^ M I N I S T R E M P O C Z T U S A m i a n o w a n y 
z o s t a ł J o ł i n A . G r o n o u s k i , c o n i e w ą t p l i -
w i e w z m o c n i p o z y c j ę p r e z . K e n n e d y e g o 
w ś r ó d P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j . 

^ V I I I K O N G R E S M I Ę D Z Y N A R O D Ó W K I 
S O C J A L I S T Y C Z N E J , o b r a d u j ą c y w A m -
s t e r d a m i e , p o p a r ł u k ł a d m o s k i e w s k i o r a z 
p r o p o z y c j ę W i l s o n a , p r z y w ó d c y b r y t y j -
s k i e j L a b o u r P a r t y , w s p r a w i e u t w o -
r z e n i a w E u r o p i e ś r o d k o w e j , , s t r e f y r o z -
r z e d z o n y c h z b r o j e ń " , c z e m u s p r z e c i w i a l i 
s i ę p r z e d s t a w i c i e l e z a c h o d n i o n i e m i e c k i e j 
s o c j a l d e m o k r a c j i , B r a n d t i E r l e r . 

^ W J U G O S Ł A W I I B A W I Ł J A N O S K A -
D A R , p r e m i e r w ę g i e r s k i , p r z e p r o w a d z a -
j ą c r o z m o w y z p r e z y d e n t e m T i t o . 

^ U S T Ą P I E N I E O S Ł A W I O N E G O M I N I -
S T R A G L O B K E G O z a p o w i e d z i a n e z o s t a ł o 
p r z e z o f i c j a l n y o r g a n r z ą d u b o ń s k i e g o 
„ B u l l e t i n " . G l o b k e m a o d e j ś ć r a z e m z 
A d e n a u e r e m . 

^ W P O L S C E P R Z E B Y W A L I Z O F I C J A L -
N Y M I W I Z Y T A M I : s z e f s z t a b u l o t n i c t w a 
I n d o n e z j i — m a r s z a ł e k O m a r D h a n i , m i -
n i s t e r z a r o w l a T u r c j i — J u s u f A z i g o g l u , 
m i n i s t e r o ś w i a t y N i e m i e c d e m o k r a -
t y c z n y c h — A l f r e d L e i m n i t z , s z e f s z t a -
b u s i ł z b r o j n y c h F i n l a n d i i — g e n . d y -
w i z j i A a t o s M a u n u l a , w i c e m i n i s t e r 
h a n d l u K a n a d y — J a m e s A . R o b e r t s , m i -
n i s t e r h a n d l u i p r z e m y s ł u T a n g a n i k i — 
C . G . K a h a m a . m i n i s t e r r o l n i c t w a 
S z w e c j i — E r i e H o l m q v i s t , m i n i s t e r h a n -
d l u z a g r a n i c z n e g o W ł o c h — G i u s e p p e 
T r a b u c c h i . 

^ W P R O C E S I E 1459 K A D E T Ó W s z k o ł y 
w o j s k o w e j , z a m i e s z a n y c h w z a m a c h s t a -
n u w T u r c j i , 166 z o s t a ł o s k a z a n y c h na 
k a r y o d 2 d o 4 l a t w i ę z i e n i a . R e s z t ę u n i e -
w i n n i o n o . 

^ 55 S T U D E N T Ó W A M E R Y K A Ń S K I C H , 
k t ó r z y z w i e d z i l i K u b ę , z o s t a ł o p o z w a -
n y c h p r z e z s ą d y . B a d a i c h t e ż , , K o m i s j a 
d z i a ł a l n o ś c i a n t y a m e r y k a ń s k i e j " . 

^ N O W Y P O D Z I A Ł M I E J S C W R A D Z I E 
B E Z P I E C Z E Ń S T W A O N Z z a E r o p o n o w a ł 
Z w i ą z e k R a d z i e c k i , t a k a b y z a w s z e j e -
d e n n i e s t a ł y c z ł o n e k r e p r e z e n t o w a ł k a ż -
d y z s z e ś c i u p o d s t a w o w y c h r e g i o n ó w : 
A f r y k ę , A m e r y k ę Ł a c i ń s k ą , A z j ę , B l i s k i 
W s c h ó d , E u r o p ę w s c h o d n i ą i E u r o p ę z a -
c h o d n i ą . 

^ 52 S E S J A U N I I M I Ę D Z Y P A R L A M E N -
T A R N E J o b r a d o w a ł a w B e l g r a d z i e , o m a -
w i a j ą c w s z y s t k i e g ł ó w n e p r o b l e m y 
w s p ó ł c z e s n e g o ś w i a t a . 

^ T A J F U N „ G L O R I A " , N A J G R O Ź N I E J S Z Y 
W C I Ą G U O S T A T N I C H 60 L A T , s p o w o -
d o w a ł o l b r z y m i e s t r a t y n a F i l i p i n a c h 
i T a j w a n i e , 27 o s ó b z g i n ę ł o , k i l k a t y -
s i ę c y r o d z i n z o s t a ł o b e z d a c h u n a d g ł o -
w ą . o l b r z y m i e p o ł a c i e z i e m i z n a l a z ł y s i ę 
p o d w o d ą . 

^ A P R O B A T Ę D L A U K Ł A D U M O S K I E W -
S K I E G O w y r a z i ł a O r g a n i z a c j a S o l i d a r -
n o ś c i N a r o d ó w A z j i i A f r y k i . K i l k u z a -
l e d w i e d e l e g a t ó w , m . i n . C h i ń c z y c y , 
z g ł o s i ł o , , z a s t r z e ż e n i a " . 

^ W E T O W I E L K I E J B R Y T A N I I w R a d z i e 
B e z p i e c z e ń s t w a o b a l i ł o r e z o l u c j ę G h a n y , 
M a r o k a i F i l i p i n p r z e c i w r a s i s t o w s k i e m u 
r i z ą d o w i R o d e z j i P o ł u d n i o w e j . O d g ł o s u 
w s t r z y m a ł y s i ę F r a n c j a i U S A , 

^ K O S C I O Ł M U R Z Y Ń S K I W Y S A D Z I L I W 
P O W I E T R Z E r a s i ś c i w s t a n i e A l a b a m a 
( U S A ) , O f i a r a m i p a d ł o w i e l e l u d z i , m . i n . 
d z i e c i . 

^ D W I E P O D Z I E M N E P R Ó B Y N U K L E A R -
N E p r z e p r o w a d z i l i A m e r y k a n i e na p o -
l i g o n i e w s t a n i e N e v a d a , 

^ P I Ę C I O R A C Z K I Z D A R Z A J Ą S I Ę R A Z 
N A 42 M I L I O N Y U R O D Z E Ń , a J e d n a k 
w o d s t ę p i e t y g o d n i a z a n o t o w a n o w t y m 
m i e s i ą c u d w a t a k i e w y p a d k i ; w M a r a -
c a i b o ( W e n e z u e l a ) 1 A b e r d e e n ( D a k o t a 
p ó ł n o c n a — U S A ) . 

^ P R Z E S I E D L E N I E 8671 R O D Z I N z t e r e -
n ó w d o l i n y N i l u , k t ó r e b ę d ą z a l a n e p o 
b u d o w i e t a m y a s s u a ń s k l e j , o d b ę d z i e s i ę 

- 1 — 5 p a ź d z i e r n i k a . 

JEST N A S C O R A Z W I Ę C E J 
Corocznie p r z y b y w a w okresie ostat-

nich lat na kul i z i emsk ie j około 50 m i -
l i onów ludzi ; W 1963 roku mieszka na 
n ie j 3 m i l i a rdy 171 m i l i onów ludzi . 

Rozmieszczen ie ludności na świec ie 
jest bardzo n i e równomierne . Obok ob -
szarów o gęstości zaludnienia p r zekra -
cza jące j 500 a nawe t 1000 mieszkań-
ców na k i lometr k w a d r a t o w y (np. do-
l iny Huang-ho , Ni lu , zag łęb ie Ruhry , 
zachodnia Ho landia lub pas po łożony 
wzd łuż w y b r z e ż a a t lantyck iego U S A ) 
istnie ją og romne t e reny n iemal n ieza-
mieszkane. N a obszarze r ó w n y m j edne j 
p ią te j powie rzchn i Z i em i ż y j e p r aw i e 
d w i e t rzec ie j e j m ieszkańców. 

Oto na jw i ęks z e pod w z g l ę d e m ilości 
ludności k r a j e świata w/g danych z r o -
ku 1963: Chiny — 745 mi l i onów, I n -
dia — 460 min, Z S R R — 225 min, 
U S A — 185 min. B l i sko 100 m in m a j ą 
Indonez ja , Pak is tan i Japonia. 

C H O R O B A W I E K U 
500 B r y t y j c z y k ó w umiera każdego 

tygodnia na raka płuc, a w i ęc co 20 m i -
nut — jeden. L i czba z gonów spowodo -
wanych rak i em płuc wzros ła od 592 
w roku 1920 do 28.393 w r. ub. P o w a ż n y 
wzros t l i czby z gonów p r zyp i s ywanych 
rakowi płuc spowodowany został także 
w p e w n e j m ie r ze wz ros t em w y k r y w a l -
ności raka w ostatnim czasie. 

A F R Y K A I O L I M P I A D A 
Rząd K e n i i nie udzie l i w i z w j a z d o -

w y c h de l ega tom z A f r y k i P o ł u d n i o w e j 
i Por tuga l i i na m a j ą c e się odbyć w 
paźdz iern iku w Na i rob i pos iedzenie 
M i ę d z y n a r o d o w e g o Kom i t e tu O l i m p i j -
skiego. Pos iedzen ie to ma też zdecydo -

wać, czy Repub l ika P o ł u d n i o w o a f r y -
kańska b ^ z i e dopuszczona do I g r zysk 
O l imp i j sk i ch w T o k i o w p r zys z ł ym r o -
ku. A f r y k a ń s c y cz łonkowie Komi t e tu 
chcą p r ze f o r sować uchwałę o n iedo-
puszczeniu do I g r z y sk O l imp i j sk i ch w 
Tok i o reprezentac j i A f r y k i Po łudn io -
w e j i Por tuga l i i ze wzg l ędu na rasi -
stowską po l i t ykę tych k r a j ó w . 

C O L O S S E U M N A S P R Z E D A Ż ? 
Słynne Colosseum w R z y m i e ma być 

sprzedane j ednemu z bogatych A m e r y -
kanów. D e c y z j ę w t e j spraw ie pod ję ła 
rada mie j ska stol icy Włoch , m o t y w u -
jąc ją tym, że nie posiada ś r o f k ó w f i -
nansowych dla konse rwac j i antyczne j 
budowl i . P o d Colosseum odkry to pod-
z iemną rzekę, która stale p o d m y w a 
fundamenty , grożąc zawa l en i em cale j 
budowl i . 

K U R A I K O N S E R W Y 
Kura uznana została za danie ideal-

ne dla uczestników spotkań międzyna-
rodowych. Do takiego wniosku doszli 
uczestnicy światowego kongresu żyw-
nościowego w Waszyngtonie. Stwier-

jizili oni, że jedynie kurze mięso nie 
jest zakazane przez żadną z religii, bę-
dąc jednocześnie najczęściej zalecane 
przez lekarzy. 

S Z K O Ł A T A L E N T Ó W 
Znakomi t y skrzypek Y e h u d i M e n u -

hin zamierza o twor zyć w L o n d y n i e 
m i ędzynarodową szkołę g r y na skr zyp -
cach. Do szkoły te j , która ma być 
o twar ta w c iągu wrześn ia br., p r z y j m o -
w a n e będą dzieci w w i eku od lat 7 do 
11, k tóre już wcześn i e j w y r ó ż n i ł y się 
w y j ą t k o w y m ta lentem muzycznym. 

Sprau jg g o s p o d a r c z e 
Całokształt pod j ę t ych przez w ł a -

dze pańs twowe zarządzeń ekono-
micznych, f i nansowych i budżeto-
wych , k tórych ce lem jest zabezp ie -
czenie r ó w n o w a g i gospodark i f r a n -
cuskie j , s tanowi w da lszym ciągu 
przedmiot za interesowania opini i 
publ iczne j . 

Stab i l i zac ja i ekspansja pozostały 
kanonami po l i t yk i gospodarcze j r zą -
du f rancuskiego , a le w i ększy nacisk 
kładzie się obecnie na p i e rwsze za -
gadnienie . P r e m i e r Ceorges P o m p i -
dou nie u k r y w a ł bow i em, że n iebez-
p ieczeństwo in f l a c j i jest poważne 
Min is ter f i nansów Giscard d'Estaing 
zaznaczy ł ze s w e j strony, że g d y b y 
rząd nie pod ją ł akc j i obecnie, to za 
rok lub półtora roku trzeba by b y -
ło wp rowadz i ć zarządzenia innego 
rodza ju, k tóre z ahamowa ł yby eks-
pansję, w y w o ł a ł y bezrobocie, a może 
nawet przyn ios ły dewa luac j ę . 

P r z y p o m n i j m y w k i lku s łowach 
p r zewodn i e myś l i p lanu rządowego . 
De f i c y t budże towy ulegnie w p r z y -
sz łym roku redukc j i z 7 mld do 
4.750 min f r a n k ó w . Pańs two zamie -
rza w ten sposób dać „ dob r y p r z y -
k ł a d " oszczędności. W istocie by łby 
to na jn iższy impas budże towy od 
chwi l i wyzwo l en ia . N ies te ty , c ię-
c iom ulegną przede wszys tk im w y -
datki cyw i lne . K r e d y t y w o j s k o w e 
wzrosną o 7,2»/o całości budżetu. 

23 wrześn ia rozpisano nową p o -
życzkę pańs twową w wysokośc i 
2 mld f r a n k ó w . Je j spłatę p r z e w i -
du j e się w ciągu 20 lat. Jednym z 
c e l ów te j operac j i jest zmnie j s zen ie 
obiegu masy p ien iężne j . W t y m sa-
m y m kierunku zmie r za ją inne po -
stanowienia, a w szczególności og ra -
niczenia k r e d y t o w e i sprzedaży ra -
ta lne j p e w n y c h ar tyku łów. 

I n n y m prob l emem jest z j aw i sko 
braku w y k w a l i f i k o w a n e j siły robo-
czej . Rząd zamierza zaradz ić temu 

stanowi rzeczy decydu jąc się na 
p r z ed t e rm inowe zwo ln ien ie około 
76 tys. pobo rowych oraz „ impor t za -
gran iczne j si ły robocze j " . 

Oddz i a ł ywan i e na ceny p e w n y c h 
a r t yku ł ów p r z emys ł owych i usług 
oraz wa lka p r z e c iwko spekulac j i 
p lacami budow lanymi uzupełn ia ją 
postanowien ia rady min is t rów. 

T rzeba wreszc i e podkreśl ić , że 
p lan r z ą d o w y niesie w sobie e w e n -
tualność zamrożenia płac. Min is te r 
f i nansów wspomnia ł w y r a ź n i e o ko -
nieczności „u j ęc ia w k a r b y " e w o -
luc j i w płaszczyźnie soc ja lne j . 

Sekre tarz Powsze chne j K o n f e d e -
rac j i P r a c y C G T Henr i Krasuck i 
ośw iadczy ł w zw iązku z t y m : ,,Ro-
botnicy nie mogą mieć żadnych w ą t -
p l iwośc i , że w ładze zdecydowane są 
p r zec iws taw ić się ich żądaniem o 
p o d w y ż k ę plac. P o w t a r z a m y , że 
p r z y c zyny in f l a c j i leżą w n iepro -
duk t ywnych wyda tkach pańs two -
wych , zwłaszcza w nakładach na s i -
ł ę uderzen iową, o zmnie jszen iu k tó -
rych nie ma w ogó le wzmiank i . N a j -
w iększą odpowiedzialTiość za d ro -
żyznę ponoszą w ładze ; nakładane 
przez nie narzuty i podatk i , k tó re 
m a j ą jeszcze ulec zw iększen iu oraz 
o g romne zyski spółek kap i ta l i s tycz -
nych. C G T pr zec iws taw ia się t ak i e j 
po l i tyce , a robotnicy n igdy j e j nie 
zaakceptu ją " . 

P r zeds tawic i e l FO, Rober t Bothe-
reau, z a z n a c z y ł : « „ N i e m o ż e m y w 
żadnym w y p a d k u zgodzić się z t ym, 
że w y m a g a się doda tkowych p o -
święceń w zakres ie konsumpcj i , czy 
też nowych w y s i ł k ó w w dz iedz in ie 
produkc j i od robo tn ików, k tórzy nie 
są w sjHuacj i u p r z y w i l e j o w a n e j i 
k tó r zy i tak bardz i e j niż inni odczu-
w a j ą skutki sta łe j i n i epoko jące j 
z w y ż k i cen." 

Reprezentant chrześc i jańskich 
z w i ą z k o w c ó w z a w o d o w y c h C F T C 
stwierdz i ł , że trzeba zwa lczać n ie 
skutki , a le p r z y c zyny in f l ac j i . T ak i e 
są c h w i l o w o e l ementy sytuacj i . 

S A M O C H O D Y 
P R Z E D E W S Z Y S T K I M 

Zadłużen ie A m e r y k a n ó w z tjrtułu 
kupna na raty wynos i ł o w cze rwcu br. 
5.011 m i l i o n ó w do la rów, co s tanowi su-
m ę r ekordową . N a j w i ę k s z y odsetek za-
dłużeń przypada na n a b y w c ó w samo-
chodów, a następnie na b iorących po -
życzk i p ieniężne spłacane w ratach 
bankom. W dalsze j ko le jnośc i idą r a -
ta lne zakupy a r t yku ł ów gospodarstwa 
domowego , sprzętu spor towego itp. 

300 D O L A R O W Z A U S M I E C H 
W N o w y m Y o r k u zna j du j e się spe-

c j a lny instytut psycholog i i , k tó ry m.in. 
z a j m u j e się odpow iedn im „ m o d e l o w a -
n i e m " uśmiechu. Zdan i em eksper tów 
co n a j m n i e j 60®/o wszys tk i ch kobiet 
uśmiecha się, wzg l ędn i e śmie je się 
w sposób nienaturalny. Wys ta r c zy j ed -
nak wp łac i ć sumę 300 do larów, odbyć 
k i l ku t y godn i owy kurs i w ó w c z a s na 
p e w n o zdobędz ie się umie ję tność 
uśmiechania się w sposób, k tó ry działa 
w y j ą t k o w o si lnie na... męską psychikę. 

B U Ł G A R S K I E 
M I A S T E C Z K O F I L M O W E 

Młoda kinematografia bułgarska 
otrzymała do swojej dyspozycji nowe 
miasteczko filmowe, zbudowane na 
krańcach Sofii u stóp góry Witoszy. 
Ośrodek wyposażony w urządzenia ra-
dzieckie umożliwi produkowanie do 20 
filmów długometrażowych rocznie. 

K E N I A I P O D A T K I 
Jak oświadczy ł w par lamenc ie min i -

ster samorządów loka lnych K e n i i — 
A y o d o , t y lko j eden na ośmiu miesz-
kańców K e n i i w y w i ą z u j e się ze swoich 
zobowiązań podatkowych . W t e j sytu-
ac j i rząd nie jest w stanie pokryć kosz-
t ó w utrzymania w ładz t e r enowych , a 
jeś l i praca tych w ł a d z nie będz ie od-
powiadać po t r zebom mas, nie będą one 
m o g ł y odczuć s łodyczy, jaką d a j e n ie -
podleg łość — powiedz ia ł minister . 

P o g o d a n ie dop i s a ł a 
P o „ z im ie stulecia", po z imne j i 

w i l g o t n e j w iośn ie oczek iwano p o w -
szechnie p ięknego lata. Pogoda p ła -
ta j ednak f i g l e . S ierp ień by ł n a j g o r -
szym mies iącem w e F ranc j i od lat 
pięćdziesięciu. W c a ł y m kra ju , a na-
w e t na L a z u r o w y m W y b r z e ż u t em-
peratura by ła niższa od średnie j . 
N a j z i m n i e j s z y m dn iem okazał się 18 
sierpnia, aczko lw iek rekord z 1912 r. 
nie został pobi ty . 

W parze z fa lą ch łodów szło słabe 
nasłonecznienie oraz znaczne opady 
deszczu. 

Kompe t en tne ins tanc je bada ją 
obecnie konsekwenc j e t ego ,,ete 
pourr i " . P r a c e nie zostały jeszcze 
zakończone, .ale już teraz można z 
grubsza ocenić sytuację . 

Ho te la r ze nie ucierpie l i . P o k o j e 
by ł y z a r e z e r w o w a n e od dłuższego 
już czasu, wp łacono zadatki. T r z eba 
by ło w i ę c jechać bez wzg l ędu na 
pogodę. Natomias t właśc ic ie le t e r e -
n ó w camp ingowych — z w y j ą t -
k i em po łudn iowe j F ranc j i — za ła-
mu ją ręce. W Bretan i i m ó w i się o 
„ p r a w d z i w e j katas t ro f i e " . S i edem 
tys ięcy z w o l e n n i k ó w t e j f o r m y tu-
rys tyk i przeniosło się na L a z u r o w e 
Wybr ze ż e . 

P o w a ż n y m zakłócen iom uległa 
działalność handlowa. Z e z rozumia-
łych p r zyc zyn wzrós ł popyt na pa-
rasole, buty gumowe , płaszcze n ie -
przemakalne . W j e d n y m z w i e lk i ch 
parysk ich d o m ó w t o w a r o w y c h za -
notowano wzros t ob ro tów t ym i to -
w a r a m i ko l e jno o 75Vo, 30»/o i 50%. 
0 mies iąc szybc ie j niż normaln ie 
rozpoczę ły się zakupy ub io rów j e -
siennych i z imowych . 

Wszys tko to jest j ednak błahostką 
w obl iczu strat, j ak ie poniosło ro l -
n ictwo. Wed ług p row i zo ryc znych 
obl iczeń k r a j o w e g o urzędu zbożo-
w e g o O.N.I .C. sytuac ja jest kata-
stro fa lna w okręgu stołecznym, w 
pó łnocno-wschodn ie j i wschodn ie j 
F ranc j i . Zb i o r y nie ucierpia ły nato-
miast w N o r d i Pas -de -Ca la i s , w 
Po łudniowo-Zachodnie j części k ra ju 
1 w pasie nad A t l an t yk i em. N a prze -
łomie sierpnia i września 60 do 80Vo 
zbóż pozostawało jeszcze na polach. 
Jakość zebranego z iarna budzi po -
w a ż n e obawy . B.M. 
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Z A K O C H A N I w P O L S K I M F O L K L O R Z E 

Guy Casteuble, kierownik 
grupy „Eciaireurs de France", 
nie rozstawał się ani na 
chwilę z kamerą f i lmową 

Dwunasłodniowy pobył w Polsce francus-
kiego zespołu instruktorów harcerskicii 
„Eciaireurs de France". 

Trasa wycieczki: Kudowa Zdrój, Wroc ław, 
Łódź, Że l azowa Wola , Łowicz, Wa r s zawa , 
Kraków, N o w a Huta, Oświęcim, Bukowina 
Tatrzańska, Zakopane, Kudowa-Zdró j . 

Ś r o d e k l o k o m o c j i : francuski autokar, 
który przywiózł zespół do Polski przez 
Niemcy i Czechosłowację . 

A B u k o v i n a , d a n s l e s T a t r a o n a t t e n d a i t 38 j e u n e s é c l a i r e u r s . M a i s d e l ' a u t o c a r j a u n e d e s c e n d i -
r e n t 38 a d u l t e s , é c l a i r e u r s q u a n d m ê m e , p u i s q u ' i l s ' a g i s s a i t d ' i n s t r u c t e u r s e t m o n i t e u r s , v e n u s e n 
P o l o g n e s u r l ' i n v i t a t i o n d e l ' U n i o n d e s E c l a i r e u r s P o l o n a i s , a p r è s u n s t a g e à P o i t i e r s . P a s s i o n n é s d e 
f o l k l o r e , p r o p a g a t e u r s d e s p l u s b e U e s t r a d i t i o n s d e l a v i e i l l e F r a n c e , i l s f u r e n t e n t b o u s i A S m é s p a r l e 
f o l k l o r e t o u j o u r s v i v a n t d e s r é g i o n s q u ' i l s e u r e n t à t r a v e r s e r , b e u r e u x d e s n o m b r e u x c o n t a c t s q u ' i l s 
n o u è r e n t , s a t i s f a i t s d ' a v o i r c o n n u l a P o l o g n e e t d ' e n r e m p o r t e r d e s i m p r e s s i o n s i n o u b l i a b l e s . 

SP O T K A L I Ś M Y S I Ę w 
iprzeddzień Ich w y j a z -
du z Po lsk i , na Buko-
w i n i e Tat rzańsk ie j , 
gdz ie w i e c zo r em mie l i 
śp iewać i tańczyć w 

Domu L u d o w y m . 

Gdy wys iada l i ze s w e g o 
autoikaru, k tó ry natychmiast 
o toczy l i bukowińscy górale , 
wczasowicze i młodz i eż kursu 
Centra l i P r z emys łu L u d o w e g o 
i A r t y s t y c znego — by l i śmy 
zdz iwieni , że są to ludzie doro-
śli. A f i s z zapowiada ł 38-osobo-
w y zespół harcerski — oczeki -
w a n o dz iewcząt i ch łopców w 
Więcku szikolnym! Dop ie ro po 
k i lku r o zmowach okazało się, 
że zespół „Ec ia i reurs de F ran -
c e " składa się w p r a w d z i e z 
harcerzy , lecz — długoletnich 
c z ł onków t e j organizac j i , obec-
nie — ins t ruktorów drużyn 
harcerskich, k tórzy po dorocz-
nym, 10-dn iowym stażu w a k a -
c y j d y m w Po i t i e rs w y r u s z y l i 
do Po lsk i , zaproszeni przez 
Z w i ą z e k Harce rs twa Po lsk iego . 

N i e pope łn imy błędu, okreś la-
jąc przec ię tny w i e k cz łonków 
zespołu na lat dwadz ieśc ia i 
doda jąc p r zy tym, że t r z e j 
naczelni instruktorzy ośrodka 
Po i t iers n i ew i e l e by l i starsi : 
Guy Casteuble ( Instructeur 
Nat i ona l de Mus ique des Ec-
iaireurs de France ) , A l i c e 
Gu ignard ( Instructeur Na t i o -
nal de Danse ) oraz J ean -M i -
chel Dumas ( Instructeur N a -
t ional de Pantomime ) . 

Wśród p r zyby ł y ch znaleź l iś-
m y instruktorkę f rancuską 
pochodzenia po lsk iego — A l i c e 
Rakowsk i , nauczyciel ikę an-
g ie lsk iego w C o m m e n t r y ( A l -
l ier) . Dla n i e j w y j a z d do 
Po lsk i oznaczał n i e t y l k o kon-
takt z po lsk im f o l k l o r em, lecz 
przede ws z y s tk im poraź 
p i e rwszy kontakt z k r a j e m o j -
czys tym j e j r od z i c ów : o jca , 
pochodzącego z Torunia , obec-
nie p racownika f a b r y k i me ta -
lurg iczne j w e Franc j i , i m a t -
k i — rodem z Padomia , obo j -
ga em ig ran tów sprzed prze-

i i l ^ p i ^ B i 

Harcerski teatr polski 
gośd w Warszawie, 

„Gawęda" wita miłych francuskich 
uroczyście prezentując... parasole 

Dowcipne przemówienia powitalne i występy teatru harcer-
skiego skrupulatnie nagrywano na taśmę magnetofonową. 
Druga od p rawe j to nasza Rodaczka, pani Alice Rakowska 

szło 30 laty. „Polska jest pięk-
na i nie widzę przy tym wiel-
kiej różnicy w poziomie życia 
w porównaniu z innymi kra-
jami, które znam. Rodzice 
opowiadali mi o Polsce, którą 
niegdyś opuścili. To nie jest 
już tamten kraj nędzy i bez-
robocia, który oni pamiętają. 
Bardzo chciałabym, abyśmy 
mogli przyjechać kiedyś na 
wakacje do Polski" — p o w i e -
działa n a m nie po f rancusku, 
lecz ipo polsku! 

A l i c e Rakowsk i n ie by ła j e -
dyną nauczyc ie lką w t y m ze -
spole. Grupa składała się z 
nauczycie l i , studenftów, robot -
n i k ó w i urzędn ików z t e renu 
całe j Franc j i . W Po i t i e rs z łą -
czy ły ich wsipólne za intereso-
wan ia f o l k l o r e m f rancuskim, 
a w Po lsce bardzo zb l i ż y ł y 
wspó lne przeżyc ia , w ę d r ó w k i , 
studia f o l k l o ru polskiego. 

A przeżyc ia by ł y bardzo 
różnorodne. 

T rag i c zne — w Oświęc imiu, 
g d y ziwiedzarno h i t l e rowsk i 
obóz koncen t racy jny i o g l ąda -
no f i l m y dokumenta lne z rea l i -
z owane po uwo ln ien iu przez 
A r m i ę 'Radziecką iw 1945 roku ; 
zespół f rancuski ze tknął się 
t am z r e ż yse r em Wandą Ja-
kubowską, rea l i zu jącą n o w y 
f i l m o Więźniach obozu w e -
dług ix )wieśc i Tadeusza Ho łu -
ja „ K o n i e c naszego świata" . 

K o m i c z n e — gdy podczas 
podróży n i e mog l i czasem po -
rozumieć się z ludnością. Opo-
w iada ją , jak w K r a k o w i e by l i 
umówien i w kaw ia rn i obok 
H a w e ł k i , duże j znane j restau-
rac j i , i jak sztiikali kaw ia rn i 
„ O B O K " bo sądzil i , że taka 
jest j e j nazwa... 

N a trasie, którą podal iśmy 
w zarysie , i lość pos t o j ów była 
niezl iczona. Z a t r z y m y w a n o się 
często, p r z ede wszys tk im aby 
f o t o g r a f o w a ć zaby tk i l u d o w e j 
sztuki po lsk ie j i nag r ywać po l -
skie pieśni na magne to fon . 
Tak by ł o np. pod K i e l cami , 

Ostatnie próby zespołu przed odjazdem z Poitiers do Polski 

gdzie u j r ze l i kob ie ty w stro-
jach ludowych (w idok nie-
z w y k ł y dla p r z ybys zów z k ra -
ju, w k t ó r y m stró j l udowy jest 
na codzień n i ema l n ie uży-
wany ) . Za t r z ymano autokar. 
P r z y pomocy t łumaczk i Jani-
ny S zybk i (urodzona w St. 
Etienne, w y j e c h a ł a z F ranc j i 
w 1947 r. ) t owar zys zące j ze-
spo łowi w tournée ipo Polsce, 
nawiązano r o zmowę . P o t e m 
f o t o g r a f o w a n o s t ro je , a kob ie -
ty polskie wzruszone t y m za-
in te resowaniem chciały w da-
rze oddać dz i ewczę tom f r an -
cuskim s w o j e chustki i za-
paski. 

Na j z abawn i e j s z e by ł y j ed -
nak inne posto je , z k t ó rych 
dwa w y d a r z y ł y s ię n i eda leko 
Bukow iny . P i e r w s z y — w sa-
m y m Zakopanem, -gdy j eden 
z cz łonków zespołu zostawi ł 
s w ó j aparat f o t og ra f i c zny w 
Domu Ks iążk i , a ks ięgarz pro-
sił wszys tk i ch obecnych k l i en-
tów, aby odszukal i m ł odego 
Francuza, k tóry by ł tu z ko le -
gami i kuipił „ W a r s z a w ę Od-
b u d o w a n ą " (a lbum na j t ïa rdz i e j 
poszuk iwany iprzez całą gruipę 
f rancuską w e wszys tk i ch m ia -
stach polskich! ) . Me toda oka-
zała s ię dobra. W k r ó t c e do 
ks i ę gam i zgłosi ł się właśc ic ie l 
aparatu. 

Drug i postó j zdarzy ł s ię tuż 
przed iprzybyciem na Buko-
w i n ę : po j echano autokarem do 
Morsk i e go Oka. W drodze po -
wro tne j , iprzy s łynnych w o d o -
spadach górskich zwanych 
W o d o g r z m o t a m i M ick i ew ic za , 
ktoś za t r zyma ł autokar. Cóż 
się okazało? P r z y W o d o -
grzmotach polski turysta zna-
lazł iportfel z 300 N F ! P a m i ę -
tał, że żó ł ty f rancuski autokar 
jechał w stronę Morsk i e go 
Oka. Poczeka ł na j e g o powró t . 
I oto — w r ę c z y ł po r t f e l ko-
muś, kto nawe t nie w i ed z i a ł 
w t y m czasie, że go zgubił . 

W y s t ę p w i e c z o rny w D o m u 
L u d o w y m by ł krótki , lecz 
uroimriaicony. Tańczono w 
stro jach ludowych „ B o u r r é e " 
z B e r r y p r zy akompan iamen-
cie instrumentu zwanego ,,cor-
nemuse" , p r z ypomina j ą cego 
góralską kobzę. „ L e s Ec ia i r -
eurs de F rance " odna jdu ją w 
swo im k ra ju n ies ty l i zowane 

f o r m y sztuki ludowe j , uczą się 
sami pieśni i t ańców i z ko le i 
uczą dzieci, aby nie dać zag i -
nąć f o l k l o r o w i swego kra ju . I 
tak np. w t y m tańcu strój p a -
sterki od tworzono z w i t r a ż y 
ka tedry w Bourges, natomiast 
do uszycia s t ro ju pasterza po-
służono się r ysunkami G e o r -
ges Sand, która n iegdyś miesz -
kała w reg ionie Ber ry . 

N a j w i ę c e j za in teresowania 
wzbudz i ł instrument leżący na 
kolanach g ra jka , nie w id z i any 
dotąd w Polsce , m ianow ic i e 
„ v i e l l e " — kręcona korbką j ak 
katarynka, i>osiadająca stru-
ny — jak w skrzypcach, lecz 
struny szarpane j ak w man-
dolinie. 

Śp i ewano także pieśni. P o 
raz p i e rwszy D o m L u d o w y na 
Bukowin i e r o zb r zm i ewa ł f r an -
cuskimi me lod iami . N i e one 
j ednak s k o ń c z y ł y ten w i e -
czór p rzy jaźn i . Odby ł się m ia -
nowic i e w y s t ę p ta t rzańsk ie j 
g rupy zespołu „Podha l e " , p r o -
wadzonego od w i e l u lat przez 
Józe fa P i to raka z Bukow iny . 
P o t y m zaś w y s t ę p i e — wspó l -
ne tańce grujpy f rancusk ie j i 
po lsk ie j . P r z y akompan iamen-
cie m u z y k i gó ra l sk i e j A l i c e 
Gu ignard uczyła s ię k r o k ó w 
tańca góra lsk iego od Józe fa 
P i toraka , a młodz i e ż obu ze -
spo łów powtarza ła ich poru-
szenia. Baw iono s ię n iemal do 
północy. Gdy nadszedł czas 
odjazdu, f rancuscy goście ob-
darowani d robnymi upomin-
kami góra lsk imi — pierścion-
kami , f a j kam i , naszy jn ikami i 
kasetkami -— odeszl i w stronę 
schroniska na Głodówce , t r z y -
m a j ą c się za ręce na szerok ie j 
szosie. 

Dochodz i ły do nas s łowa 
f rancusk ie j piosenki harcer -
sk ie j W i l l i ama L e m i t ! 

„Nous marchons dans la nuit 
profonde 

L,a main dans la main 
Ecoutant le sommeil du monde 
L,a main dans la main 
Une étoile au ciel nous dit le 

chemin 
Marchons la main dans la 

main" 

K R Y S T Y N A G A R B I E N 
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Zan im przystąpi się do prac melioracyjnych, trzeba 
przeprowadzić dokładne studia terenowe (zdjęcie gór -
ne), pomierzyć wszystko dokładnie i przygotować od-
powiednie plany, które stają się później g łówną w y -
tyczną w czasie robót. A l e i wtedy nie wolno nic r o -
bić „na oko", lecz wed ług p lanów, przy kontroli 
odpowiednich urządzeń i przyrządów (zdjęcie obok) 

To nic, że pola uprawne zostają tak gruntownie prze-
kopane przez maszyny I człowieka. Przeprowadzenie 
melioracji zwiększa ich wartość, u łatwi pracę rolnika, 
podnosi znacznie kulturę up raw i wyda jność zbiorów 

SI L ' A G R I C U L T U R E n ' e s t p l u s a u j o u r d ' h u i l a s e u l e 
„ m a m e l l e " d e s p a y s d é v e l o p p é s , e l l e g a r d e t o u t e f o i s 
u n o i m p o r t a n c e p r i m o r d i a l e . E n P o l o g n e , l ' a g r i c u l t u r e 
a u s s i é t a i t f o r t r e t a r d a t a i r e e t b i e n d e s e f f o r t s s o n t 
n é c é s s a i r e s p o u r a m e n e r l ' a c c r o i s s e m e n t r é g u l i e r d e s 

r é c o l t e s , d u r e n d e m e n t p a r h e c t a r e d e s u r f a c e c u l t i v é e . 
D ' i m p o r t a n t s t r a v a u x d ' a m é l i o r a t i o n — d r a i n a g e , a m é n a -
g e m e n t d e c a n a u x . d ' i r r i g a t i o n — o n t é t é m e n é s d e 1956 
à 1962 s u r 537.977 h e c t a r e s d e t e r r e a r a b l e e t 519.146 h e c t a -
r e s d e p r a i r i e s . R i e n q u ' e n 1962, l e s d é p e n s e s à c e t e f f e t 
o n t a t t e i n t p r è s d e d e u x m i l l i a r d s d e z l o t y s . > f o s p h o t o s 
o n t é t é p r i s e s d a n s l e s v i l l a g e s d e P s i n a e t U t r a t a à q u e l ' 
q u e c i n q u a n t e k i l o m è t r e s â l ' o u e s t d e V a r s o v i e . 
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Mel i o rac j a to pods tawowa inwestyc ja w go-
spodarce ro lnej , r egu lu je na polach uprawnych, 
łąkach i pastwiskach warunki wodne, przez co 
podnosi ich wartość . W Po l sce w ostatnich la-
tach przeznacza się poważne kwoty na prace me-
l io racy jne — zakładanie drenów, kopanie ro-
w ó w , urządzanie kanałów itp. W latach 1956— 
1962 objęto mel iorac ją 537 977 hektarów pól 
uprawnych oraz 519 146 hektarów łąk i pastwisk. 
Nak łady f inansowe przeznaczone na ten cel w 
1956 r. dos ięg ły 836 tysięcy złotych, potem stop-
n i owo każdego roku wzrasta ły , by w ub ieg łym 
roku dojść prawie do 2 mi l i a rdów złotych. 

Jest rzeczą znamienną, że jeże l i chodzi o me-
l iorac ję pól uprawnych, to w ostatnich dwóch la-
tach na jw i ęce j zme l i o rowano ich na z iemiach 
zachodnich i północnych, przy c zym na pierw-
szym miejscu jest w o j e w ó d z t w o wroc ławskie , 
a za nim w kole jności : o lsztyńskie, bydgoskie , 
poznańskie i z ie lonogórsk ie . Natomias t w dzie-
dz inie mel iorac j i łąk i pastwisk na jw i ę ce j zro-
biono w w o j e w ó d z t w i e białostockim, po nim w 
warszawsk im, i lubelskim, a dopiero na kolej-
nych mie jscach są w o j e w ó d z t w a : z ie lonogórskie , 
bydgosk ie i gdańskie . 

Zd jęc ia z prac mel ioracy jnych, które zamiesz-
czamy, zosta ły wykonane w dorzeczu W i s ł y 
i Bzury w e wsiach Utrata i Ps ina w pow. Socha-
czew w w o j e w ó d z t w i e warszawsk im. 

Koń i maszyny — to z jawiska spotykane obecnie bardzo często na tle polskiego kra jobrazu. Tradyc ja , uświę -
cona wiekami doświadczeń, w zetknięciu z postępem, nowoczesną techniką ustępuje raczej niezbyt chętnie 

L I O 



Specjalne maszyny do drążenia r o w ó w wykonu j ą A l e I bez ludzkich mięśni trudno się jeszcze obejść * 
w ciągu jednego dnia tyle. Ile 50 ludzi przez ty - w tego rodza ju pracy na polskiej wsi. P rzyda ją się też 
dzieii. Potężny traktor zostawia za sobą głęboką bruzdę bardzo koń 1 chłopski wóz. Zobaczcie zdjęcie poniżej 

AC J A 

600 lał 
UNIWERSYTETU 

JAGIELLOŃSKIEGO 
inauguracja jubileuszowego roicu 

w m a j u 1364 r. k ró l K a z i m i e r z W i e l k i w y d a ł 
d y p l o m f u n d a c y j n y uczelni , k tóra przez p i e r w -
sze stulec ia zwana była A k a d e m i ą K r a k o w s k ą , 
a następnie U n i w e r s y t e t e m Jag i e l l ońsk im . R o k 
a k a d e m i c k i 1963/64, k t ó r y rozpoczn ie się 1 pa ź -
dz i e rn ika , będz i e w i ę c r o k i e m j u b i l e u s z o w y m . 

C e l e m podkreś l en ia w i e l o w i e k o w y c h z w i ą z -
k ó w p o m i ę d z y U n i w e r s y t e t e m Jag i e l l ońsk im 
a s z k o l n i c t w e m średn im i p o d s t a w o w y m , 
w dn iach 4—5 paźdz i e rn ika br. odbędą się u ro -
czystośc i z w i ą z a n e z 375- lec iem istnienia L i -
c eum im. N o w o d w o r s k i e g o w K r a k o w i e , (nad 
k t ó r y m p i eczę s p r a w o w a ł k i edyś U n i w e r s y t e t ) , 
a następnie o twarc ia szkoły im. 600-lecia U n i -
we r s y t e tu Jag i e l l ońsk i ego w p o d k r a k o w s k i e j 
w s i Lubo r z y ca . 

Cen t ra lne uroczystośc i j ub i l eus zowe odbędą 
się w m a j u p r z y s z ł e go roku. 9 m a j a w sali P a ń -
s t w o w e j F i l h a r m o n i i im. K a r o l a S z y m a n o w s k i e -
go w K r a k o w i e odbędz ie s ię uroczystość nada -
nia d o k t o r a t ó w honor is causa 31 n a j w y b i t n i e j -
s z y m uc zonym po l sk im i z ag ran i c znym. Dz i eń 
10 m a j a będz i e dn i em hołdu pamięc i w i e l k i c h 
f u n d a t o r ó w K r a k o w s k i e j A l m a M a t e r — K a z i -
m i e r za W i e l k i e g o i K r ó l o w e j Jadw ig i . T e g o sa-
m e g o dnia odbędz i e się ogó lnopo l sk i e z g r o m a -
dzen i e na dz iedz ińcu a r k a d o w y m na W a w e l u . 
W e ź m i e w n i m udz ia ł 10 t ys i ę cy s tudentów. 
Spośród w i e l u i m p r e z ku l tu ra lnych n a j w i ę k s z ą 
będą n i e w ą t p l i w i e t r a d y c y j n e już Juvena l ia , po -
łączone z p r z e g l ą d e m • z e spo ł ów a r t ys t yc znych 
z ca ł e go K r a j u . O k o ł o 800 s tuden tów uczestn i -
c zyć będz ie w r a j d z i e „ S z l a k i e m scho l a rów do 
k r a k o w s k i e j wszechnicy ' * . 

11 m a j a p r z e znaczony jest na ses j ę naukową 
pośw ięconą os iągn ięc iom ośrodka k r a k o w s k i e g o 
„na t l e do r obku nauki po l sk i e j w X X - l e c i u " . 

Dz i eń 12 m a j a — a w i ę c data podp isan ia p r z e z 
kró la K a z i m i e r z a W i e l k i e g o dekre tu p o w o ł u j ą -
cego do życ ia k r a k o w s k ą A l m a M a t e r — uczczo-
ny będz i e u roc z y s t ym pos i edzen iem, w k t ó -
r y m — j ak p l a n u j e się — w e ź m i e udz ia ł b l i sko 
4 tys iące n a j w y b i t n i e j s z y c h p r z eds taw i c i e l i p o l -
sk i e j nauki , zaproszonych gości , m ł odz i e ż y a k a -
d e m i c k i e j z t e renu ca łego K r a k o w a i m i e s z k a ń -
c ó w K r a k o w a . 

600-lecle U n i w e r s y t e t u Jag i e l l ońsk i ego będz ie 
ś w i ę t e m n ie t y l ko k r a k o w s k i e j ucze ln i , a l e o gó l -
n o n a r o d o w y m ś w i ę t e m nauki i ku l tu ry po l sk i e j . 

Do biura obchodów jubileuszu 600-lecia U n i -
wersytetu Jagiellońskiego w K rakow i e przy ul. 
Go łęb ie j 24 n a p ł y w a j ą l is ty z ca ł ego n i ema l 
św ia ta . P i szą by l i s tudenci i abso lwenc i z F r a n -
c j i i S t a n ó w Z j ednoc zonych , z Be l g i i i W i e l k i e j 
B ry tan i i , z B ra zy l i i i S zwa j ca r i i , z K a n a d y 
i Aus t ra l i i . P iszą ci wszyscy , k t ó r zy p ragną 
w z i ą ć udz ia ł w paźdz i e rn iku 1964 r. w z j e źd z i e 
w y c h o w a n k ó w U n i w e r s y t e t u Jag i e l l ońsk iego . 

Jub i l eus zowy rok rozpoczn i e s ię 1 p a ź d z i e r -
n ika 1963 r. uroczystą akadem ią w T e a t r z e im. 
Jul iusza S ł o w a c k i e g o . N a z a j u t r z , 2 paźdz i e rn ika , 
odbędz i e s ię inaugurac ja 600 roku a k a d e m i c -
k i e g o na t y m j e d n y m z na j s ta rs zych u n i w e r s y -
t e t ó w E u r o p y Ś r o d k o w e j — U n i w e r s y t e c i e Ja -
g i e l l ońsk im. 

Kiedy sztuczny kanał odp ływowy spełnia już zadanie, dla którego został zbudowany, nie można go pozostawić bez 
opieki. Wtedy bowiem obe jmu je go w posiadanie przyroda: bu.ina roślinność 1 woda, która przez nanoszenie 
różnych mater ia łów spłyca dno. Kana ł wymaga więc troskliwe.i konserwacj i i systematycznego czyszczenia 
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ĘZUk polski n a Ę ^ 
W i e m y , j a k c h ę t n i e d z i e c i p o l s k i e w e F r a n c j i u c z ą s i ę o j c z y s t e j 

m o w y . N i e k t ó r e z n i c h w d o m u m ó w i ą t y l k o p o p o l s k u , a b y n i e 
w y j ś ć z w p r a w y . D o c e n i a j ą c t o . R e d a k c j a z w r ó c i ł a s i ę d o j e d n e g o 
z w y k ł a d o w c ó w z p r o ś b ą o p r o w a d z e n i e n a u k i j ę z y k a p o l s k i e g o . 

L E K C J A 1 

P r o f e s o r G r a m a t y k a — t a k s i ę 
z w i e n a s z n a u c z y c i e l — w y r a z i ł 
z g o d ę . O t o k i l k a j e g o i n f o r m a c j i 
d l a C z y t e l n i k ó w : 

1. N a u k a b ę d z i e s ię o d b y w a ł a n a 
w e s o ł o . 

2. Z a m i a s t o c e n b ę d ą p r z y z n a w a -
ne n a g r o d y k s i ą ż k o w e . 

3. U c z ą c e m u s ię p o w i n n a — 
w m i a r ę m o ż n o ś c i — p o m a g a ć 
o s o b a d o b r z e u m i e j ą c a c zy tać 
p o p o l s k u . 

4. N a l e ż y z b i e r a ć w s z y s t k i e k o -
l e j n e odc ink i . A n i j e d n e j l e k c j i 
n ie w o l n o p o m i n ą ć . K a ż d y b i e -
ż ą c y o d c i n e k b ę d z i e p o w i ą z a n y 
z w i e l u n a s t ę p n y m i . 

P o p r o s i l i ś m y P r o f e s o r a — a b y 
p r z e d s t a w i ł s i ę C z y t e l n i k o m . 
W ó w c z a s p o d y k t o w a ł t a k i w i e r -
s z y k o s o b i e : 

R a z P r o f e s o r G r a m a t y k a 
A n t e n o w y m a s z t w d a c h w t y k a ł . 
L e d w i e s k o ń c z y ł s w o j e dz ie ło , 
W m a s z c i e s z u m i e ć coś zaczę ł o . 
W i ę c r z e k ł : „ O , j u ż g r a m a t y k a ł 

W i e r s z y k z a w i e r a z a b a w n ą g r ę 
s ł ó w . Z n a j d z i e c i e d a l e j u ż y t e 
w t e k ś c i e w y r a z y p o l s k i e i o d p o -
w i a d a j ą c e i m f r a n c u s k i e . W j ę z y -
k u f r a n c u s k i m t e ż s ą t a k i e z a b a w -
n e p o w i e d z e n i a n p . L e c i e l e s t 
b e a u , ś t o i l 4 ( e t t o i l a i d ) . A t e r a z — 
d o p r a c y . O t o w s k a z ó w k i d l a o s o -
b y p o m a g a j ą c e j w n a u c e : 

1. C z y t a m y k o l e j n o p o s z c z e g ó l n e 
w y r a z y p o l s k i e i s t a r a m y się 
z a p a m i ę t a ć i ch z n a c z e n i e . 

2. C z y t a m y teks t w i e r s z y k a . 

3. C z y t a m y teks t t ł u m a c z ą c na 
f r a n c u s k i . 

4. P o d a j e m y z p a m i ę c i p o l s k i e 
o d p o w i e d n i k i w y r a z ó w f r a n c u -
sk i ch np . u n e f o i s — r a z , p e w -
n e g o r a z u . 

5. U c z y m y s ię w i e r s z y k a na p a -
mięć . 

6. P i s z e m y w i e r s z y k z p a m i ę c i . 

Ż y c z ę p o w o d z e n i a 
P R O F E S O R G R A M A T Y K A I 

w ś r ó d 8 milionów chłopców i dziew-
cząt uczących się w Polsce w tym ro -
ku szkolnym po raz pierwszy zasiadło 
na ławkach 700 tysięcy pierwszoklasi-
stów. Już od początku uczą się oni nie 
tylko czytać, pisać i rachować, lecz tak-
że majsterkować. Wie lka to przy jem-
ność — bawiąc, uczyć się na przykład 
konstruowania miniaturowych żagló-
wek. W każdej niemal polskiej szkole 
znajdują się pracownie wyposażone 
we wszystkie potrzebne urządzenia 
pomocnicze. 

l e p o l o n a i s E H S - S H U S S K T I 
Ii est bon de connaître plus d'une 

langue. Et pour beaucoup d'entre nous 
le polonais est une langue connue 
à moitié. Nos parents le parient, nous 
en comprenons tout ou partie, parfois 
nous savons même le lire un peu. Aussi, 
pour aider tous ceux qui voudraient 
mieux connaître le polonais, ,,L.a Se -
maine Polonaise" a fait appel au pro-
fesseur Grammaire. Celui-ci a posé ses 
conditions: 

— apprendre en s'amusant, 
— remplacer les notes par des pr ix , 
— demander aux enfants de conserver 

tous les numéros où para î t ront les 
leçons, 

— et enf in , s 'adresser aux parents et 
amis, sachant bien l i re le polonais 
d 'a ider les é lèves . 

L e pro fesseur s'est présenté aux é l è -
ves en r imant un pet i t vers qui con -
t ient un jeu de mots amusant. Nous 
indiquons ci-dessous la s ign i f i ca t ion de 
tous les mots polonais : 

raz — une fo is 
profesor — le pro fesseur 
Gramatyka — G r a m m a i r e 
maszt —; mât 
antenowy maszt — mât d 'antenne 
wtykać — planter, f i x e r 

dach — toit 
w dach w t y k a ł — plantai t sur le to i t 
dz ie ło — oeuvre , ouvrage 
s w o j e — son 
l edw i e — à pe ine 
skończyć — f in i r 
skończył — ava i t f i n i 
w — dans 
w maszc ie — dans l e mât I 
szumieć — bruire , murmure r 
coś — que lque chose 
zaczęło — commença 
zaczęło szumieć — commença à bruire I 
więc — donc I 
rzec — dire, I 
r zek ł — dit ( i l d i t ) 
już — dé jà 
gra — joue (de grać — j ouer ) i 
ma — ma, m ienne I 
tyka — perche, mât | 
et aussi, en un seul mot , g ramatyka — 
g rammai re . 

Essayons donc maintenant de l i r e ce l 
pet i t vers, de le t raduire en f rançais , | 
de l ' apprendre par coeur et, en f in de le 
recop ier de mémo i r e . Dans le prochain 
numéro, vous t rouverez un exe rc i c e 
qui pourra vous appor ter un beau l i v r e ! 
en pr ix . Bon t rava i l et bonne chance ! ! 

I CO TO ZA MIASTO? 

S p o k o j n e m i a s t o 
p o ś r ó d ł ą k z i e l o n y c h , 
b o j ą s i ę g o j e d n a k 
b r z o z y , s o s n y , k l o n y . 
L ę k a j ą s i ę n a w e t 
I d ę b y s t u l e t n i e , 
c z y i ch c i c h e m i a s t o 
p r z y p a d k i e m n i e z e t n i e . 

R O Z W I Ą Z A N I A 

Poniżej podajemy rozwiązania zaga-
dek zamieszczonych w numerach w a -
kacyjnych „Małego Tygodnika" : 

N r 35 — P I E C . P I E S . 
N r 38 — T Ę C Z A . 
N r 41 — J E S I E Ñ . R Y B A . 
Nr 42 — Litera R. T O P O L A , a roz-

wiązanie szarady brzmi: 
K O S Z 17 L A . 

N r 43 — G W O Z D Z . 
N r 44 — K O S Z A L I N . 

Jesienny ranek. N a krzakach g łogu 
l istek przy l istku gęsto się złoci. Nag l e 
wśród rudych, b rą zowych liści jasno-
z ie lony błysnął paltocik. P o t e m mignę -
ła w po rannym słońcu na c iemnych 
włosach czapeczka jasna. Czyżby spod 
g ł o g ó w w y s z e d ł na drogę w n o w e j ka -
poc ie malutk i krasnal? 

T o mała Zosia śpieszy do szkoły 
w jes ienne rano i choć dop iero jest 
w t rzec ie j klasie, ma teczkę ciężką, 
teczkę wypchaną. . . 

Zosia jest mała, a teczka duża, toteż 
d z i ewczynka pod nią aż gn ie się.. N i c 
w t y m dz iwnego , posłuchaj t y l k o co 
w t e j g rube j teczce do szkoły niesie... 

Jeden zeszyt, dwie książki. 
Szmatki gładkie i w deseń, 
szalik w drobną krateczkę, 
chustkę złotą jak jesień, 
trzy niewielkie pudełka, 
śnieżnobiałe korale, 
małe, srebrne lusterko, 
len na włosy dla lalek, 
całą torbę kasztanów, 
beret z dużym pomponem, 
kłębek wełny błękitnej 
i dwa — jak liść zielonej. 
Ma też szyszki świerkowe, 
patyk długi, dwa krótkie. 

cztery szpulki do nici, 
dwa słoiki malutkie, 
siedem wstążek jak tęcza, 
każda w innym kolorze, 
bo jak Zosia powiada 
wszystko przydać się może. 
Na dworze jesień. 

W klasie też jesień, bo o jesieni T a -
dzio w i e rsz czytał . W ie rsz by ł jak po l -
ska jesień złbcisty, piszą go teraz dz i e -
ci w zeszytach. 

W każdym w y r a z i e dziecięca ręka 
kółka i laski zgrabnie wyg ina , za 
oknem lecą b rązowe liście, c ze rw ien ią 
p łonie gdzieś jarzębina. A Zosia p ióra 
znaleźć nie może i z teczki wy jmu j e . . . 

Jeden zeszyt, dwie książki, 
szmatki gładkie i w deseń, 
szalik w drobną krateczkę, 
chustkę złotą jak jesień... 

Zosia jest smutna. Zos ia ponura, choć 
obok w słońcu l iście się złocą. N a 
szczęście j ednak któryś z ko l e gów p o -
spieszył szybko Zosi z pomocą. Mog ła 
już teraz przepisać z książki w i e rsz 
o pogodne j , po lsk ie j jesieni , p r zy r zek ła 
jednak sobie cichutko, że musi bardzo, 
bardzo się zmienić... 

Stanisław Aleksandrzak 

Przysłowia 
W r z e ś n i o w a s ł o t a : m i a r k a 

de szczu , k o r z e c b ł o t a . 

O t o w r z e s i e ń — b l i s k a j e s i eń . 

G d y n a d e j d z i e w r z e s i e ń , 
w i e ś n i a k m a z a w s z e 
p e ł n ą s t odo ł ę i k i e s z eń . 

Jak Wam 
się podobam? 

Młodz i P r z y j a c i e l e ! 
P o p r z e rw i e w a k a c y j n e j w z n a w i a m y 

nasz stały kącik pt.: „Jak W a m się p o -
dobam"? Zachęcamy wszystk ich d o 
nadsyłania pod adresem redakc j i zd jęć , 
k tóre zamieszczać będz iemy w „ M a -
ł y m Tygodn iku " . 

Za każde nadesłane zd jęc ie p r z y zna -
j e m y nagrody ks iążkowe, za na j l ep -
sze zd jęc ia w r a z z in te resu jącym c i eka-
w y m opisem — cenne nagrody w po -
staci w y r o b ó w przemysłu ludowego , 
j ak : la leczki w strojach ludowych , s e r -
we tk i i inne. 



PRETES A ROULER 
S I R DES CHEMIIVS 
EXOTIQUES 

Non-contents de s i l lonner 
les routes ipolonaises, les f our -
gonettes „ Ż u k " aspirent à de 
lointains horizons. Une v e r -
sion „tropical isée" ' de ces très 
maniables automobiles, mon-
tées à Nysa, dans la v o ï v od i e 
d 'Opole, est expor t ée vers de 
nombreux pays. 

No t r e photo mont r e un lot 
de „ Ż u k " destiné à Cuba. A 
l 'arr ière plan — des autobus 
„ S a n " qui prendront le m ê m e 
chemin. C'est maintenant un 
spectacle habituel du port de 
Gdynia . 

D E N O U V E A U ^ 
U N H I V E R í 
P R E C O C E ET FROID? 

Dans les f o rê ts S iwię iokrzy-
skie, les b la i reaux se sont 
mis à 'Creuser leurs tannières 
d 'h iver dès la première moi t i é 
de septembre. Les gardes f o -
restiers en t irent une préd ic -
tion peu agréab le : h iver pré-
coce et f ro id . 

NOUVELLES ECLAIR NOVTELLES ECLAIR 
^ En trois mois, les 

mineurs d'une entreprise 
de Bytom ont percé 804 
mètres de galerie pour ré -
unir les puits principaux 
des mines „Julian" et ,,Eo-
browniki" . 

.A. La f i rme argentine 
„Abasa " a signé un con-

trat pour la livraison d'une 
sucrerie complète qui sera 
fabriquée en Pologne et 
montée sur place par des 
ingénieurs polonais. 

Le chantier f luvial 
de Koźle sur l 'Oder vient 
de mettre à l'eau le pre-
mier chaland auto-moteur 

de 500 tonnes. Auparavant, 
seul le chantier de W r o -
claw construisait' en Po -
logne des unités fluviales 
de cette importance. 

^ A u cours du premier 
semestre la vente de spé-
cialités phramaceutiques 
polonaises à l 'étranger a 
atteint presque 15 millions 
de francs (nouveaux), ce 
qui signifie un accroisse-
ment de quelque 40% Par 
rapport à l 'année dernière. 

^ Les ventes mensuel-
les de margarine attei-
gnent actuellement pres-
que dix mille tonnes, soit 
1300 de plus qu'il y a 
un an. 

Les chasseurs ne font 
pas que tuer. Grâce à leurs 
efforts les faisans ont fait 
leur réapparition dans la 
région de Varsovie cù on 
en dénombre maintenant 
plus de 15 mille. Les pay-
sans sont aussi fort sati-
sfaits, puisque ces volati-
les sont gros mangeurs de 
doryphores. 

„L 'archer" de Piotr Latoska Jerzy Kwiatkowski 

S C U L P I U R E S E N P L E I N A I R 
L ES SILÉSIENS trou-

vent maintenant dans 
leur beau Parc de la 
Culture et des Loisirs 
une nouvelle attrac-
tion. On vient d'y or-

ganiser en plein air une expo-
sition permanente de sculptu-
res, ou tous les genres et tou-
tes les tendances trouvent 
place. 

Les meilleures sculptures y 
resteront définitivement, les 
autres seront successivement 
remplacées et finalement les 
habitants du Pays noir auront 
la plus belle galerie de sculp-
ture contemporaine de Po-
logne. Le tout — d deux pas 
des mille attractions qu'of-
frent l'immense Luna-park, 
les aménagements sportifs, 
les bars et resturants dissémi-
nés d travers le parc. 

Et — ce n'est pas le moins 
important — pour l'instant il 
n'en a pas coûté un sou aux 
contribuables. Les artistes ont 
eux-même mis en place leurs 
oeuvres, effectuant tous les 
travaux nécéssaires SOXÎS l'im-
pulsion de la section locale de 
leur Union. 

„La femme à genous" de Latoska voisine avec „Karolinka", 
la populaire héroïne des chansons folkloriques, telle que l'a 

imaginée, plutôt futuriste, Leonard Trybowski 

SIX NOUVEAUX CHALUTIERS 

POUR OES ARMEMENTS FRANÇAIS 

L e chantier „nava l „ C o m -
mune de P a r i s " à Gdynia , sui-
vant des contrats signés ré -
cemment , construira six cha-
lutiers pour des armateurs 
français. Ces unités de pêche 
en haute-mer , munies de 
nombreux per fec t ionnement , 
f e ront suite à la série des cha-
lutiers B-21, l ivrés précé-
demment à la France, mais 
construits à Gdańsk. 

D 'autre part, un chalutier 
sera l i v r é à un a rmement an-
glais, un au Ghana, tandis que 
quatre cargos de 9.300 tonnes 
seront construits pour l ' Indo-
nésie. 

i l 

j 

U N C E R V E A U 
E L E C T R O N I Q U E 
C O R R I G E R A SES 
„ C O N G E N E R E S " 

L ' inst i tut de recherches t é -
létechniques de Varsov i e a 
construit un appare i l automa-
tique, nouveau t ype de cer-
veau é lectronique qui con-
trôle le t rava i l d'autres m a -
chines é lectroniques. 

I l découvre in fa i l l i b l ement 
les erreurs commises par les 
dernières, étudie leur inten-
sité, discerne si les erreurs 
prov iennent de fautes com-
mises par le personnel ou par 
la machine e l l e -même et dans 
ce cas indique d'où v ient le 
„pép in " . 

I l n'est toute fo is pas dit si 
le nouveau „ c e r v e a u " peut se 
contrô ler so i -même. 

A rchéologie 
et ...semelles 

De nombreux pays — der-
nièrement l'Italie pour Ve-
nise — appliquent la méthode 
du savant polonais, le pro-
fesseur Cebertowicz, permet-
tant de durcir le sol soiis les 
fondations de bâtiments me-
nacés d'effondrement et de 
renforcer les murs en voie 
d'effritement. Le professeur 
Cerbertowicz a mis pour ce 
faire à profit le phénomène 
d'électro-osmose, apparaissant 
lors du passage de courant 
électrique dans- le sol, les 
murs etc. 

Deux ingénieurs de Byd-
goszcz ont pensé à utiliser le 
même phénomène dans le 
tannage des peaux. Les résul-
tants se sont avérés con-
cluants. Le processus naturel 
du tannage qui, parfois, peut 
durer jusqu'à 50 jours a été 
ramené à 72 heures. 

Actuellement on s'applique 
d faire passer cette méthode 
du laboratoire à l'usine. 

M I L L E E T U D I A N T S 
D E 65 P A Y S 

Mi l l e jeunes, venus de 65 
pays d 'A f r i que , As ie , A m é r i -
que iLatine et aussi d 'Europe 
occidentale (ces derniers en 
petit nombre ) su ivent les 
cours des éta'bliasements d 'en-
se ignement supér ieur en P o -
logne. L a moi t i é se consacrent 
aux spécial i tés techniques, 
20»/o à la médec ine . 

Les étudiants étrangers 
commencent leur sé jour en 
Po l ogne par un cours annuel 
à Łódź , a f in de se fami l iar iser 
avec une langue que la p lu-
part ne connaissaient que de 
nom. 

Certains y complètent aussi 
les lacunes qu'a pu leur lais-
ser un ense ignement par fo is 
insuf f isant dans les pays au-
t re fo is coloniaux. 



2 obszerne nowoczesne magazyny r w a r a n t u j ą W a m n i e spotykany dotąd w y b ó r . 
C O N F O R L U X MFNACrER: laementy — szafki — kredensy — stoły 1 krzesła (stale na składzie 150 stołów różnych r02miarów i kolorów) — Kuchnie 

gaaowe ł na węgiel — I*ralkl elektryczne — Lodówki... 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne 1 nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y Ś C I * 
• I>ogodine wairunki sprzedaży kredytowej • 
• Bezi>łatna konserwacja po sprzedaży (części 1 rolxjcizna) w ciągu roku • 

ETS. JACQUES DEVArX — 2 - b i s , r u e P a s t e u r ( o b o k f o s s e 2 - b i s ) M A R L E S - L E S - M l l V E S 

Rabat 10V« przy szybkiej wpłacie 
Preinia dla każdego kupującego 

— T e l : l O 

P a n S t a n i s ł a w W I E C Z O R E K — 
C o m m e n t r y ( A l l i e r ) 

Moja teściowa zamieszkała we 
Francji otrzymała w 1937 r. w 
spadku dom i parceię gruntową. 
Od tej pory zamieszkuje w tym 
domu siostrzenica teściowej, 
opłacając wszełkie podatki. Obe-
cnie uważa siebie za właściciel-
kę tego domu na skutek prze-
dawnienia. Czy to jest możliwe 
i czy teściowa może sprzedać ten 
dom. Zapytuję również, jaki jest 
kurs złotego za dołara. Chodzi 
o przeliczenie spadku na złote 
po wujku zmarłym w Ameryce. 

W P o l s c e n i e m a u s t a w y o w y -
w ł a s z c z e n i u n i e r u c h o m o ś c i na n i e -
k o r z y ś ć o s ó b z a m i e s z k a ł y c h z a g r a -
n i c ą . N a t o m i a s t r z e c z y w i ś c i e m o ż e 
z a i s t n i e ć p r z e d a w n i e n i e w n a s t ę p -
s t w i e n i e w y k o n y w a n i a p r a w w ł a -
snośc i p r z e z c z a s w u s t a w i e o k r e -
ś l o n y , j a k np . z a s i e d z e n i e , k t ó r e g o 
i s t o ta p o l e g a na n a b y c i u p r a w a 
p r z e z o s o b ę n i e u p r a w n i o n ą , w s k u -
t e k f a k t y c z n e g o w y k o n y w a n i a p r z e z 
n i ą t e g o p r a w a p r z e z o k r e ś l o n y 
o k r e s c z a s u . R o s z c z e n i a p o d t y m 
w z g l ę d e m m u s z ą b y ć j e d n a k s t w i e r -
d z o n e p r a w o m o c n y m o r z e c z e n i e m 

s ą d o w y m . P o n i e w a ż m i ę d z y t e ś c i o -
w ą P a n a a s i o s t r z e n i c ą i s t n i e j e pe -
w i e n s t o s u n e k p r a w n y ( d o m n i e m a -
n y z a r z ą d ) w y d a j e s ię , ż e z a s i e d z e -
n i e n i e o d n o s i s i ę d o t e g o p r z y p a d -
ku. P o n i e w a ż j e d n a k w w y m i e n i o -
n y m d o m u m i e s z k a s i o s t r z e n i c a , 
t e ś c i o w a b y ł a b y z m u s z o n a d a ć j e j 
m i e s z k a n i e z a s t ę p c z e p r z e d d o k o n a -
n i e m s p r z e d a ż y n i e r u c h o m o ś c i . 

C o s i ę t y c z y w y m i a n y d o l a r ó w 
na z ł o t e , t o kurs o f i c j a l n y w y n o s i 
o b e c n i e 24 z ł o t e z a d o l a r a . 

P a n J. O . — M o n t - B o n v i I l e r s 
( M - t h e et M - l l e ) 

Brat zamieszkały w Połsce po-
życzył ode mnie w 1937 r. sumę 
1200 złotych. Suma ta była za-
bezpieczona na nałeżnej do nie-
go części majątku ziemskiego. 
Majątek został upaństwowiony. 
Czy jest możliwe wyprawowanie 
zwrotu należnej mi sumy. 

Z w a ż y w s z y , ż e w i e r z y t e l n o ś ć P a -
na b y ł a z a b e z p i e c z o n a c a ł y m m a -
j ą t k i e m d ł u ż n i k a o r a z ż e m a j ą t e k 
t en z o s t a ł u p a ń s t w o w i o n y , w y d a j e 
s ię , ż e p r o c e s o z w r o t w i e r z y t e l n o -
ści p o w i n i e n b y ć s k i e r o w a n y p r z e -
c i w k o d ł u ż n i k o w i i o b e c n e m u w ł a -
ś c i c i e l o w i m a j ą t k u , a w i ę c w d a -
n y m p r z y p a d k u a d m i n i s t r a c j i p a ń -
s t w o w e j . 

D l a t e g o r a d z i m y z w r ó c i ć s i ę d o 
w ł a ś c i w e g o a d w o k a t a w P o l s c e z 
z a p y t a n i e m , j a k i e są s z a n s e p r o w a -
d z e n i a p r o c e s u w t e j s p r a w i e . 

U i t M # * c v n o c « / , r * € M ń i ą i M ^ B a c i 

L E H A L L D U V E T E M E N T 
Jedyny 
specialista 
od płaszczy 
deszczowych 

# U B R A N I A M Ę S K I E 

# M A R Y N A R K I 

# S P O D N I E 

% G A B A R D Y N A 

# S U K N I E 

# S P Ó D N I C Z K I 

• P Ł A S Z C Z E 

9, rue 
Ronvil le 

A R R A S 
Tél. 10-07 

PHARMACIE DE PARIS 
1, P l a c e d e l a G a r e — L I L L E 
( o b o k d w o r c a k o l e j o w e g o ) 

poza artykułami farmaceutycznymi 
znajdziecie wszystko co dotyczy 

OPTYKL AKUSTYKI i PRODUKTÓW 
WETERYNARSKICH 

S p e c j a l n y d z i a ł O R T O P E D I I z s a l o n e m 
p r ó b , p o ń c z o c h g n a żg lak i , p a s g 

l e c z n i c z e 
L a b o r a t o r i u m d o b a d a n i a kruri, m o c z u , 

p l u j o c i n itd. 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Stała się rzecz straszna. Mój mąż, 
z którym ostatnio jestem w bardzo 
złych, stosunkach, a właściwie prak-
tycznie rzecz biorąc rozeszliśmy sią, za-
interesował sią młodziutką dziewczyną. 
Najgorsze jest to, że ta dziewczyna to 
koleżanka naszego syna. Poznał ją 
przez niego. Teraz nie opuszcza jej ani 
na krok. Tej smarkuli to bardzo im-
ponuje, a ja, jak sią pani łatwo może 
domyślić, okropnie sią tym denerwują. 
Co bądzie, gdy sią o tym dowiedzą jej 
rodzice? Czy mam prawo nie wchodzić 
w tą sprawą i udawać, że nic nie wiem. 
Wstyd mi przed synem, który to wszy-
stko widzi i stracił do ojca resztą sza-
cunku. Ta dziewczyna to głupia gąś. 
Imponuje jej człowiek dorosły, poważ-
ny (?), i nie zastanawia sią, co z tego 
bądzie. A co może być, to ja wiem. To 
nie pierwsza ofiara jego lekkomyślno-
ści i wybujałego erotyzmu. Ale tym ra-
zem, sprawa wygląda inaczej, bo w ja-
kiś sposób ja zostałam w to wszystko 
wplatana. Nie chodzi mi już o niego. 
Machnąłam rąką na moje małżeństwo, 
ale chodzi mi o tą dziewczyną i o jej 
rodziców. Ciekawa jestem, co pani zro-
biłaby na moim miejscu. Jak by pani 
zareagowała? Czekam na odpowiedź. 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Myślę , że na pani mie jscu zaw iado -

m i ł a b y m rodz iców dz i ewczyny , o t y m 
co się święci . U w a ż a m , że to jest pani 
obowiązek , pon ieważ chcąc nie chcąc 
stała się pani wspó łodpowiedz ia lna za 
los t e j dz i ewczyny . Tak i e s p r a w y i po-
dobne są dziś, niestety, na porządku 
dz iennym. Poważn i skądinąd panowie , 
na stanowiskach, nagle, gdy zna jdu ją 
się w w i e k u czterdziestu k i lku lat, 
w p a d a j ą w stan jak iegoś jak gdyby 
obłąkania. Sza le ją za młodz iu tk imi 
dz iewczę tami , dumni z tego, że jeszcze 
czynią na nich wrażen i e , i zapomina ją 
o konsekwenc jach swo ich czynów. 
A konsekwenc j e mogą być tragiczne. 
N i ek tó re z tych dz i ewczą t p r z y j m u j ą 
taki f l i r t bardzo poważnie , mogą się 
zakochać, a co za t y m idzie — zmarno -

w a ć sobie życ ie i ze jść na na j go r s zą 
drogę. D la tego w łaśn ie uważam, że n i e 
wo lno pani pozostawać bierną. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem mężatką, mam dwojk dzieci, 
a mimo wszystko czują sią strasznie 
samotna. Mąż nie jest dla mnie ani dla 
dzieci zły. Zarabia nieźle, wszystkie 
pieniądze mi oddaje, ale... Nie rozumie-
my sią zupełnie. Wszystko co interesu-
je mnie, nie obchodzi jego i odwrotnie. 
Gdy zaczynamy rozmowę na jakiś te-
mat, zaraz słyszą, że jestem głupia. 
Najgorsze jest to, że wszyscy bez wy-
jątku znajomi uważają nas za dobrane 
i szczęśliwe małżeństwo, za wzorowe 
i kochające się. I jeszcze coś mnie mę-
czy. Istnieje pewien mężczyzna, który 
kocha mnie od dawna, nim jeszcze by-
łam mężatką. Odkąd wyszłam za mąż 
usunął się z mojego życia. Ale bomba 
pękła przed pół rokiem, gdyśmy się 
spotkali. Powiedział, że mnie kocha do 
szaleństwa. Gdybym nie miała dzieci, 
wyznałabyin wszystko mężowi, posta-
rałabym się o rozwód i wyszłabym za 
tamtego, ale dzieci... Sama nie będą 
mogła ich utrzymać. Zostawić je z mę-
żem i odejść — nie mogłabym tego 
uczynić. Co robić, niechże mi pani po-
radzi. SAMOTNA MĘŻATKA 

D R O G A P A N I ! 

Py ta pani co robić, a w i e pani ba rdzo 
dobrze, l ep i e j niż ja. P r zepraszam za 
szczerość. P r zec i e ż cała ta historia 
z n ieudanym ma ł żeńs twem i samotno-
ścią jest n i ep rawdz iwa , chociaż sama 
pani w to uwierzy ła . Stara się pani do -
robić sobie „okol iczności ł agodzące " do 
sytuacj i , w k tó r e j s ię pani znalazła. 
Gdyby ó w . cz łowiek nie stanął teraz na 
pani drodze — by łaby pani na jszczę -
śl iwszą żoną. A tak szuka pani w y -
m ó w k i przed samą sobą i teraz p r zede 
mną. Nie , proszę pani. N i e ma pani 
p rawa burzyć tego małżeństwa. D a w n y 
zna j omy powin ien zniknąć z pani ż y -
cia. Od razu, natychmiast . P r zyn i es i e 
t y lko nieszczęście pani, dz iec iom, 
wszys tk im. P roszę o n im zapomnieć , 
zerwać , nie w i d y w a ć się, n ie kore?;T?on-
dować. Zobaczy pani, że za pół roku, 
będzie pani szczęśl iwą żoną, matką, ta-
ką, za jaką uważa ją panią wszyscy 
wokoło . M y ś l ę także, że powinna sią 
pani c zymś zająć, poza p rowadzen i em 
domu. Może jak ieś kursy szycia, czy 
nauka j ę z y k ó w , tak by w przysz łośc i 
zacząć pracować i zarabiać. 

A N N A 
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W ł a sna czekolada 
W ł a sne drażetki 

W ł a sne cłileby 
W ła sne kruche ciasteczka 

i inne w łasne specjały 

Nasze w y r o b y są zawsze świeże, 
wysok ie j jakości i po przystępnych cenach! 

Ámajiaé^m rmtątiwitĘ a n i m i knbi^śmg . . . 
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K a r i e r a „ K l e o p a t r y " n a e k r a n a c h 
ś w i a t a b y n a j m n i e j n i e z w i ę k s z y ł a 
p o p u l a r n o ś c i L i z T a y l o r , n i e g d y ś 
z w a n e j n a j p i ę k n i e j s z ą k o b i e t ą 
ś w i a t a . F i l m j e s t s l a b y i n i c z y m 
n i e u z a s a d n i ł k a p r y s ó w g w i a z d y 

„Szczęśliwą jestem, że Wy 
młodzi, przyszłość narodu ro-
zumiecie nas. Nie wątpię, że 
działanie Wasze będzie ro-
zumniejsze... Kierować Waszą 
pracą będzie zmysł politycz-
ny, czyli mądrość, gdy my 
nieśliśmy sprawie tylko zapał 
i poświęcenie" — oto f r a g -
ment listu Jadwig i P r e n d o w -
skie j , p isanego w 1913 roku 
do p r zy j ac i ó łk i S tan is ławy 
N i e m c ó w n y . 81-letnia n ie-
strudzona bo j own i c zka o po-
stęp i d e m o k r a c j ę Jadwiga 
P r endowska p r zekazywa ła j e j 
nie t y lko ta jn ik i s w e g o n ie -
słychanie c i ekawego życia, 
lecz także powierza ła idee, o 
k tóre wa l c zy ł a . N i e zwyk ł o ś ć 
j e j życ ia po lega ła na wszech -
stronności za interesowań i 
p i ękne j postawie . 

0 . D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA. 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, qua i de la Tourne l l e 
P A R I S (Se) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Ti/lAo dla kobiet 
o Dr Irena Zawistowska z Adełaide (Aus t ra l i a ) zg inęła 

w katast ro f i e samochodowe j . Jadąc ze swą siostrą samocho-
dem chciała w y m i n ą ć p r z eb i ega j ącego j e zdn ię psa. N i e udało 
się to i nastąpiła katastrofa . Pan i Zaw i s t owska była p i e r w -
szą Po l ką w Ade la ide , która przed t rzema mies iącami uzy -
skała ty tu ł lekarza. 

© Zuzanna Pacek — mieszkanka Cieszyna (wo j . k a t o w i c -
kie ) obchodzi ła w po ł ow i e wrześn ia stulecie urodzin. Jest 
ona pensjonar iuszką zakładu op iekuńczego dla dorosłych. 
Sędz iwa jub i la tka c ieszy się d o b r y m zd row i em. 

O Tysiąc studentek i studentów un iwersy te tu w M i c h i -
gan ( U S A ) na prośbę l ekarzy p rowadzących badania — co-
dz iennie przez t rzy lata z jada l i po j e d n y m jabłku. Rezul ta t 
doświadczenia jest bardzo dobry ; b o w i e m w ciągu tych 
trzech lat studenci nie mie l i nawe t kataru. 

O Kobiety irańskie w dniu 17 wrześn ia br. po raz p i e r w -
szy w histor i i w z i ę ł y udział w g łosowaniu, w wybo rach do 
par lamentu. Pa r l amen t irański został r o zw ią zany przez sza-
cha w m a j u 1961 roku. 

O D w a j Kanadyjczycy z Calgary ( p row inc ja A l b e r -
ta) zaczęl i p rodukować pudern iczk i z małą lampką, 
która zapala się automatycznie , g d y w i e c zko zos ta je o t w a r -
te. Ża róweczka i m in ia turowa ba t e r y j ka mieszczą się w pu -
derniczce pod zawiasem. 

Jadwiga P r endowska uro-
dziła się 22 grudnia 1832 roku 
w Ł o m n i e w pow iec i e i łżec-
k im w rodz in ie średniozamoż-
ne j szlachty. By ła córką K a -
jetana Woyc i echowsk i ego , żo ł -
nierza napo leońsk iego i puł-
kown ika w o j s k polskich z 
1831 r., sędz iego poko ju po-
w ia tu opatowskiego , oraz B r i -
g idy z Rek lewsk ich . Młodość 
j e j up ływała w a tmos f e r z e 
ż y w y c h t r adyc j i pat r io tycz -
no-powstańczych, t y p o w y c h 
dla ówczesne j szlachty. 
W p r a w d z i e P r endowska nie 
stawała n igdy do b i twy z orę-
żem w ręku, nie była nawet 
bezpośrednim obserwatorem, 
ale n i e j ednokro tn i e zaglądała 
w oczy niebe2:pieczeństwu. 

W roku 1848 — 17-letnia 
Jadwiga wychodz i za mąż za 
Józe fa Prendowsiklego, absol-
wenta m a r y m o n c k i e j szkoły 
ro ln icze j . P o ślubie przenosi 
się z rodz innego Ł o m n a do 
pob l isk iego Mirca , do domu 
męża. T u po paru szczęśl i-
w y c h latach, gdy dzieci już 

trochę podrosły, nie znana b l i -
ż e j choroba spara l i żowała 
Prendorwskiej nogi. M i m o że 
chodziła podp ie ra jąc się kulą, 
Jadwiga P r endowska pełni ła 
f u n k c j ę kuriera. N i e zmordo -
w a n i e jeźdz i ła z rozkazami , 
robi ła w y w i a d y , przewoz i ła 
pap ie ry i p ieniądze, uzyski-
wa ła ważne wiadomośc i , na -
w i ą z y w a ł a kontakty , przeka-
z ywa ła polecenia. Pocz ta p o w -
stańcza, tak ważna w okresie 
w o j e n n y m , działała doskonale, 
j e j kur i e rkom p r z yp i s ywa ł 
n i ep r zy jac i e l d ługotrwałość 
powstania. Za pomoc, którą 
stale niesie żo łn ierzom, pani 
Jadwiga zysku j e w obozie 
Mar iana Lang i ew i c za za -
szczytny tytuł „matk i oddzia-
łu" . O t r z y m u j e też nominac j ę 
na op iekunkę rannych i cho-
rych. 

Ta n i e z w y k l e odważna i 
o f ia rna bez granic kobieta, 
p om imo ka lec twa, nie r e -
z ygnu j e z czynnego udziału w 
ruchu n iepod leg łośc iowym. 
N i e traci w i a r y w zwyc i ę s two 
idei wolności . O j e j w i e l k i e j 
pracowitośc i i o f iarności do-
w i a d u j e m y się z j e j pamię tn i -
ka pt. „ M o j e wspomnien ia " , 
w y d a n e g o w 1962 r. przez 
W y d a w n i c t w o L i t e rack i e w 
K r a k o w i e , w k t ó r ym autorka 
opisuje w łasne przeżyc ia , 
wrażen ia s z e r egowego uczest-
nika ruchu oraz osobiste sądy 
i opinie o ludziach i w y p a d -
kach. Pamię tn ik ten s tanowi 
c i ekawy dokument epok i 
s tyczn iowe j . Ostatnie s w o j e 
dni p r ze żywa ła P r endowska 
pod opieką d w u najs tarszych 
córek. Z ulgą c zy tamy dziś 
s łowa autorki, skreślone u 
schyłku j e j życ ia : „ Z czasem 
wiele cierpień zostało zapom-
nianych, wypadki z oddalenia 
inaczej ocenione, dziś wyznać 
mogę szczerze, otacza mnie 
szacunek ponad wszelką za-
sługę". Zmar ła nagle dnia 16 
marca 1915 r. w w i e k u 83 lat. 

chmurka, prze j r zys ta j ak ogon komety . W a r g i E w y poczę ły szeptać da-
w n o — dawno , od szko lne j ł a w y uw ięz ł y w pamięc i przecudny w i e r s z 
L e r m o n t o w a o chmureczce, co nocowała była w szczel inie gó ry g ran i to -
wej . . . Rzęs iste ł zy pop ł ynę ł y z oczu na bezcenny w i d o k tego w i o tk i e go 
i z w i e w n e g o obłoczka, obrazu d a w n e g o j e j życ ia . — Już nie ma t ak i e j 
Ewuni. . . — cicho j ęcza ły usta. 

W podnóża prostopadłych ścian trzaskały się i p ieni ły , lecąc z odda le -
nia sza lonymi skoki , poranne f a l e morza. W e ł n y na jp r ze z roczyśc i e j n i e -
bieskie, nag le i w t e j ż e same j chw i l i na j i n t ensywn i e j z ie lone, t r y ska jące 
b r y z gam i b ia ł ymi — co, jak oko zasięgnąć zdołało, obsiadły skałę fa łdą 
ruchomą śniegu. W j a snym pow ie t r zu unosi ły się nad statk iem w ie lk i e , 
b ia łe r yb i twy . Co chwi la któraś z nich rzucała się z p isk iem w og romny 
w a r k o c z z ie lonych fa l , zos ta jący na szlaku s ta tkowym. Już z dawna 
ws ta ło słońce, ale go za łańcuchami gór K o r s y k i nie by ło w idać . Fa l e 
w oczach p r zyb i e ra ł y ko lor damasceńskie j stali. G ó r y w świe t l e s t awa -
ły się coraz groźnie jsze . O t w i e r a ł y się przed oczyma ich n i eprze j r zane 
wnę t r za i t r zew ia , ciosane toporem wiecznośc i . U r o k ich dz ik i ścigał się 
z oczach z urok i em morza . Oto ukazał się w id z i a lny zewsząd o l b r z ym i 
cype l c ze rwony , nag i od stóp do g łów , j akby by ł stosem g l iny spa lone j 
na ko lor cegły . W szwach t y l ko t e j gó ry c z e rwone j — Monte Rosso — 
k t ó r y m i w o d y z w y ż y n y śc iekają , a k tóre muszą być g ro źnymi p a r o w y , 
z ie leni ła się jakaś rośl inność. 

W łańcuchu szczy tów, szereg iem j eden za d rug im idących, ukazała się 
na n a j w y ż s z y m cyp lu okrąg ła w i e ża d z iwnego kształtu, coś j akby w i e l k i 
moźdz ierz , o t w o r e m zwrócony ku górze . Słońce na t e j wysokośc i padało 
na czarne g łazy bastionu i k r z y w y j ego kształt dz iko lśnił w szerok im 
niebie . E w ę popchnął naprzód n i e w y m o w n y zachwyt . Ta j emn i c za straż-
nica, usadowiona tam na wysokośc iach łańcucha gran i tów, nad t y m 
m o r z e m bez końca wśc i ek ł ym i huczącym, nad z iemią bez ludną i bez -
płodną, była n a j w y ż s z y m w y r a z e m bezczelności cz łowieka , była jak j e go 
k r z yk zuchwały , rzucony w słońce, w poświs ty w i chru pe łnego morza 
i w g łęb ię z iemskich przepaści . 

E w a szła przez pokład, odda jąc się coraz bardz i e j u r okow i dz ik i e j na 
górach amfo r y . P r z y p a d k i e m rzuciła o c zyma w innym k ierunku i spo-
strzegła Jaśniacha. Siedz ia ł sam na ł awce w y ż s z e j części pokładu. Ręce 
j e go leża ły na balustradz ie stetku, płaszcz by ł rozp ię ty , czapka zd ję ta 
z g ł owy . E w a doznała ściśnienia serca na j e go w idok . N i e był to cz ło-
w i e k , lecz l i tera ln ie — pa j ęc zyna . Czaszka, zapadłe oczy, kości twa r zy , 
wychud ł e ręce. T e ra z na t e j twar zy , wyschn i ę t e j i posępne j leżał n i e -
ruchomy uśmiech zachwytu . Bandos mia ł oczy w l ep i one w strażnicę na 
górach. Gdy E w a podeszła b l i że j , t y l ko prze lo tn ie i z w i d o m ą niechęcią 
rzuci ł na nią ok iem. P o chw i l i m ó w i ł : 

— Jakże pani... się czuje? 
— Nieź le . Panie , a co to za w i e ża? 

n i e p r z y j e m n e g o (i to nie t y l ko dla n iego ) uderzenia w a p o r ó w poka rmo-
w y c h do gardła, uderzenia, k tóre w okol icach miasta K i e l c ( trudno zde -
cydować , czy t ra fn i e i z j ak i ego ty tułu) z w i e się h e p a n i e m . Za p i e r w -
szym a ta tk i em nastąpił n i ezwłoczn ie drugi , znacznie in tensywnie j s zy . 
Poże racz jadła i pop i j acz p i w a spo j rza ł na całą okol icę w z r o k i e m szcze-
gó ln i e badawczym, j ak i e też to, co się stało, w y w i e r a wrażen ie , a w isto-
cie r zeczy nie zw i as tu j ą cym nic dobrego . P r z e z czas p ew i en wydęb i a ł 
ze s iebie j akoweś zduszone, okropne j ę k i i wyc i a oraz częstot l iwe gda -
kania, aż do chwi l i s tanowcze j . E w a z p o d z i w e m zobaczyła, j ak nag le 
zatkał sobie ogromną dłonią j a m ę ustną, w y w a l i ł na w ie r zch oczy i, r y -
cząc po oślemu, runął przed siebie. N a j p r z ó d pędz i ł wpros t na Ewę , póź -
n i e j zatoczy ł p io runujące półkole , huknął się ramien iem o d r zw i p r o w a -
dzące do bufetu. S tamtąd jak kula b i l a rdowa polec iał ku ka ju tom i na 
szczęście znikł w j edne j z nich za port ierą . W t e j ż e chwi l i dały się 
s tamtąd słyszeć tak ie głosy, że E w a z samego współczucia doznała nud -
ności. Spo j r za ła na K o r s y k a n k i siedzące w rogu sali i spostrzegła, że 
wszys tk i e t r zy będą za chwi l ę chorowa ły jak na komendę. 

W ó w c z a s w skok uciekła do s w e j ka ju ty , wdrapa ła się na górną szu-
f l adę , zwaną ł ó żk i em przez usłużnego port iera, przy łoży ła g ł owę do 
ściany i zastosowała swą skołataną osobę do kap rysów statku. Ko ł ysan i e 
j e go by ło zmienne j ak j e j w łasny los. Z d a w a ł o się natrząsać z bezs i lno-
ści cz łowieka. K i e d y b o w i e m zaczynał już zanadto męczyć i nużyć j e d -
nosta jny , nieznośny sam przez się ruch statku z ty łu naprzód, uderzała 
z boku dla rozmaitośc i fa la nieznana, j akby dla spowodowan ia ostatecz-
nego zawro tu g ł o w y . 

P o n i e w a ż j ednak wszys tko można pr ze t r zymać (z w y j ą t k i e m , oc zy -
w iśc i e same j śmierc i ) , w i ę c E w a prze t r zymała f i g l e statku i wysz ła 
spośród nich z honorem, aczko lw iek i ze skłonnością do mizantrop i i . 
W ka jutach rozgłośnie c ierpiano. 

W t y m czasie doświadczała uczucia wstrę tu i do same j siebie. Mia ła 
odrazę do wspomnien ia ostatn ie j r o z m o w y ze Szczerb icem. N i e mogła 
w y z n a ć tego przed sobą, a le w istocie rzeczy spraw ia ły j e j n i e jaką 
uciechę a f ek ty hrabicza. N i e w i edząc niby, w iedz ia ła o j e go uczuciach. 
By ła ich pewna . P r z y w y k ł a jeszcze w W a r s z a w i e do faktu, że on w n i e j 
kocha się beznadz ie jn ie , „p la ton iczn ie " . A n i razu nie myśla ła o t y m 
na serio, a le miała go w myślach za swego cz łowieka , w taki sam sposób, 
jak się jest p e w n y m swego zdrowia , n igdy o t y m nie myś ląc i nic o t y m 
nie w iedząc . Jeże l i co by ło w t y m stosunku świadomego , to mniemanie , 
że on n igdy n ie przekroczy granicy opieki , idea lne j rysy , którą sam 
s w y m s ł owem honoru nakreśl i ł . By ł o d a w n i e j tak p r z y j e m n i e czuć się 
w pewnośc i (nie myś ląc o t ym) , że Szczerbic jest zawsze na rozkazy , 
zawsze j ednako patrzy , zawsze j ednako mi lczy , zawsze tak samo wszys t -
k ie trudności usunie! Głęboki , mądry , subtelny, własny j e j k o m t u ś. 
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Młody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w córce 
garncarza Bałczara. Po ślubie wywozi żonę do majątku rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od tej chwili podejmuje z nim walkę. 
Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. Pochłonięty alchemią coraz mniej czasu poświę-
ca rodzinie. W tym samym czasie spłonęła duża część Krakowa, a rozszalały tłum ścigał Twardow-
skiego. Schronienia udzielił mu ksiądz Czarnkowski. Po nocy spędzonej na chórze kościelnym, 
w przebraniu mnicha udał się Twardowski z Maćkiem do domu kata. 

— M ó w i ł M a c i e k , ż e b y c i e b i e o n i c n i e p y -
t a ć , ż e ś t y w i e l k i e j c n o t y i ś w i ę t o ś c i c z ł o -
w i e k . P o w i e d z n a m c h o c i a i m i ę s w e , b o 
r z a d k i u n a s p t a k g o ś ć w d o m ! . . . G a r d z ą 
, , n a m i " , a z a c o ? A l i ś c i m y j e n o r ę k a B o g a , 
g r z e c h y k a r z ą c a ! . . . C o , p o w i e d z , k s z e , p o -
t r z e b n e m y , c z y n i e ? . . . — g a d a ł g o s p o d a r z , 
r o z l e w a j ą c p i w o z d z b a n a d o s z k l e n i e . 

— D o p ó k i b ę d z i e s ą d , b ę d z i e c i e w y ! — o d -
p o w i e d z i a ł o s t r o ż n i e T w a r d o w s k i . 

— Z a w d y m ó w i ę t o s a m o . C o , n i e , 
c h ł o p c y ? 

— J u ż c i ż , m i s t r z u ! . . . 
— B ó g p o t r z e b u j e , ż e b y m y b y l i , ż e b y 

p r z e z u d r ę k ę c i a ł a u l ż y l i m d u s z y g r z e s z n i -
ka ! . . . C o , n i e ? . . . 

— J u ż c i ż , m i s t r z u ! — z n o w u p o w t ó r z y l i 
c h ó r e m p a r o b c y . 

A n n a , s t r a s z l i w i e b r u d n a s t a r a k o b i e t a , 
z p i ę t n e m w y p a l o n y m n a c z o l e i w y r w a n y -
m i n o z d r z a m i , p o s t a w i ł a n a s t o l e d r ż ą c y m i , 
s p r a c o w a n y m i r ę k a m i w i e l k ą d o n i c ę p e ł n ą 
g o r ą c e g o ż u r u . C z e r p a l i w p r o s t z n i e j ł y ż k a -
m i , g r z e c z n i e c z e k a j ą c s w o j e j k o l e i , d m u -
c h a j ą c i c i ą g n ą c z c m o k a n i e m p a r u j ą c y p ł y n . 

T w a r d o w s k i z m u s z a ł s i ę d o j e d z e n i a , g d y ż 
o ł o w i a n e o c z y w c i ą ż w p a t r y w a ł y s i ę w e ń 
z s u r o w ą c i e k a w o ś c i ą , l e c z c z u ł , ż e d ł u g o n i e 
w y t r z y m a . W c i ą ż m u s i ę z d a w a ł o , ż e t o n i e 
d z i e ż a z ż u r e m s t o i n a s t o l e , a l e l e ż y k a d ł u b 
c z ł o w i e c z y i ż e t o w j e g o ś m i e r t e l n y m o p a -
r z e u w i j a j ą s i ę t e r ę c e c z a r n e , t w a r d e , b e z -
l i t o s n e 

— M a ł o j a d a s z , o j c z e ! . . . N i e t o , c o p o n i e -
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k t ó r e k l a s z t o r n i k i . . . A m o ż e w z ą b c i ę k ł u j e 
n a s z a p r o s t a s t r a w a ? M o ż e ś t y z p a n i ą t ? . . . 

— G d z i e zaś ! . . . S t r a w a w a s z a d o b r a , g o ś -
c i n n o ś ć j e s z c z e l e p s z a , w ż d y j a d u ż o n i e j a -
d a m . . . P o p r z y s i ą g ł e m u m i a r k o w a n i e . . . 

— A m o ż e b y ś n a m d z i ę k c z y n n ą B o g u ł a -
c i ń s k ą m o d l i t w ę i > o w i e d z i a ł ! . . . M a c i e k t o z a -
w s z e r o b i , k i e d y j e s t ! . . . N a t o m g o s z k o l i ć 
k a z a ł . . . 

T w a r d o w s k i w s t a ł i o b r ó c i w s z y s i ę k u w i -
s z ą c e m u w p r z e d n i m k ą c i e n a d o ł t a r z y k i e m 
z k w i a t a m i o b r a z o w i C h r y s t u s a w c i e r n i o -
w e j k o r o n i e , z a c z ą ł g ł o ś n o o d m a w i a ć ł a c i ń -
s k ą m o d l i t w ę . 

K a t , j e g o p o m o c n i c y , k u c h a r k a A n n a s t a l i 
w o k o ł o z e z ł o ż o n y m i r ę k a m i , z p>okorn i e p o -
c h y l o n y m i g ł o w a m i i p o w t a r z a l i n a b o ż n i e 
n i e z r o z u m i a ł e w y r a z y . A j e n o s a m m i s t r z 
ś m i a ł p o d n i e ś ć s w e o ł o w i a n e o c z y n a l i k 
u m ę c z o n e g o B o g a , a w m i a r ę j a k p a t r z a ł , 
d z i w n a t k l i w o ś ć ł a g o d z i ł a z a c i ę t ą s u r o w o ś ć 
j e g o w ł a s n y c h r y s ó w . W e s t c h n ą ł g ł ę b o k o 
i p r z e ż e g n a ł s i ę r a z j e s z c z e n a z a k o ń c z e n i e . 

Z a r a z p>otem z a b r a l i s z n u r y , c ę g i , t o p o r y , 
t a s a k i , n o ż e o r a z i n n e n a r z ę d z i a s w e g o r z e -
m i o s ł a i w y s z l i g r o m a d n i e , t u p i ą c c i ę ż k o p o 
k r ę t y c h s c h o d a c h . P i ę t n o w a n a A n n a z a r z u -
c i ł a c h u s t k ę n a g ł o w ę , w z i ę ł a n a r ę c e k o -
s z y k i r u s z y ł a n a t a r g . 

T w a r d o w s k i z o s t a ł s a m . C h w i l ę s i e d z i a ł za 
s t o ł e m z g ł o w ą o p a r t ą n a r ę k a c h , z z a m k n i ę -
t y m i o c z y m a , p o c z y m w s t a ł , z s z e d ł n a d ó ł , 
u c h y l i ł c i ą ż k i c ł i d r z w i i w y j r z a ł n a u l i c ę . B y -
ła p u s t a w o b i e s t r o n y , a ż p o z a k r ę t o b r o n -
n y c h m u r ó w . W s c h o d z ą c e s ł o ń c e r z u c a ł o g ł ę -
b o k i , w i l g o t n y c i e ń w j e j p o p r z e k o d w y s o -
k i c h ś c i a n k o ś c i o ł a ś w i ę t e g o K a z i m i e r z a ; 
p r z y z i e m n e c h a ł u p i n y t u i o w d z i e w p r a w i o -

n e w p a s y s z a r y c h z m u r s z a ł y c h p a r k a n ó w 
w y t r z e s z c z a ł y ż a ł o ś n i e ś l e p e , b ł o t n i s t e o k i e n -
k a n a k u p y ś m i e c i i g n o j u , n a k t ó r y c h t e r a z 
n a w e t p s ó w n i e b y ł o w i d a ć . Z a p a r k a n a m i 
s z e l e ś c i ł y c h e r l a w y m i l i ś ć m i o w o c o w e d r z e -
w i n y . N i g d z i e n i k o g o . W s z y s t k o w p o s z u k i -
w a n i u z a r o b k u p o c i ą g n ę ł o d o ś r ó d m i e ś c i a . 
T w a r d o w s k i n a s u n ą ł g ł ę b o k o k a p t u r n a 
t w a r z i r u s z y ł w s t r o n ę b r a m y S ł a w k o w -
s k i e j . 

G d y M a c i e k w n i e d ł u g i m c z a s i e p r z y b i e ż a ł 
z n o w i n k a m i , n i k t m u n i e m ó g ł p o w i e d z i e ć , 
g d z i e s i ę m i s t r z p o d z i a ł . 

— G d y m s z ł a n a R y n e k , t u s i e d z i a ł ; w r ó -
c i ł a m — p u s t o — t ł u m a c z y ł a s i ę A n n a . 

— W z i e n i g o ! — r o z p a c z a ł M a c i e k . — T y ś 
g o w y d a ł ! — w y r z u c a ł o j c u . 

— N i e w y d a ł j a , c h o c i a g d y b y c h w i e d z i a ł , 
ż e o n T w a r d o w s k i , t o b y c h z r o b i ł ! . . . C o p r a -
w o , t o p r a w o ! — g n i e w a ł s i ę s t a r y . 

T w a r d o w s k i p r z e p a d ł j a k k a m i e ń w w o -
d z i e . 

M ó w i o n o p o w s z e c h n i e w K r a k o w i e , ż e g o 
d i a b e ł p o r w a ł . Ł u d z i ł s i ę c z a s j a k i ś M a c i e k , 
ż e u d a ł s i ę d o o j c ó w n a w i e ś , a l e k i e d y K a -
s ia , k t ó r a s i ę n a r e s z c i e z c h o r o b y d ź w i g n ę ł a , 
o t r z y m a ł a o d s t a r y c h T w a r d o w s k i c h n a s w ó j 
l i s t z r o z p a c z o n ą o d p o w e d ź , ż e m ę ż a j e j t a m 
n i e b y ł o i n i e m a , z a c z ę ł a s a m a w i e r z y ć , ż e 
t e n r ę c e n a s i e b i e n a ł o ż y ł . 

— N i j a k s i ę n i e z g o d z ę ! G d z i e b y p o d z i a ł o 
s i ę c i a ł o ? W i s ł a z a w d y t o p i e l c a w y r z u c a , 
a k a ż d a i n n a ś m i e r ć ś l a d z o s t a w i a . . . C h y b a -
b y w i l c y g o w l a s a c h z j e d l i ! . . . B o c o d o d i a -
b ł a , t o b y p a n a m e g o n i j a k n i e z d o l i ł ! . . . M i a ł 
n a k a ż d e g o s ł o w o ! . . . M o c n i e j s z y b y ł o d w s z y -
s t k i c h r a z e m . . . H o ! ho ! . . . W i e r ę , ż e j e s z c z e 
w r ó c i ! . . . D o o b c y c h k r a j ó w p o m ą d r o ś ć p o -
s z e d ł ! — jKJCieszał K a s i ę M a c i e k . 

X I 
w c h w i l i g d y T w a r d o w s k i , s t o j ą c p o ś r o d -

k u j a s k i n i , w y p o w i a d a ł s w o j e n a j t ę ż s z e z a -
k l ę c i a , n a d w o r z e z a s z e l e ś c i ł y k r o k i i w 
ś w i e t l e w e j ś c i a z a c z e r n i a ł a w y s o k a pKJstać. 

M ł o d y c z a r o d z i e j p o z n a ł w n i e j z e d r ż e -
n i e m t e g o s a m e g o m n i c h a z t r u p i ą t w a r z ą , 
k t ó r e g o j u ż b y ł w i d z i a ł o n g i w y c h o d z ą c e g o 
z p o d z i e m i a . M ę ż n i e j e d n a k w y t r z y m a ł n i e -
s a m o w i t e s p o j r z e n i e j e g o c z a r n y c h o c z ó w 
i w y c i ą g n i ę t ą r ę k ą d a ł m u z n a k , i ż n i e c h c e , 
a b y s i ę z b l i ż a ł . 

m i ł y p r zy jac i e l , bez in te resowny opiekun. M i ł o by by ło d a w n i e j n a w e t 
poa f i s zować się z n im odrob inkę : niecl iże tam sobie rozmaic i H o r s t o w i e 
i inna hołotka myś l i i gada, co zecłice. W gruncie b o w i e m rzeczy n ie 
by ło nic, t y l ko jakaś w y k w i n t n a koleżeńskość, z rozumien ie się w sta-
nach duchowych, można by pow iedz i e ć krótko, d la zwięz łośc i : dyskretna 
a jednostronna miłostka. 

Te raz wszys tko na jb ru ta ln i e j rozdar ło się, j akby ktoś muś l inową , 
krótką sukienkę dz iew iczą nag le p i j acką ręką zadar ł do góry . Zaprasza ł 
m i ę po prostu do j ak i e j ś w i l l i w An t ibes ! W y g r a ł sporo w Monte , w i ę c 
zapragnął na jąć sobie pannę, wz i ą ć na u t r zyman ie dz i ewczynę , z którą 
t y l e dotychczas mia ł ambarasu. Z rob i ł to bez z ab i e gów — prosto 
i o twarc ie . — Chcesz pó jść do mn ie na ut r zymankę? — dobrze , m o g ę cię 
wz iąć , aczko lw iek w i e m o tobie wszystko . 

Tak , on w i e wszys tko — pomyś la ła naraz zupełnie inacze j , w g łuchym, 
z ł odz i e j sk im unicestwieniu. — Jeśl iby zechciał mścić się, toby mógł , 
i le się zmieści . 

Zak ry ł a t w a r z r ękami i z ulgą oddała się morzu na samowo lne k o ł y -
sanie. Poczę ło ją morze kołysać na swych w i eczys tych fa lach. Wynos i ł o 
ku górze n iby można ręka piastująca ma łe dzieciątko, k tóre nic jeszcze 
n ie w i e , i przerzucało przez w y s o k i grzbiet , d źw iga ł o znowu i niosło — 
het -het ! — niosło... 

P ragnę ła myś l i odmienić , a le nie dawa ł y ode rwać się od Szczerbica. 
N i e mog ła tego spostrzec w sobie, ale to z nią by ło w istocie, że g ł ęboko 
bolała z rozczarowania . Tak i to by ł ó w Szczerbie... P o to wszys tko ur zą -
dził , d la tego by ł układny, wspan ia łomyś lny , bohaterski , dumny, żeby 
t y m p e w n i e j i n i e zawodn i e j zdobyć. T o także środek... P r z e z chw i l ę n i e 
czuła nic... A ż oto nag le — zdz iw ien ie , j akby się odwa l i ł o dno statku, 
a ona leciała w tonie morza : tęsknota do j e go białych rąk, do oczu pe ł -
nych rozpaczy, do skr zyw ien ia w męczarn i łagodnych ust... Mog ł a to 
wszys tko uciszyć j e dnym sk in ien iem — i n ie uciszyła... 

P r z e z chw i l ę znowu leżała bezuczuciowo.. . A ż nag le gdz ieś na szczyc ie 
n o w e j f a l i w y t r y s ł o z duszy n o w e uczucie go ryczy , a tak g łębokie , j akby 
wychodz i ł o z rany p r z e s z y w a j ą c e j duszę. T o zdrada, to postępek Szcze r -
bica nag le stał się lustrem, w k t ó r y m zobaczyła postępek Łukasza . N i e 
myś lami , lecz racze j w chwi l i przebo lesnego błądzenia serca po omac -
ku, uczuła, że Łukasz tak samo dbał t y l ko o j e j uściski, o p ieszczoty , 
o „ z w i e r z ę c ą " uciechę. 

P r zypomn ia ł a sobie w y r a f i n o w a n i e w rozkoszy , k tórego ją powyucza ł . 
P r z ypomn ia ł a na z imno te s łowa szczególne, lubieżne, okropne, s łowa 
o p r z e raża j ące j g łębokości i w ł ad zy , s łowa po twory , k tóre w ó w c z a s by ł y 
kon i ecznym dope łn ien iem radości, ostatecznym pr zysmak i em i e t y k i e -
tą szczęścia. 

Nag ł e uderzenia statku rzucały statkiem, jak gdyby go chciały strącić 
z obranego toru i cisnąć w odmęt . 

S t opn i owo ogarnia ło E w ę ciche drzemanie , pe łne w idzeń , p r z y p o m -
nień, prze lo tnych odczuć tego, co już n ie is tn ie je . Warszawa. . . K w i e t n i o -
w a noc... R o j o w i s k o ludz i na ulicach... P od ł e prace, k tóre ludz ie dla w y -
gody innych d źw i ga j ą , w l o k ą , c iągną. M ł o d e dz iewczę ta , b i edne w o ł y 
w jarzmie. . . T rudzą się i szamocą, ż eby wcześn i e j czy późn i e j zostać 
o f i a r am i kawa le rów. . . Iść w służbę do tych mężczyzn , do tych ł o t r ó w 
i zapewniać i m uciechy... 

Spała snem, w k tó rego ciągu w i e się o j aw i e , s łyszy i w i d z i wszys tko . 
Oko ło godz iny t r zec i e j w nocy dało się słyszeć d ługo t rwa łe gw i zdan i e . 
Statek zb l i ża ł się (i wszed ł wreszc i e ) do Po r tu Ca lv i , już na Ko rsyce . 
K t o ś o t y m m ó w i ł za por t ierą ka ju t y . E w a z e rwa ła się z s zu f lady i w y -
szła do sali, a s tamtąd na pokład. 

Deszcz drobny , rzęs isty wc i ą ż padał . B łęk i tna , n ieruchoma smuga l a -
tarni morsk i e j p rze rzyna ła czarną noc i czarną w o d ę zatoki . Wszys tko 
absolutnie g inę ło w mroku, n ie w y ł ą c z a j ą c brzegu, gdz ie b łyszczał j eden 
j e d y n y ośw ie t l ony prostokąt — p rawdopodobn i e d r z w i szynku. Ruchome 
f i g u r y gęs te j c iemności , czy l i kap i tan i ktoś drugi , w g u m o w y c h p łasz-
czach, z w c i ą g n i ę t y m i na g ł o w y kapturami , s tukając o l b r z ym im i buty 
o cho lewach do pachwin , przesunęły s ię w św ie t l e latarni . Gada l i coś 
pomiędzy sobą po korsykańsku czy o w o zgoła po morsku, gdy ż z rozu-
mieć tego dla osoby płc i żeńsk ie j z K r ó l e s t w a nie by ło sposobu. K i l k a 
łodz i zachlupało u b r z e g ó w statku dla zabrania pasażerów, pocz ty i t o -
w a r ó w . Ł o d z i e t e zabra ły i schorzałego grubasa, k t ó r y wc i ą ż jęcza ł , 
w y d a w a ł k r z y k i n i espodz i ewane i wc i ą ż jeszcze znosi ł ka rę za swe p r o -
stoduszne obżars two tudz ież p i w n e op i l s two. K i e d y go już pos taw iono 
nogami na lądzie , k i edy już uchwyc i ł się r ękoma zbawczego słupa l a t a r -
ni, jeszcze i t am pia ł j ak kura chora na pypc ia i wc i ą ż jeszcze w y m i o t o -
w a ł bezpośrednio w M o r z e Śródz i emne . La ta rn i e zg inę ły , g w a r p r z e -
w o ź n i k ó w ucichł. N i e by ło co robić na m o k r y m , o c i eka j ą cym wodą , 
ś l iskim pokładz ie . E w a zeszła do ka ju t y . Po ł o ży ła się na l e gow i sku 1 na -
tychmiast zasnęła snem kami ennym. 

K i e d y statek w y s z e d ł z portu, by ł już jasny dzień, godz ina szósta. 
E w a ocknęła się, ubrała i poszła na górę. Z a l e d w i e z o two ru p r o w a d z ą -
cego na pok ład wysunę ła g ł owę , u j r za ła długi zachodni brzeg Ko r syk i , 
lecący przed oczy w nieskończoną dal. Została tak na schodach przez 
długą chwUę, nie mogąc ruszyć się z mie jsca . By ł o to n i ew ia rogodne 
widz iadło . N i g d y sen nie móg łby być tak fantas tyczn ie p i ękny . L e d w i e 
ockniona pat rzy ła W 6̂11 ^vidok, na po ły 'wicrz^c tsmu, że sen już sìq 
skończył , a to co się w idz i , to już jest j awa . O l b r z y m i e łańcuchy gó r 
ś l epymi z lotami, nakreś lonymi przez skoki p iorunu z w y ż y n y w dół, 
spadały tam w morze . Chropawe , dz ik ie , bezp łodne skały, l e d w o - l e d w o 
porosłe niską z ie lenią -— gó r y rude, szaropopie late , c z e rwonawe , b ł ęk i t -
ne, g rana towe — j edne za d rug imi — bez końca ! W w y ż y n i e , na ich 
łańcuchu, na szczerbach poprzecznych — biała, osierocona i bezradna 



— „ M i e s . . . Juąu ie t . . . Benedo . . . E f e r . . . 
D o u v i m a . . . En i t amus . . . B a r a b a ! . . . " — s z e p -
t a ł d a l e j m ł o d z i e n i e c . 

W i d z i a d ł o u ś m i e c h n ę ł o s ię t r u p i m u ś m i e -
c h e m . 

— C z e g o chcesz? — z a p y t a ł o s ię p o ł a c i -
n i e l u d z k i m g ł o s e m . 

— C h c ę w i e d z y , c h c ę p o t ę g i , c h c ę u m i e -
j ę t n o ś c i , t r a n s m u t a c j i , c h c ę p a n o w a n i a n a d 
ż y w i o ł e m i ludźmi . . . T o , coś m ó w i ł w n o c y ! 
' — A co za to dasz?. . . 

— D u s z ę ci d a m s w o j ą n i e ś m i e r t e l n ą na 
w i e c z n e po t ęp i en i e . . . 

— H m ! . . . C o j a w i e m ? M o ż e o n a n i c n i e 
w a r t a ? ! — m r u c z a ł n i e z n a j o m y k r ę c ą c 
g ł o w ą . 

— D o b r z e , d a m ci w i e d z ę i p o t ę g ę , j e n o 
m u s i s z s ł u ż y ć u m n i e i u c z y ć s ię r o k czasu — 
d o d a ł p o c h w i l i z a s t a n o w i e n i a . 

— G d z i e m a m służyć? . . . 
T u w podziemiu. W s z a k by łeś tu już 

d w a k r o ć ! . . . J e s t e ś a l c h e m i k T w a r d o w s k i . 
N i e g d y ś c z c z o n y , dz i ś p r z e ś l a d o w a n y . O s k a r -
ż a j ą c ię , ż e ś spa l i ł mias to . . . Z o s t a j e s z u m n i e 
c z y nie?. . . 

— N i e żądasz ż a d n e g o podp isu? . . . 
— N i e . O d e j d z i e s z , k i e d y b ę d z i e s z chc ia ł . 

D a j j e n o s ł o w o s z l a check i e , ż e n i e z d r a d z i s z 
t a j e m n i c y i ż e n i e b ę d z i e s z b e z m e j w i e d z y 
s z u k a ł s t o s u n k ó w z ludźmi . . . n i e b ę d z i e s z d o -
w i a d y w a ł się, k i m j e s t em . . . 

— W i ę c n i e j e s t e ś s za tanem? . . . 
— N i e m a s z a t a n ó w p r ó c z t y ch , co ż y j ą 

w nas samych . . . 
•— A t y k t o jesteś?. . . 
— Ja?.. . T a k i s a m j a k ty. . . w y r z u t e k 

ś w i a t a ! 
T w a r d o w s k i p o c h y l i ł g ł o w ę i z a m y ś l i ł s ię. 

N i e z n a j o m y c z e k a ł c i e r p l i w i e , n i e s p u s z c z a -
j ą c z t w a r z y m ł o d z i e ń c a p r z e n i k l i w e g o s p o j -
r z e n i a . 

— Z g o d a , d a j ę v e r b u m n o b i l e ! — w y -
r z e k ł w r e s z c i e z p e w n y m t r u d e m T w a r -
d o w s k i . — W s z y s t k o j e d n o , n i e m a m się 
g d z i e p o d z i a ć ! P o d ł o ś c i m i n i e k a ż e s z c z y -
nić?! . . . 

— N i e . O w s z e m , b ę d z i e s z s ł u ż y ł s ob i e 
i l u d z i o m . C h o ć z e m n ą . 

P o s t ą p i ł k u c z e r n i e j ą c e m u w g ł ę b i o t w o -
r o w i , z k t ó r e g o w y s z e d ł za p i e r w s z e j b y t -
nośc i T w a r d o w s k i e g o z g ó r ą p ó ł t o r a r o k u t e -
m u . T w a r d o w s k i z g i ę t y , p r a w i e na k o l a n a c h , 
p e ł z ł za n i m w d ó ł c i e m n y m , k r ę t y m k o r y -
t a r z e m . T a k dos ta l i s ię do o b s z e r n e j p i e c z a -
r y , k t ó r e j s z c z y t g i n ą ł w m r o k u . P o t w o r n i e 
p o w y g i n a n e i p o p ę k a n e b o k i l e d w i e m a j a -
c z y ł y w b l a s k u o gn i a , k t ó r y pa l i ł s ię u j e d -
n e j z e s z c z e l i n . W y c h o d z i ł a w i d a ć na z e w -
ną t r z , g d y ż d o m u b y ł o m a ł o i o g i e ń c i ą g n ą ł 
r ó w n o i r z e ż w o c h r o p o w a t y m w y l o t e m . N i e -
d a l e k o o gn i a s ta ł s tó ł z w y c i o s a n y c h s i ek i e r ą 
d e s e k na g r u b y c h k r z y ż a k a c h ; o g ł a d z o n y k o -
r z e n i s t y p n i a k s ł u ż y ł z a s t o ł e k ; p a r ę s k r z y ń 
p r o s t e j r o b o t y w i d n i a ł o op>odal, na n i ch t r o -
c h ę n a c z y ń g l i n i a n y c h , s z k l a n y c h b u t l i z ł ą -
c z o n y c h s z y j k a m i na w z ó r a l e m b i k ó w , t y -
g i e l , a na z i e m i l e ż a ł z w y k ł y a l c h e m i c z n y 
m i e s z e k . W s z ę d z i e , w g ó r z e na s znurach , w i -
s i a ł y p ę k i z ió ł , s i l n y i ch a r o m a t w y p e ł n i a ł 
p i e c z a r ę g o r z k i m , o d u r z a j ą c y m z a p a c h e m . 

— B ę d z i e s z m i pKjmagał z b i e r a ć i s u s z y ć 
z io ła . . . A t e r a z s i ada j , g ł o d n y p e w n i e j e s t e ś 
i z m ę c z o n y . . . Z a r a z u p i e k ę p o d p ł o m y k . . . M i ę -
sa u m n i e n i e z n a j d z i e s z , b o j a t r u p ó w n i e 
j adam ! . . . A l e b ę d z i e s z m i a ł m i ó d , o r z e c h y , j a -
g o d y , g r z y b y , i l e b ę d z i e s z chc ia ł , i l e s a m 
zb i e r z es z ! . . . 

Z a w i n ą ł r ę k a w y h a b i t u i n a b r a w s z y 
z w o r k a m ą k i d o m i s y , z a c z ą ł m i e s i ć c iasto , 
d o l e w a j ą c w o d y z k u b k a . T w a r d o w s k i p r z y -
g l ą d a ł s ię w s z y s t k i e m u s p o d oka , s t a r a j ą c s i ę 
u s p o k o i ć w z b u r z o n e m y ś l i . 

— U c z się, b o t y t o b ę d z i e s z rob i ł . P a t r z , 
j a k s ię p i e c z e p o d p ł o m y k ! — g a d a ł o d czasu 
d o czasu s t a r y , w c i ą ż p o ł ac in i e . 

O b s y p a ł m ą k ą m a ł ą s t o ln i ę , g l o n c iasta na 
n i e j r o z p ł a s z c z y ł , w y g ł a d z i ł , p o c z y m nasa -
d z i ł na d r e w n i a n y r o ż e n , k t ó r y w b i ł nad ż a -
r e m o g n i s k a na ukos. . . P r z y j e m n y z a p a c h 
p i e c z o n e g o c h l e b a w y p e ł n i ł n i e s a m o w i t ą 
p i e c z a r ę . T w a r d o w s k i p o w e s e l a ł i r a ź n o 
p r z y s u n ą ł s ię z p i e ń k i e m , na k t ó r y m s i edz ia ł , 
d o s to łu , g d z i e g o s p o d a r z na d r e w n i a n y c h 
t a l e r z a c h r o z k ł a d a ł s ł o d k i e k o r z o n k i , p a c h n ą -
ce j a g o d y i i n n e l e ś n e f r u k t y , p r z e c h o w y w a -
n e w w i e l k i c h k r o b i a c h z k o r y b r z o z o w e j . 

T w a r d o w s k i r y c h ł o s i ę o b y ł z p r o s t y m 
g o s p o d a r s t w e m i p racą , j a k ą m i a ł spe łn iać . 
D n i u p ł y w a ł y i m dość j e d n o s t a j n i e : w c z e s -
n y m i r a n k a m i a l b o p ó ź n ą nocą c h o d z i l i 
w b o r y d z i k i m i s t e c z k a m i p r z e z c h a s z c z e 
i s t ępy , p i l n i e u n i k a j ą c ludz i . T a m w m i e j -
scach u p a t r z o n y c h z b i e r a l i r z a d k i e z i o ła , 
z k t ó r y c h n a s t ę p n i e p u s t e l n i k g o t o w a ł s w o j e 
s ł y n n e na ca łą o k o l i c ę l e k i . 

— K a ż d a r o ś l i na , k a ż d y k w i a t , n a w e t 
k a ż d y k a m i e ń m a s w ó j czas, k i e d y s ł ońce , 
k s i ę ż y c i g w i a z d y n a d a j ą i m s z c z e g ó l n ą moc . . . 
B a c z y ć w i ę c n a l e ż y p r z y u ż y c i u , a s z c z e g ó l -
n i e j p r z y z r y w a n i u i ch na kons t e l a c j ę . . . 
U c z y l i c i ę t e g o i n i e p o t r z e b u j ę c i t e g o d o -
w o d z i ć ! . . . A l e z t r a w a m i b a r d z o o t y m p a -
m i ę t a ć t r z e b a , b o z i o ł o m o ż e b y ć d o b r e a l b o 
z ł e , z a l e ż n i e o d g o d z i n y zb io ru . . . Z n i e w i e -
d z y m o ż n a n i m z a s z k o d z i ć , m i a s t pomóc . . . N a 
t e n p r z y k ł a d a n y ż : o t r z ę s i o n j e s i e n i ą na n o -
w i u — b i a ł o g ł o w o m s łuży , a na u s z c z e r b i u 
k s i ę ż y c a m ę s k i e m u r o d z a j o w i . P o m i e s z a -
j ą i g o t ó w z a m ę t . A l b o m i s t r z o w n i k , m o c n a 
t r u c i z n a , a l e z e b r a n y p r z y k s i ę ż y c u w d w u -
d z i e s t y m s z ó s t y m s t o p n i u N i e d ź w i a d k a , 
w dn iu d w u d z i e s t y m t r z e c i m , z a w i e s z o n y 
n a d s t o ł e m , j x ) t r a w o m z j a d o w i c o n y m ś m i e r -
t e l ność odb i e ra . . . L u b c z y k , a b y w m a ł ż e ń -
s t w a c h r o z t e r k i r ó w n a ł , se rca o b o j ę t n e k u 
m i ł o ś c i k ł on i ł , p o w a ś n i o n y c h k o c h a n k ó w g o -
dz i ł , n i e m o ż e b y ć k o p a n y b y l e j a k , a l e m u s i 
b y ć r w a n y z k o r z e n i e m , nac ią , n a s i e n i e m , 
k i e d y W e n u s s tan i e w d z i e s i ą t y m s t opn iu 
P a n n y z n a k u n i e b i e s k i e g o , M e r k u r i u s z 
w p i e r w s z y m a d w u d z i e s t y m s t opn iu . M a r s 
w d w u d z i e s t y m ó s m y m s topn iu , w dn iu 
d w u n a s t y m . T a k o ż z w a ż a ć n a l e ż y , ż e b y 
w o n c z a s N i e d ź w i a d e k n ie b y ł w o g o n i e S m o -
c z y m a l b o b l i s k o n iego . . . B o to w s z y s t k o 
w ś w i e c i e w i ą ż e się w ł a ń c u c h p r z e z duszę , 
k t ó r a j e s t w k a ż d y m p r z e d m i o c i e . . . 

— N a w e t w k a m i e n i u ? 
— N a w e t w k a m i e n i u , k t ó r y r o z s y p u j e 

s ię w p r o c h , g d y dusza z n i e g o u la ta , j a k 
w p r ó c h n o z a m i e n i a s ię b e z d u s z n y dąb, 
a w g l i n ę u m a r ł y c z ł o w i e k . 

— L e c z d o k ą d p o d z i e w a j ą s ię t e w s z y s t -
k i e dusze?. . . T o ć ś w i a t i ch n i e pomieśc i ! . . . 

— T e g o n i k t n i e w i e i n i g d y się n i e d o -
w i e . M o ż e w r a c a j ą do s w e g o b o s k i e g o ź r ó d ł a 
i t am , o c z y ś c i w s z y się, n o w ą p r z y b i e r a j ą 
f o r m ę . . . 

— T w i e r d z i l i to j u ż m a n i c h e j c z y c y , l e c z 
K o ś c i ó ł n a u k ę i ch o d r z u c i ł . 

— K o ś c i ó ł ? T e n , k t ó r y chc ia ł c i e b i e spa -
l ić?! . . . •— r o z e ś m i a ł s ię s z y d e r c z o p u s t e l -
n ik . — J e ż e l i w i e r z y s z , to d l a c z e g o ś u c h y l i ł 
s i ę o d j e g o w y r o k u ? P r z e c z t o d la t w e g o z b a -
w i e n i a ! 

T w a r d o w s k i u m i l k ł . U n i k a l i o b a j r o z m ó w 
0 r e l i g i i , choć o c i e r a l i s ię o n ią w c i ą ż w s w o -
i ch , . f i z y k a l n y c h " d o c i e k a n i a c h . O b a j o d d a -
w a l i się i m n a m i ę t n i e . B y ł y to n a j m i l s z e dla 
n i c h g o d z i n y , k i e d y p o s k o ń c z o n y m dn iu 
p r a c y , p o p r z y j ę c i u l i c z n y c h c h o r y c h i s t r os -
k a n y c h , k t ó r z y s z c z e g ó l n i e j w dn i p o g o d n e 
l i c z n i e n a p ł y w a l i d o pus t e ln i , s t a r y g u ś l a r z 
w y c i ą g a ł z dna s k r z y n i p o ż ó ł k ł e s k r y p t a 
1 b r a ł s ię d o p r ó b w t y g l u l u b w a l e m b i k a c h 
z r o z m a i t y m i n i e z n a n y m i T w a r d o w s k i e m u 
m i e s z a n i n a m i . R o z l e g ł a w i e d z a , siła r o z u m o -

w a n i a s t a r e g o p o d b i ł y z u p e ł n i e m ł o d e g o c z a -
r o d z i e j a ; s ł u ż y ł m u z t y m s a m y m z a p a ł e m , 
z j a k i m n i e g d ^ j e m u s a m e m u s ł u ż y ł M a -
c i ek , a l e na d n i e se rca j e g o w c i ą ż ż y ł a t a j o -
na n i e u f n o ś ć i o b a w a . B y ł o w p o s t ę p o w a n i u 
s t a r e g o d u ż o n i e z r o z u m i a ł y c h d z i w a c t w i p o -
z o r n y c h sp r z e c znośc i . 

— O j c z e , pKJwiedz mi . . . — z a p y t a ł raz n i e -
ś m i a ł o T w a r d o w s k i , g d y p u s t e l n i k p r z y g o -
t o w u j ą c s ię d o d o ś w i a d c z e ń , o d c z y t y w a ł j a k 
z w y k l e z p o ż ó ł k ł e g o p a p i r u s a t a j e m n i c z e 
f o r m u ł y . 

— P o w i e d z mi . . . ob j a śn i j . . . 
— C o ? — o d r z e k ł s t a r y , p r z e r y w a j ą c c z y -

tan i e . 
— D l a c z e g o . . . t y , k t ó r y w s z y s t k o , zda m i 

się, w i d z i s z j e n o w s i l e m a t e r i i , c z y n i s z j e d -
n a k z a k l ę c i a i o d m a w i a s z nasze a ł c h e m i c k i e 
f o r m u ł y ? A z a l i p o d w ł a d n e są i m e l e m e n t y , 
l e p a k s łucha i ch t w ó j B ó g , k t ó r y , p r i , n i e p o -
t r z e b u j e m o d l i t w y ? . . . 

S t a r y p a t r z y ł n a ń d ł u g o i d o b r o t l i w i e spod 
o k u l a r ó w , p o c z y m o d r z e k ł ; 

— C z y p o s ł u s z n e są i m e l e m e n t y , t e g o n i e 
w i e m . M y ś l ę a to l i , ż e b a r d z i e j z a k l ę c i a o w e 
p o t r z e b n e są n a m , z a o s t r z a j ą z m y s ł y nas z e 
p r z e d p r a c ą i w z m a c n i a j ą wo l ę . . . T o ć tak, 
j a k p r z y l e k a c h d r o b n e s ł ó w k a i n i e z w y k ł e 
p r z e p i s y k o r z y s t n e są n i e t y l e l e k a r z o w i , co 
r a c z e j c h o r e m u , a b y p r z e z w i ę k s z ą n a d z i e j ę 
z w y c i ę s t w a m ó g ł ł a t w i e j p o k o n a ć w sob i e 
chorobę . . . W i e l u m ę d r c ó w u ż y w a ł o f o r m u ł 
t y c h z d o b r y m s k u t k i e m ; d l a c z e g o m i a ł b y m 
o d r z u c i ć j e , s k o r o m i n i e w a d z ą ? N i e I ża 
n i s z c z y ć w sob i e do cna s t a r e j s i ły , p ó k i n i e 
z y s z c z e s ię n o w e j . . . 

— Jużc i ż , m i s t r z u ! T o , co m ó w i s z , ż y w i ę 
i w e mnie . . . J e n o p ę t a m i ę j a k g d y b y i n i e -
wo l i . . . Ja b y c h chc ia ł r z u c i ć w s z y s t k o i o d -
lec ieć ! . . . 

— B ł o g o s ł a w , synu , ł ańcuch , k t ó r y c i ę 
w i ą ż e z u n i v e r s u m ! — o d s z e p n ą ł s t a r y i z n o -
w u p o g r ą ż y ł s ię w c z y t a n i e pap i rusa . 

N i e r o z ł ą c z a l i s ię na c h w i l ę . S z c z e g ó l n i e j 
w p o c z ą t k a c h s t a r y n i e p u s z c z a ł T w a r d o w -
s k i e g o na k r o k o d s i eb i e . R z e c z y n i e z b ę d n e , 
k t ó r y c h w l e s i e z n a ł e ź ć n i e m o g l i , s t a r y s a m 
z d o b y w a ł u p r z e p ł y w a j ą c y c h f l i s ó w l u b s z ed ł 
n a w e t p o n i e do sąs i edn i ch w s i i m i a s t e c z e k , 
n i g d y do K r a k o w a . P i e n i ę d z y i m n i e b r a k ł o , 
b o c h o r z y i s z u k a j ą c y p o r a d y p r z y n o s i l i i ch 
dosvć . Z p o c z ą t k u s a m T w a r d o w s k i u n i k a ł 
s p o t k a n i a z l u d ź m i , l e c z z c z a s e m za c z ę ł a m u 
c i ą ż y ć ta n i eus tanna o p i e k a s t a r ego . Z t ę s k -
no tą ś l edz i ł t r a t w y , p r z e p ł y w a j ą c e m i m o p o 
W i ś l e , c h c i w i e w s ł u c h i w a ł s ię w p i e śn i 
i o k r z y k o r y l i , w p a t r y w a ł w b ł ę k i t n i e j ą c e 
w o d d a l i m i a s t o . S z c z e g ó l n i e j p r z y k r z y ł o m u 
się, k i e d y s t a r y p r z y j m o w a ł w s w o j e j l e p i a n -
ce p r z y c h o d n i ó w z m ias ta . N a w e t ich n ie w i -
d y w a ł , g d y ż inną c h o d z i l i d r o gą , a p u s t e l n i k 
d o s t a w a ł s ię do i z b y w p r o s t z p i e c z a r y j e d -
ną z e s z c z e l i n , p r z y k r y t y c h p o d ł o g ą , i z a -
s t r z eg ł , ż e T w a r d o w s k i n i g d y za n i m t a m t ę -
d y n i e p ó j d z i e an i p o d s ł u c h i w a ć n i e b ęd z i e . 

T a k m i n ę ł o p a r ę m i e s i ę c y . S k o ń c z y ł a s ię 
j e s i eń . Ś n i e g z a s y p a ł po l a i lasy . S k o ń c z y ł y 
s ię w y c i e c z k i p o z io ła . W p i e c z a r z e b y ł o 
c i e p ł o i sucho, a l e na d w o r z e c o r a z c z ę ś c i e j 
s z a l a ł y z a m i e c i e i t ę ż a ł m r ó z . T w a r d o w s k i 
d u ż o o b i e c y w a ł sob i e z z a j ę ć a l c h e m i c z n y c h 
w c zas i e d ł u g i c h z i m o w y c h w i e c z o r ó w , l e c z 
p u s t e l n i k n i e s p o d z i a n i e z a c h o r z a ł : o t w a r ł y 
m u się s t a r e r a n y na s t r a s z l i w i e p o s i e p a n y m 
c i e l e . 

Dalszgi c iąg nastąpi 



DYSKUTUJEMY... 
P o k r ó t k i e j p r z e r w i e d r u k u j e m y k o l e j n ą w y p o w i e d ź , j a k ą o t r z y m a l i ś m y o d j e d -

n e g o z n a s z y c h C z y t e l n i k ó w z P ó ł n o c n e j F r a n c j i n a t e m a t m ł o d z i e ż y p o l s k i e g o p o -
c h o d z e n i a . P r z e p r a s z a m y s e r d e c z n i e , ż e n i e z a m i e ś c i l i ś m y t e g o l i s t u w j e d n y m 
z d w ó c h pKDprzednich n u m e r ó w , , T y g o d n i k a " . N i e s t e t y , m u s i e l i ś m y d a ć p i e r w s z e ń -
s t w o w t y c h n u m e r a c h i n n y m p i l n y m i a k t u a l n y m m a t e r i a ł o m . N a p r z e r w ę 
w d y s k u s j i w p ł y n ą ł r ó w n i e ż o k r e s w a k a c y j n y , w c z a s i e k t ó r e g o n i e c h c i e l i ś m y 
p u b l i k o w a ć i s t o t n y c h i w a ż n y c h d l a n a s w s z y s t k i c h g ł o s ó w n a t e m a t z w i ą z k u m ł o -
d z i e ż y p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a z P o l s k ą i p o l s k o ś c i ą . ( R e d a k c j a ) 

CENNA FORMA 
ZWIĄZKU Z POLSKOŚCIĄ 

Tak islę jakoś z łoży ło , że 
wcześn i e j n i e zab ie ra łem g ło-
su w dyskus j i o młodz ieży , a 
w a k a c j e jeszcze bardz i e j 
sp rawę tę oddal i ły. Bez w i e l -
k i ego rozp isywania s i ę w y p o -
w i e m na t en w a ż n y t emat k i l -
ka uwag. 

N i e w i e l e pow iedz ia ł o się w 
dyskusj i na t emat zespo łów 
fo lk lo rys tycznych , a wś ród 
tych n ie l i cznych g ł osów zna-
lazł się czasem akcent jak 
gdyby „ ł a skawego t o l e r owa -
n i a " ich istnienia. W y d a j e mi 
się, iż w t e j sp raw ie jest dużo 
n ieporozumień. N a podstawie 
moich obse rwac j i s tw ierdz ić 
muszę, że zespoły te, które 
skupia ją młodz i eż i dzieci, od-
g r y w a j ą dużą ro lę w t y m 
wszys tk im, co n a z y w a m y w 
dyskusj i „pKj jmowaniem po l -
skości" . 

Jestem o j c em córki , która 
od dłuższego czasu jest w ze-
spole f o l k l o r y s t y c znym i po-
w i e m szczerze — z zadowo le -
n i em po zwa l am j e j chodzić na 
próby i na branie udziału w 
różnych przedstawieniach. (Na -
zw isko m o j e zachowa jc i e dla 
siebie w redakc j i , bo nie chcę 
w y w o ł a ć n iepotrzebnych dys-
kusj i ko leżanek z córką.) P o -
zwa l am j e j na to po p ie rwsze 
dlatego, że lubi tańce i pio-
senki i że to dla n ie j poż j ' -
teczna r o z r ywka . P o drugie — 
pozwa lam j e j dlatego, że to 
jest j e j j edyny poza domem 
kontakt z polskim s łowem. 
P r zekona ł em się, że rodz ice-
-Po lacy , którzy na jczęśc ie j z 
braku świadomośc i n ie zadba-
li o to, żeby ich córka czy syn 
miał poza domem jakąś stycz-
ność z j akąko lw i ek f o r m ą 
„polskośc i " , szybko stracil i z 
n imi t zw. , ,wspólny j ę z yk " . 
Podras ta jące już dzieci doszły 
nawe t do tego, że ws t ydz i ć się 
zaczęły wobec swoich ko leża-
nek i ko l e gów swoich rodz i -
ców, a same uważać rodz i ców 
za starych dz iwaków. Z tego 
punktu w idzen ia oceniam, że 
zespół f o l k l o r ys t y c zny ma 
równ i e ż duże znaczenie w y -
chowawcze . Ucząc się po l -
skich piosenek i tańców, w y -
stępując w l u d o w y m stro ju 
dz iecko inacze j patrzy na 
„po lskość " i na p e w n o nie 
ws tydz i się po lskiego pocho-
dzenia. 

Poza t y m każdy doświad-
czony o jc i ec czy matka w i e 
przecież, że zwłaszcza dla 
starszych dzieci nie zawsze są 
oni n a j w y ż s z y m autorytetom. 
Na starsze dz iecko silnie 
w p ł y w a środowisko poza do-
mem, tam zna jdu j e s w o j e au-
tory te ty , ludzi i sprawy , któ-

re mu imponują . W naszych 
em i g racy jnych rodz inach w a ż -
ne jest to, żeby n ie t y l k o w 
domu, ale r ówn i e ż poza n im 
dz iecko znalaz ło jakąś sk rom-
ną chociażby f o r m ę kontaktu 
z „po lskośc ią" . U w a ż a m , że d o 
takich cennych f o r m t e go 
„kon tak tu " na leżą w łaśn ie m. 
in. zespoły. 

S p ó j r z m y jeszcze od inne j 
strony na sp rawę zespołów. 
Czy niesłuszne by łoby częś-
c i owe przekszta łcanie n i ek tó -
r ych słabszych zespo łów w ze-
społy mieszane (a także t w o -
rzenie nowych ) i nadawan ie im 
bardz ie j charakteru f rancus-
ko-po lsk iego? G d y b y na p r z y -
kład istniał jak iś zespół, k tó -
ry mia łby w s w o i m p rog ramie 
f o lk l o r polski i f rancusk i i w 
zespole zna jdowa łaby się po-
ważna część r odow i t y ch F ran -
cuzów? Na p e w n o in i c ja tywa 
taka spotkałaby się z szero-

k im poparc iem, a cały ruch z e -
spo łów f o lk l o rys t yc znych z y -
skałby dużo na a t rakcy jnośc i . 
Myś lę , że chodzi t y l k o o n a j -
t rudn ie j szy początek, o po-
wstan ie j ednego t ak i ego z e -
społu. U w a ż a m , że tak samo 
jak n iedobre jest z r y w a n i e 
kontafetów młodz i e ż y po lsk ie -
g o pochodzenie z t y m wszys t -
k im co n a z y w a m y „ipolskoś-
c ią" , ź le jest, gdy n ie uwzg l ęd -
n iamy faktu , że dzieci nasze 
urodz i ły się w e F ranc j i i ż y j ą 
ż yc i em społeczeństwa t ego 
kra ju . T o są sp rawy , nad k tó -
r ymi w a r t o się zastanowić . 
Myś l ę , że idea łem by łoby , g d y -
byśmy o ca łe j młodz i e ży po l -
skiego pochodzenia mog l i po -
wiedz ieć , że kocha jąc F r a n c j ę 
ż y w i ona równocześn ie uczu-
cie mi łośc i do k ra ju swo ich 
r odz i ców i d z i adków — do 
Polski . 

Czytelnik, z Nordu 

Niezadowolony 
.Listów Józefa Grzybka yy 

Noszą się już dawno z za-
miarem napisania Panu słów 
kilku. To, co Pan umieszcza w 
„Tygodniku", jest bardzo ma-
ło wartościowe i ciekawe dla 
czytelników. Porusza Pan 
sprawy na ogół błahe, jak 
babskie ploteczki, sprawy 
swej rodziny, sąsiadów, córek 
itp. 

Nie sądzę, by czytelników 
to wszystko interesowało. Ca-
la pańska tematyka nie przed-
stawia żadnej wartości. A że 
„Tygodnik" to wszystko 
umieszcza, to tylko z pobłażli-
wości, bo jest na prawdę za 
dobry i nikomu nie śmie od-
mówić. Byłoby więc wskaza-
ne, by „Tygodnik" sam zużył 
te łamy, które Pan marnuje, a 
na pewno zapełni je czymś 
bardziej pożytecznym i mą-
drzejszym. 

Wiem, że mój list urazi 
pańską ambicję, lecz Pan jako 
człowiek dorosły zechce zre-
widować swoje stanowisko, 
przeglądnie to, co Pan napi-
sał dotychczas, a na pewno 
dojdzie sam do konkluzji, że 
byle co pisać — to lepiej nic 
nie pisać. 

Ostatnio myślałem, że Pan 
tak postąpił, bo parą razy .nie 
odezwał się, lecz widzę, że tak 
wcale nie jest. Usiłuje Pan 
nawet wytworzyć mniemanie, 
że czytelnicy bardzo łakną 
pańskich artykułów. To już 
poufałość za daleko posunięta. 

Panie Grzybek! Albo Pan jest 
naiwny, lub Pan się łudzi, że 
coś Pan naprawdę mądrego 
pisze od dawna. 

Jestem przeświadczony, że 
wielu czytelników byłoby za 
tym, by Pan zaprzestał pisa-
niny, albo też coś niecoś poży-
tecznego i mądrego napisał. 

Niech Pan ma na względzie, 
że różni ludzie czytają „Ty-
godnik" i pragną go widzieć 
na poziomie! 

Na zakończenie niech mi 
Pan nie ma za złe tych kry-
tycznych uwag, nie wypływają 
one bowiem ze złośliwych po-
budek, lecz po prostu ze zdro-
wego rozsądku. 

Z poważaniem 
Stały czytelnik „Tygodnika" 

z St. Avoid 

„Stały czytelnik z Saint-
- A v o l d " nie podpisał swego 
listu nazwiskiem i Imieniem, 
ograniczając się do pseudoni-
mu. Mimo to i w b r e w zwy -
czajom każdej redakcji anoni-
mowy list zamieszczamy, jako 
krańcowo już krytyczny (choć 
autor listu nie rozwinął sze-
rzej swego uzasadnienia). M y -
ślimy, że zarówno sam Józef 
Grzybek, jak nasi czytelnicy 
zechcą się co do „Listów" w y -
powiedzieć na łamach pisma. 

Redakcja 
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RODACY 
na szerokim świecie 

Jk. Zorganizowana trzy lata temu Biblioteka 
Polska im. I G N A C E G O D O M E Y K I w Buenos 
A i r e s r o zw i j a się wspania le . Obecnie stan j e j 
ks ięgozbioru wynos i 4502 tomy, czy l i pod w z g l ę -
dem i l ośc iowym, w porównan iu ze sp rawozda -
n iem za rok poprzedni , został podwo j ony . 
W praktyce wzros t i l ośc iowy jest jeszcze w i ę k -
szy, pon i eważ podana w y ż e j l iczba t o m ó w nie 
o b e j m u j e pe r i odyków . Jest ich około 1000, 
w t y m 20 procent b ieżących i 80 procent d a w -
nych, wśród k tórych zna j du j e się w i e l e cennych 
i rzadkich w y d a w n i c t w . ^ 

.A. Wydział Stanowy Kongresu Polonii A m e -
rykańskiej na stan I l l inois postanowi ł uczcić 
600-lecie Un iwersy t e tu Jag ie l lońskiego. Myś lą 
p r zewodn ią wszys tk ich uroczystości , j ak ie od -
bywać się będą w zw iązku z t y m jubi leuszem, 
jest nie t y l ko pokazanie w i e lk i ch uczonych P o -
l aków , k tó rzy na t y m un iwersy tec i e s tudiowal i , 
i ich dorobku naukowego , lecz także „pros to -
w a n i e k ł ams tw n i emieck i ch " dotyczących ucze l -
ni k rakowsk i e j . 

.A. Amerykańska Unia Dozorców o f i a rowa ła 
swe stypendia po 2 tys iące do l a rów na studia 
dla kształcących się i uzyskujących bardzo do -
bre w y n i k i dz iec i c z łonków Uni i . Jedno s typen-
d ium przyznane zostało Rysza rdow i S. Drozdo -
w i , s tudentowi Techn ic zne j W y ż s z e j Szko ły 
Gordona w Chicago, k tó ry pragn ie poświęc ić się 
da l szym studiom w dz ia le arch i tektury w I n -
stytucie Techno log i c znym w Chicago. Jego m a t -
ka p racu j e j ako sprzątaczka i do te j po ry sama 
łoży ła na w y c h o w a n i e i kształcenie syna. 

.Jk. Amerykański aktor f i lmowy polskiego po-
chodzenia — M i t che l l K o w a l , k tó ry wys tąp i ł 
w j edne j z nowe l po lsk ie j komed i i f i l m o w e j 
„Jadą goście, j a d ą " p r z yby ł do War s zawy . P o d -
czas s w e g o pobytu w K r a j u Mi tche l l K o w a l 
spotkał s ię z w i d z a m i „Jadą goście, j adą " . 
Z W a r s z a w y M i t che l l K o w a l udał się na W y -
brzeże i do w o j . k rakowsk iego . 

^ Polski Związek Ziem Zachodnich w Lon -
dynie r o z w i j a o żyw ioną działalność. Św iadc zy 
o t y m c iąg ły wzros t l i czby c z ł onków t e j o rga-
nizac j i , jak równ ie ż l iczba zebrań, odczy tów, 
w i e c z o r ó w dyskusy jnych itp. poświęconych h i -
storii , ku l turze i gospodarce Z i e m Zachodnich. 
Po l sk i Z w i ą z e k Z i e m Zachodnich w y d a j e m i e -
sięcznik „ P r z eg l ąd Zachodu " przeznaczony dla 
ogółu Po lon i i i naśw ie t l a j ący p rob l ematykę po l -
skich Z i e m Zachodnich i Pó łnocnych oraz k w a r -
ta lnik w j ę z yku ang ie lsk im pt. „ Po l and and 
Ge rmany " . Zadan i em kwar ta ln ika jest i n f o r m o -
w a n i e obcych narodowośc i o sprawach do tyczą -
cych Z ł em Zachodnich, jak zagospodarowan ie 
tych z iem, ich r o z w ó j itd. K w a r t a l n i k zwa lcza 
rew iz jon is tyczną po l i t ykę zachodnioniemiecką. 
Tak np. ostatni numer „ Po l and and G e r m a n y " 
r o zp raw ia się z c iąg le wzras ta jącą w pub l ika -
c jach N R F — l iczbą wys i ed l eńców . Op i e ra j ąc 
się na o f i c j a lnych źródłach N R F podkreśla on, 
że do l i czby , ,wys i ed l eńców" c iqg le dol icza się 
żony i dz iec i b. wys i ed l eńców , które n igdy po l -
skich Z i em Zachodnich nie w idz ia ł y i nie p rag -
ną na nie wróc ić . 

W Londynie odbyło się walne zebranie 
Związku Lekarzy Polskich w W i e l k i e j B r y -
tanii , poświęcone uczczeniu zasług pro f . dr L a s -
kowicza w 50 rocznicę j e go pracy naukowe j . 
W okresie m i ę d z y w o j e n n y m by ł on organ izato-
r em Un iwersy t e tu Poznańsk iego . Obecnie na l e -
ży do na jwyb i tn i e j s z y ch l a r yngo l ogów , uczo-
nych ś w i a t o w e j s ławy . 

^ W Melbourne (Australia) powstało T o w a -
rzystwo im. Fryderyka Chopina, k tó rego zada-
n iem będzie p ropagowan i e po lsk ie j ku l tury m u -
zyczne j wśród P o l a k ó w w stanie W ik to r i a oraz 
wśród społeczeństwa austra l i j sk iego poprzez 
koncerty, pogadanki muzyczne w radiu i t e l e -
w i z j i . P r e zesem Zarządu T o w a r z y s t w a została 
p. An i e l a Re icher , a sekretarzem — p. An ton i 
Chciuk. 

Profesorem zwyczajnym na Wydziale 
Architektury Uniwersytetu Stanowego M i -
chigan w Ann I labor ( USA ) mianowany zo-
stał Edward Olencki. P r o f e so r Olencki od roku 
1948 był instruktorem na Wydz ia l e , a następnie 
asystentem ś w i a t o w e j s ławy architekta Mles 
v on der Roche. D y p l o m y naukowe prof . O lenck i 
uzyskał w I l l ionois Inst i tute of Techno logv . 
Oprócz pracy n u k o w e j pro f . O lencki z a p r o j e k -
towa ł szereg budynków mieszka lnych i han-
d l owych . 

• Senior polskich artystów w Amervce W ł a -
dysław Krassowski, p r z e b y w a j ą c y od k i lku lat 
na emery turze , zamierza z powro t em wróc i ć na 
scenę. Krassowsk i jest doskonałym r y sown ik i em 
1 aktorem radia. 
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R O U B A I X (Neril) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

wed ług różnych sty lów 
M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 

Odnawianie — reperac je — przeróbki 
O D i S W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przy jęte rano — ukończone wieczorem 

Firma a d z l e l a d ł a g o t e n n l D o w y c h k r e d y t ó w 

List z Belgii 
Wśród byłych wojaków w Charleroi 

Do Redakc j i nadszedł l ist z 
Be lg i i od sekretarza Z w i ą z k u 
By łyc l i W o j a k ó w w Char lero i , 
p. P i l i s zewsk iego . Oto treść l i -
stu: 

Niedawno odbyło się k w a r -
talne zebranie Związku B y -
łych W o j a k ó w z Charleroi. W 
posiedzeniu tym obok człon-
ków wziął udział przewodni-
czący Rady Narodowe j Char -
leroi pan Janiak. Po odczyta-
niu przez sekretarza sprawo-
zdania z poprzedniego zebra-
nia, przyjętego jednomyślnie, 
przystąpiono do omawiania 
spraw organizacyjnych. W 
czasie dyskusji pan Rychlak 
zaapelował, ażeby postarać się 
o zwiększenie liczebne Związku 

Byłych Wo jaków . W dyskusji 
wzięli również udział pp. K a -
pacz. Podolski, Janiak I PIII-
szewskl. Przyjęto zaproszenie 
burmistrza Charleroi. Ustalo-
no, że członkowie Związku 
wy jadą w dniu 13 październi-
ka, by uczcić pamięć poleg-
łych w Łommel. Uchwalono 
również program obchodów 1 
i 11 listopada br. W wolnych 
wnioskach pan Kapacz nad-
mienił, że należałoby zorgani-
zować jakąś imprezę, ażeby 
powiększyć budżet Związku. 
Inicjatywę tę podjął przewod-
niczący Rady Narodowe j p. 
Janiak i zaproponował, aby 
wspólnie urządzić w paździer-
niku zabawę taneczną, w cza-
sie której wyświetlony zosta-
nie fi lm. 

Zebrani przyjęli tę propo-
zycję. N a tym zakończono ze-
branie. 

List ten za zarząd podpisał 
Sekretarz Związku 

Byłych W o j a k ó w 
PlllszewskI 

R O D A C Y 
z C A Ł E G O Ś W I A T A 
UCZESTN ICZĄ 
UJ B U D O W I E 
S Z K Ó Ł 
TYS IĄCLECIA 
UJ KRAJU 

Jak już wielokrotnie pisa-
liśmy, realizacja łiasła „Tysiąc 
Szkół na Tysiąclecie" została 
gorąco poparta przez organi-
zacje polonijne różnych kra -
jów. Dzięki pomocy Polonii 
Francuskiej została zbudowa-
na w Gdańsku-Wrzeszczu 
piękna szkoła Tysiąclecia, któ-
ra nosi imię s ławnej naszej 
Rodaczki Mar l i Cur ie -Skło-
dowskiej. Również Polonia 
Belgii, Holandii, Danii, Anglii , 
NRF , lviiii;i(i> }>omagra w bu -
dowaniu Tysiąclatek. 

Kilka miesięcy temu utwo-
rzono w Brooklynie w U S A 
nowy Komitet Budowy Szko-
ły Tysiąclecia w Polsce. K o -
mitet ten, któremu przewod-
niczy pan Antoni J A S I Ń S K I 
pracuje bardzo aktywnie. O r -
ganizuje bazary, kiermasze, 
wyświetla f i lmy polskie i or -
ganizuje różne inne ciekawe 
imprezy, z których dochód 
przeznacza na budowę Szkoły 
Tysiąclecia w Polsce. Komitet 
ten przekazał już do Kra ju 
blisko 2000 dolarów. 

Z ż a l o b a e j k a r t y 

Podziękowanie 
Wszys tk im p r zy j a c i o ł om i 

z n a j o m y m w y r a ż a m serdeczne 
podz i ękowan ie za udzia ł w 
pogrzeb i e n i eodża łowane j pa -
mięc i m o j e g o na jd roższego 
męża Jana Św ią tkowsk i e go 
oraz za okazanie mi wspó ł -
czucia z powodu bo lesne j 
straty. 

Wiktoria Świątkowska 
Chemln Boucault 

Douchy- les-Mines (Nord) 

NOWY KONSUL PRL w BRUKSELI 
w Brukse l i s tanowisko K i e r o w n i k a Konsu la tu Genera lnego 

P R L ob ją ł ostatnio konsul m g r E d w a r d Waszczuk. 
E d w a r d Waszczuk urodz i ł się w 1931 r. w Sitniku, w w o j e -

w ó d z t w i e lubelskim. P o ukończeniu szkoły średnie j w Che łmie 
Lube l sk im studiował p r a w o na Un iwe r sy t e c i e M a r i i Cur i e -
- S k ł o d o w s k i e j w Lub l in ie . D y p l o m magis t ra p r a w uzyskał 
w 1954 r. na Un iwe r sy t e c i e Jag ie l lońsk im w K r a k o w i e , po 
c z ym rozpoczął pracę w Min i s t e rs tw ie S p r a w Zagran icznych 
w Wars zaw i e . 

W 1955 r. ukończy ł roczny kurs dyp lomatyczno-konsu larny , 
po c zym w y j e c h a ł na p l a c ó w k ę do Franc j i , gdz i e pe łn i ł f u n k c j ę 
A t t a che Konsu la tu Genera lnego P R L w L i l l e . P o powroc i e 
z F ranc j i do Po lsk i z a j m o w a ł s tanowisko starszego radcy w M i -
n is ters twie S p r a w Zagranicznych. Konsu l E d w a r d Waszczuk 
p r z y g o t o w u j e obecnie pracę doktorską na t emat : „Ochrona 
in teresów emig rac j i po l sk ie j w zakres ie ubezpieczeń społecz-
nych" . 

X tycia rótnych kolofin 

w kopalni węgla w Bruay -
-en-ArtoIs (P. de C.) w szybie 
7, wydarzył się tragiczny w y -
padek, skutkiem którego po-
niósł śmierć 40-letni górnik 
Franciszek Stańko. Rodak 
nasz zajęty był piłowaniem 
drzewa I podczas tej pracy 
najprawdopodobniej dotknął 
nieizolowanych przewodów 
elektrycznych. Śmierć nastą-
piła natychmiast. 

W Herin (Nord) zmarła w 
wieku lat 75 p. Franciszka 
Okulska, z domu Szulc. 

Rodzinom Zmarłych składa-
my szczere wyrazy współ -
czucia. 

W ROCZNICĘ 
WYZWOLENIA 

LENS . W X I X rocznicę w y -
zwo len ia miasta odbyła się w 
Lens, na P l ace du Cantin, 
uroczystość, w k t ó r e j wz i ę l i 
udział przeds tawic i e l e w ładz 
mie jsk ich, l i cznych s t owa r z y -
szeń i dużo ludności f r ancu -
skie j oraz po lsk ie j . M inutą c i -
szy uczczono pamięć po l e g -
łych. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . P o -
dobna uroczystość dla upa-
miętnienia X I X roczn icy w y -
zwo len ia odbyła się w B r u a y -
- en -A r t o i s (P . de C.). T u t a j 
również , u stóp pomnika p o -
leg łych, z łożone zostały w i e ń -
ce od polskich stowarzyszeń. 

WSROD STRZELCÓW 
C A L O N N E - R I C O U A R T . — 

Brac two K u r k o w e obchodzić 
będz ie n iedługo 35-rocznicę 
istnienia. Podczas ostatniego 
wa lnego zebrania c z ł onkowie 
s towarzyszenia dyskutowa l i 
nad p r og ramem uroczystości 
jub i l euszowych, w ramach 
k tórych odbędą się m.in. za -
w o d y strze leckie oraz w i e l k i 
bal. 

D O U R G E S . W zawodach 
strzeleckich, k tóre odby ły się 
n iedawno, wz i ę ł o udział w i e lu 
ama to r ów tego sportu z P o n t -
- ¿ - V e n d i n , Noye l l es -Godau l t , 
Courcel les, Dourges . 

Oto w y n i k ł konkursu: I 
m ie j sce ex aequo p. Fournier 
z Pont-^ -VendIn i p. Grosz z 
Dourges; p iąte m ie j s ce pan 
PonckI, 6 — p. Mielczarek, 8 
— p. Danielczak, 10 — p. Z a -
leski, 12 — p. Madziarek, 15 — 
p. Danielczak, 16 — p. Bedra, 
18 — p. Paluch, 19 — p. Juś-
kowlak i p. Kulrak, 20 — p. 
Pogorzelski. 

WSROD GOLĘBIARZY 
S O M A I N - S E S S E V A L L E . W 

konkurs ie go łęb i młodych po -
w a ż n y sukces odniosły ptaki 
p. Kasperka, k tó re za j ę ł y : 

trzecie, czternaste i s i edemna-
ste mie jsce . P i e r w s z y go łąb 
osiągnął w t y m konkurs ie 
szybkość 1.215 m na minutę. 

V A L E N C I E N N E S . N a dłu-
g i e j trasie z Po i t i e rs (497 km) , 
w czasie ostatnio zo rgan i zo -
w a n e g o konkursu przez Sous-
- Groupement Co lomboph i l e 
de Valenc iennes, go łąb p. Ed -
munda Fałca ( Anz in ) zdoby ł 
szóste mie jsce . Szybkość lotu 
w t y m konkurs ie : 1566 m na 
minutę. 

V I E U X - C O N D E . W konkur -
sie Loca l Un ique de V i e u x -

- C o n d e polscy hodowcy za ję l i 
dz ięk i s w y m gołęb iom, z ka te -
gor i i młodych, 5, 7 i 20 m i e j -
sce (p. Wincenty Michalski) 
oraz 13 m ie j s ce (p. F. Marzec). 

W kategor i i samców starych 
w y r ó ż n i ł się go łąb p. Nasko-
w laka (12 mie jsce ) . 

A V I O N . P. Henryk Tura -
kiewicz zdoby ł 8 mie j sce w 
k l a sy f i kac j i o gó lne j konkur -
sów o rgan i zowanych przez 
Un ion Co lomboph i l e A v i o n -
naise. P . Tu rak i ew i c z o t r z y -
mał w sumie 58 nagród za lo -
t y swych gołębi . 

NI . 066) 

P F A F F 
HAJBIIRDZIEJ UDOSKONALONA 

MASZYNA DO SZYCIA 
NA ŚWIECIE! 

MASZYNA PFAFF — 
ZAWSZE Z NAJNOW-
SZYMI OSIĄGNIĘCIAMI 
TECHNIKI 

lACOUES RAQUET -
Przedstawiciel rejonowy 
3, rue de la Monnaie 
L I L L E (fél. 55-12-85) 

o r a z 

M. SEBERf: 
3, Cité Roger Salengro 
LIEVI! (P. de C . ) 

M. P A I L L A R T - a U M U R E T : 
160, rue de la République 
RRDAT-ER-ARTBIS (P. de C . ) 

R. CAIGRET: 
15, rue de Libercourf 
CABVIR (P. de C . ) 

ProszQ 0 wysłanie mi 
b e z p ł a t n e j dokumentacji 

I m i ę 1 n a z w i s k o 

Jeśli szukasz spokoju... 
...wybierz 

MOTOCONFORT 

ROWERY, MOTOROWERY, 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
N a j l e p s z a m a r k a f r a n c u s k a • N a j n i ż s z e ceny 
u n a i l e p s z e g o s p e c j a l i s t y i w y ł g c z n e g o 
p r z e d s t a w i c i e l a w r e j o n i e 

W. WOJTECKI 
route d 'Ar ras - LENS (P.deC.) - Fosse 4 

Oferujemy ponad 200 modeli, 
z których najnowsze mamy na składzie 

Firma W . WOJTECKI posiada ponadto naiwiąkszy 
w całym rejonie wybór broni myśliwskiej i naboi 

• l\l€Mg»rfMwąg 

o o wM^ni: !M/\ s : 



P O L S C Y SZTATVGISCI 
l^Ai^TRZECIM M I E J S C r 
]\A Ś W I E C I E 

l E ^ Blft 

Wie lk i sukces przyniós ł 
start polskich c i ę ża rowców w 
mistrzostwach świata w 
Sztokholmie. W ogó lne j k l asy -
f i kac j i P O L S K A znalazła się 
N A T R Z E C I M M I E J S C U (24 
punkty) , za Z w i ą z k i e m R a -
dz ieckim (38 pkt ) , W ę g r a m i 
(25 pkt ) a w y p r z e d z a j ą c Sta-
ny Z j ednoczone (21 pkt ) i Ja-
ponię (16 pkt ) . 

• Złoty medal zdobył Mar ian 
Z I E L I Ń S K I . 

• Medale srebrne — Wa lde -
mar B A S Z A N O W S K I i I r e -
neusz PALlSrSKI. 

• Miejsca punktowane do 
klasyfikacji zespołowej: I V 
— Jerzy K A C Z K O W S K I , 
V — A n t o n i P I E T R U S Z E K , 
Rudolf K O Z Ł O W S K I . 

Na s iedmiu star tu jących 
P o l a k ó w j edyn i e debiutant 
Ernest R ichter (waga kogu -
cia) nie w y w a l c z y ł punkto -
wanego mie jsca. 

Bardzo zacięty po j edynek o 
z łoty meda l stoczył w wadze 
l ekkoc i ę żk i e j I reneusz Pa l i ń -
ski z M u r z y n e m M a r t i n e m (W. 
Bry tan ia ) . Do ostatnich se-
kund w a ż y ł y się losy. Pa l ińsk i 
w podrzuc ie zaa takowa ł c ię -
żar 190 kg. P o c z ą t k o w o sę-
dz i ow i e stosunkiem g łosów 2:1 
przyzna l i p r a w i d ł o w e w y k o -
nanie podrzutu. D a w a ł o to 
Pa l ińsk i emu złoty meda l ! W 
chw i l ę późn ie j sędzia a m e r y -
kański co fnął swo ją d e cy z j ę 
i w y n i k u nie uznano. P a l i ń -
ski mia ł w t r ó j bo ju 470 kg 
a M a r t i n 475. 

T y t u ł y m is t r zów i w i c e m i -
s t r zów świata na rok 1962 
zdoby l i w ko le jnośc i w a g : 

K o g u c i a : 1) Wachon in ( ZSRR ) , 
2) Fukuda (Japonia) . 

P i ó r k o w a : -1 ) M i y a k e (Japo-
nia), 2) Be rge r (USA ) . 

L e k k a : 1) Z I E L I Ń S K I ( P o l -
ska), B A S Z A N O W S K I ( Po l -
ska). 

Średn ia : K u r y n o w (ZSRR ) , 
2) Huszka (Węg ry ) . 

Pó ł c i ę żka : 1) Veres (Węgry ) , 
2) P l j u k f e l d e r ( ZSRR ) . 

L ekkoc i ę żka : 1) Mar t in ( W i e l -
ka Brytania ) , 2) P A L I Ń S K I 
(Po lska) . 

C i ę żka : 1) W ł a s o w (ZSRR ) , 2) 
Schemansky (USA ) . 

W Sz tokho lmie obradowała 
M i ęd z yna rodowa Fede rac j a 
F I H C ; p r z y j m u j ą c w s w ó j 
slcład: Mal tę , Monako , B a r -
bados, A l g i e r i ę i L ib i ę . O b e c -
nie Fede rac j a l i czy 83 cz łon-
ków. 

Duży sukces odnieśl i na 
Kong res i e F I H C d w a j polscy 
sędz iowie Witucki i Przedpeł -
ski, k tó r zy zostal i w y z n a c z e -
ni do j u r y na ig rzyska o l im-
p i j sk i e do Tok io . 

SW* 
Mar ian Zieliński mistrz i re -
kordzista świata wagi lekkiej 

X l i i M I S T R Z O S T W A E U R O P Y 
K O S Z Y K Ó W K I M E S K I E I 
Wrocław już gotów na przyjęcie 

16 roprezentacji 
Mistrzostwa Europy w ko-

szykówce mężczyzn zostaną 
rozegrane w dniach 4—13 
października we Wrocławiu. 

Do turnieju zgłosiło się 16 re -
prezentacji: Belgii, Bułgarii , 
Czechosłowacji, . Finlandii, 
Francji, Hiszpanii, Holandii, 
Izraela, Jugosławii, Niemiec-
kiej Republiki Demokratycz-
nej, Rumunii, Turcji , Węgier, 
Włoch, Związku Radzieckiego 
1 Polski. 

M e c z e r o z g r y w a n e będą w 
og romne j Ha l i L u d o w e j . Ca ły 
turn ie j og lądać może z t rybun 
70 tys ięcy ludzi. K a ż d e g o dnia 
będą p r z ep rowadzane bezpo-
średnie t ransmis je rad i owe , 
jak r ówn i e ż t e l e w i z y j n e na 
s tac je E u r o w i z j i i I n t e rw i z j i . 
Za in te resowan ie tu rn i e j em 
jest ogromne. 

Ciekawostki spod kosza 
Mecz P O L S K A — F R A N C J A 

ro zeg rany zostanie 7 paźdz ie r -
nika (godz. 18.30) i t ransmi to -
w a n y będzie r ówn i e ż p"rzez 
Eurow i z j ę . Po lska gra o m i e j -
sce w f i na l e z Hiszpanią (4.X.), 
Z w i ą z k i e m Radz i eck im (5.X.), 
Rumunią (6.X.), F in landią 
(9.X.), N i em i e cką Repub l iką 
Demokra tyczną (10.X.) i Cze -
chos łowac ją { l l . X . ) . 

Na ekranach telewizorów 
t ransmis je rozpoczynać się bę-
dą codziennie o godz. 18.30. 
Mecze pó ł f i na ł owe ( dwa ) i f i -
na łowe ( t rzy ) o b e j r z y m y 
p rawdopodobn i e w całości. 

A b y potrenować wcześniej 
w Hal i L u d o w e j i z aak l imaty -
zować się, szereg reprezenta -
c j i s tawi ło się w e W r o c ł a w i u 
wcześn i e j : Turc j a , Jugosławia , 
Hiszpania, Rumunia . 

Biuletyn Informacyjny X m 
Mistrzostw Europy ukazu je 
się t y lko w dwóch j ę zykach : 
po lsk im i f rancuskim. 

Międzynarodowa Federacja 
Koszykówki ( F IBA ) w y z n a -
czyła p ięć o f i ć j a lnych arb i -
t r ów do prowadzen ia spotkań. 
Są to: Śky loyan is (Grec ja ) , 

Py thoud (Szwa jcar ia ) , Pa rsbro 
(Szwec ja ) , Rh ige t t o (Brazy l ia ) , 
Jankowsk i (Polska) . Wśród 
nich naj lepszą marką c ieszy 
się B ra zy l i j c z yk , na j l epszy sę-
dzia turn ie ju kos z ykówk i na 
o l impiadz ie w Rzymie . 

X I I I Mistrzostwa Europy 
uważane są przez Po l sk i 
Z w i ą z e k K o s z y k ó w k i za po -
czątek roku jub i l euszowego : 
50-lecia wp rowadzen i a kos zy -
k ó w k i i 35-lecia założenia o f i -
c j a lnego Zw ią zku . 

Oprócz medali najlepsze 
drużyny otrzymają cenne na-
grody . Dla „k ró la s t r z e l c ów" 
nagrodą u fundowa ł o p ismo 
„P r z eg l ąd Spo r t owy " , a R o -
botnicza Spółdz ie ln ia W y d a w -
nicza „ P r a s a " dla na j l epsze -
go dz iennikarza zagranicznego 
i po lskiego. 

Specjalny hejnał mistrzostw 
skomponowany został przez 
płk W i śn i ewsk i e go z War s za -
w y . Grany on będz ie podczas 
uroczystości o twarc ia i d eko -
rac j i zwyc ięsk ich drużyn. M e -
da le z ap ro j ek t owa ł w r o c ł a w -
ski ar tys ta-rzeżb iarz Meh l . 

K r ó l oszczepu ików 
Janusz S I D Ł O jest bez -

sprzeczn ie „ k r ó l e m " oszczep-
n i k ó w . Jako jedyny na świe -
cie ma na swoim koncie aż 50 
rzutów na odległość ponad 80 
met rów! „ Jub i l eus zowy " rzut 
S i d ł o w y k o n a ł w M o s k w i e 
(81,10 m ) podczas zwyc i ę sk i e -
g o t ró jmeczu , Po lska U74,5) — 
F e d e r a c j a Rosy j ska S R R 
(130,5) — N i emiecka Repub l i -
ka Demokra tyczna (120 pkt) . 

SPORT 
M O S C O U . — L a r e n c o n t r e t r i a n -

g u l a i r e d ' a t h l é t i s m e P o l o g n e — 
F é d é r a t i o n R u s s e — A l l e m a g n e 
D é m o c r a t i q u e a é t é r e m p o r t é e p a r 
l e s P o l o n a i s , d e v a n t l e s R u s s e s e t 
l e s A l l e m a n d s p a r 174,5:130,5:120,0. 
C h e z l e s d a m e s , l e s R u s s e s p r e -
n a i e n t l e d e s s u s , d e v a n t l e s A l l e -
m a n d e s e t l e s P o l o n a i s e s . L e d é -
c o m p t e d i r e c t d e s p o i n t s a s s u r a i t 
à l a s é l e c t i o n m a s c u l i n e p o l o n a i s e 
u n e n e t t e v i c t o i r e s u r l a F é d é r a -
t i o n R u s s e p a r 127,5:84,5 e t s u r 
l , A l l e m a n g n e D é m o c r a t i q u e p a r 
124:87. 

P a r m i l e s m e i l l e u r s r é s u l t a t s , 
n o t o n s : 100 m — J u s k o w i a k ( P ) 
10,4 d e v a n t O z o l i n ( R ) e t F o i k ( P ) 
— m ê m e t e m p s ; 200 m — B a d e ń -
s k i ( P ) d e v a n t F o i k ( P ) , t o u s d e u x 
e n 21,2; 400 m — B a d e ń s k i ( P ) 46,3 
d e v a n t K o w a l s k i ( P ) 47,2; 800 m — 
M a t u s c h e w s k y ( A ) d e v a n t M a y 
( A ) t o u s d e u x e n 1:49,6 — d e v a n t 
B a r a n ( P ) 1:50,4; 1.500 m — V a l e n -
t i n ( A ) 3:43,9 d e v a n t B a r a n ( P ) 
3:44,4; 5 k m — X i u r i n ( R ) 13:50,8 
d e v a n t H e r m a n ( A ) 13:51,0 e t B o -
g u s z e w i c z ( P ) 13:51,2; ( Z i m n y , f a -
t i g u é p a r s o n 10.000 m , n e s e c l a s -
s a i t q u e 4 - è m e ) ; 10 k m — Z i m n y 
( P ) 30:04,0 d e v a n t J a n k e ( A ) 
30:05,0; 4 X 100 m è t r e s — P o l o g n e 
39,9 d e v a n t R u s s i e 40,2; 4 x 400 m 
— P o l o g n e 3:08,2 ( r e c o r d n a t i o n a l ) , 
R u s s i e 3:10,0 ( r e c . n a t . ) , A l l e m a g n e 
3:10.2 ( r e c o r d ) ; 110 m h a i e s — M i -
k h a i l o v ( R ) 14,1. d e v a n t T c h i s t i a -
k o v ( R ) 14,2 e t B u g a l a ( P ) — 14,5; 
400 m h a i e s — G i e r a j e w s k i ( P ) 51,2 
( r e c o r d n a t i o n a l ) d e v a n t S i n g e r 
( A ) m . t . ( r e c o r d n a t i o n a l ) ; 3 k m 
s t e e p l e — S o k o l o v ( R ) 8:42,0 d e -
v a n t S z k l a r c z y k ( P ) 8:43,0. 

L e P o l o n a i s C z e r n i k , e n l ' a b -
s e n c e d e B r u m e l , r e m p o r t a i t l e 
s a u t e n h a u t e r (207), d e v a n t l e 
R u s s e B o l c h o v (207) ; l e s r é s u l t a t s 
d u s a u t e n l o n g u e u r ( v e n t c o n -
t r a i r e ) é t a i t f a i b l e s — K l u g e ( A ) 
745 d e v a n t S t a l m a c h ( P ) 740; 
c o m m e t o u j o u r s l e P o l o n a i s 
S c h m i i l t e n l e v a i t l e t r i p l e s a u t 
a v e c 16,88 d e v a n t K r e j e r ( R ) 16,36 
e t J a s k ó l s k i ( P ) 16,24. E n f i n l a 
p e r c h e r e v e n a i t à P r e u s s g e r ( A ) 
460 d e v a n t G r o n o w s k i ( P ) 450, l e 
s e c o n d P o l o n a i s , S o k o ł o w s k i , r e -
c o r d m a n n a t i o n a l , a y a n t s u b i u n e 
c o n t u s i o n . 

C o n c u r r e n c e s t e c h n i q u e s : J a v e -
l o t — S i d ł o a c c o m p l i s s a i t s o n 
5 0 - è m e j e t a u d e s s u s d e 80 m , 

a v e c 81,10 — d e v a n t K u z n i e t z o v 
< R ) 78,56, B a d e ( A ) 76,74 e t G r o -
n o w s k i ( p ) 76,22; S o s g ó r n i k ( P ) 
g a g n a i t l e p o i d s a v e c 18,88 d e v a n t 
K a r a s r i o v ( R ) 18,63 e t G e o r g i e v ( R ) 
18,43; M i l d e ( A ) e m p o r t a i t l e l a n -
c e r d u d i s q u e a v e c 56,14. d e v a n t 
P i ą t k o w s k i i n d i s p o s é 54,24 e t B e -
g i e r , é g a l e m e n t P o l o n a i s , 53,87. 
P a r c o n t r e C i e p ł y ( P ) g a g n a i t i n o -
p i n é m e n t l e m a r t e a u a v e c 65.09 
R ê v a n t N l k u l i n ( R ) 63,87. 

1 n o t o n s s e u l e m e n t 
l e s 6,36 d e C h t c h e l k a n o v a ( R ) e n 
l o n q u e u r , l e r e c o r d n a t i o n a l d u 
I ^ r u s s e e n 45,1, l e s 11 s e c . 

l e s 175 c m d e l a R u s s e P o u c h k a -
r o v a e n h a u t e u r e t l a d é f a i t e 
I n a t t e n d u e d e la R u s s e Z y b i n a a u 
p o i d s , d e v a n t l ' A l l e m a n d e S a -
r i s c h — 17,22. 

O n p o u r r a s e l i v r e r à d » i n t é -
r e s s a n t e s c o m p a r a i s o n s a p r è s l a 
r e n c o n t r e q u i o p p o s e r a l e s a t h l è -
t e s f r a n ç a i s à l a s é l e c t i o n d e l a 
F é d é r a t i o n R u s s e . C e t t e d e r n i è r e 
g a g e o n s l e , p r o f i t e r a d e s e n s e i -
g n e m e n t s d e l a d é f a i t e s u b i e à 
M o s c o u d e v a n t l e s P o l o n a i s . 

V O E S T K R V I C K ( S u è d e ) — S u r 
I I c o n c u r r e n c e s d e l a r e n c o n t r e 
t r i a n g u l a i r e S u è d e — H o l l a n d e — 
P o l o g n e , l e s c a n o ï s t e s p o l o n a i s e n 
o n t r e m p o r t é 4 c o n t r e 7 à l a 
S u è d e . L e s r é s u l t a t s o n t é t é f a u s -
ses p a r u n v e n t q u i a r e n d u la 
s u r f a c e d u f i o r d t e r r i b l e m e n t 
h o u l e u s e , 

S T O C K H O L M — A v e c u n e m é -
d a i l l e d ' o r ( M a r i a n Z i e l i ń s k i ) , 
d e u x d ' a r g e n t ( B a s z a n o w s k i e t 
P a l i ń s k i ) e t g r â c e à l a I V - e p l a c e 
d e K a c z k o w s k i e t a u x c i n q u i è m e s 
p l a c e s d e P i e t r u s z e k e t K o z ł o w s k i , 
l a P o l o g n e s ' e s t c l a s s é e t r o i s i è m e 
d e s C h a m p i o n n a t s M o n d i a u x 
d ' H a l t é r o p h i l i e — d e r r i è r e L ' U R S S 
e t l a H o n g r i e . U n e d é c i s i o n c o n -
t e s t a b l e a p r i v é P a l i ń s k i d e l a 
m é d a i l l e d ' o r e n l o u r d s - l é g e r s e t 
l a P o l o g n e d ' u n e s e c o n d e p l a c e 
a u c l a s s e m e n t p a r é q u i p e s . M a i s 
l e r e c o r d m o n d i a l d e M a r i a n Z i e -
l i ń s k i e n l é g e r s (417,5 k g a u x t r o i s 
m o u v e m e n t s : 135 — 122,5 — 160) 
d e v a n ç a n t s o n r i v a l e t c o m p a -
t r i o t e B a s z a n o w s k i , a s s u r a i t à l a 
P o l o g n e l e s m é d a i l l e s d ' o r e t d ' a r -
g e n t d a n s l a m ê m e c a t é g o r i e c e 
q u i é t a i t u n e b e l l e c o n s o l a t i o n . 

V A R S O V I E — E n C o u p e d ' E u -
r o p e d e t e n n i s d e t a b l e , l e c h a m -
p i o n b e l g e . S t a n d a r d d e L i è g e s ' e s t 
f a i t b a t t r e p a r S p a r t a V a r s o v i e 
p a r 5:1. 

K A T O W I C E — D e s q u a t r e c l u b s 
s i l é s i e n s m e n a n t e n I - è r e d i v i s i o n , 
s e u l P o l o n i a B y t o m a p e r d u u n 
p o i n t , f a i s a n t m a t c h n u l a v e c 
R u c h , é g a l e m e n t c l u b s i l é s i e n , 
1 2 - è m e d u c l a s s e m e n t . A p r è s l a 
s e p t i è m e j o u r n é e l e b e n j a m i n 
S z o m b i e r i c i m è n e d e v a n t O ô r n i l c 
e t Z a g ł ę b i e , l e s t r o i s é q u i p e s 
n ' é t a n t d é p a r t a g é e s q u e p a r l e 
g o a l - a v e r a g e . L e g i a V a r s o v i e a 
p r i s a u g o a l - a v e r a g e l a 4 - è m e 
p l a c e , d e v a n t P o l o n i a . E n s e c o n d e 
d i v i s i o n , C r a c o v i a m è n e à é g a l i t é 
d e p o i n t s d e v a n t Ś l ą s k W r o c ł a w 
e t S t a r t Ł ó d ź — l e l e a d e r p r é c é -
d e n t , L u b l i n i a n k a , p a s s a n t e n 
q u a t r i è m e p o s i t i o n . 

Dwaj bracia Kubica gimnastycy jakich mało 
Mist r zos twa Po lsk i w g i m -

nastyce m is t r zowsk i e j i m i ę -
d z yna rodowe j odby ły się w 
Poznaniu. N a starcie s tawi ło 
się 14 g imnastyczek i 14 g i m -
nas tyków. Wśród zawodn iczek 
zabrakło 5 c zo ł owych (kon-

Z ogromną radością przyjęli entuzjaści piłki nożnej w Polsce 
wynik spotkania odmłodzonej reprezentacyjnej „jedenastki" 
(przygotowywanej do przyszłych meczów olimpijskich) z druży-
ną Czechosłowacji. Pokonanie drużyny wicemistrza świata w sto-
sunku 2:0 jest wraz z innymi udanymi występami polskiej dru-
żyny narodowej w piłce nożnej dobrym sygnałem na przyszłość 

nie s zybko postępy. W i l h e l m 
o t r zyma ł n a j w y ż s z ą notę w 
całych mistrzostwach 9,7 
pkt — ćwiczen ia na koniu z 
ł ękami i 9,6 za ćwiczenia na 
drążku. 

Zeszłoroczny mistrz Polski 
Aleksander Rokosa zajął do -
piero IV miejsce. Zwyciężył 
Jan Jankowicz (Gward ia — 
Warszawa ) przed braćmi K u -
bica. 

Mis t r zyn ią Po l sk i została 
Slązaczka Gizela Niedurna„ 
wicemis t r zyn ią — Barba ra 
Eustachiewicz. 

Jak tw ie rdzą t renerzy , b r a -
cia Kub i ca są wś r ód g i m n a -
s t y k ó w polskich p i e r w s z y m i 
kandyda tami do startu 'W 
Tok i o ! 

tuz je ) , a wśród nich mis t rzyn i 
Po lsk i K o t - W a l i . Uk ł ady 
ćwiczeń by ł y tak ie same, j a -
k i e obow iązu ją już na O l i m -
piadz ie w Tok io . 

Sensacją zawodów było zdo-
bycie tytułu wicemistrza Po l -
ski przez 18-letniego Wi lhe l -
ma Kubicę, który przez cały 
czas mistrzostw toczył bó j ze 
swym młodszym o rok b ra -
tem Mikołajem. O b a j chłop-
cy, synowie górnika, mieszka-
jący na Śląsku w Radlinie, są 
wychowankami byłego mi -
strza i reprezentanta Polski 
(dobrze znany i z e startów w e 
Francji ) Paw ła Gacy. Ci d w a j 
chłopcy są talentami na skalę 
światową. Dzięki nadzwyczaj -
nej pilności robią rewelacy j -
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F r a n ę o ^ Rabela is (1493—1552) w s ł awnym „Gargantua i Pantagrue l " tak oto ba rwnie opisuje partię „żywych szachów" w pałacu Pan i Kwinty -Esenc j i : „ „ .Na -
przód tedy pokryto podłogę dużą sztuką aksamitnej materii w kształcie szachownicy: to znaczy w kwadraty , częścią białe, częścią żółte, każdy szeroki na trzy 
piędzi i kwadra towego kształtu. Wówczas weszły do sali trzydzieści dwie młode osoby. Z tycli szesnaście było ubranych w złotogłów, a mianowicie osiem 
młodych n i fm (tak jak je malowa l i starożytni j ako towarzyszki Diany)', król, królowa, dwóch strażników wieżowych, dwóch konnych i dwóch łuczników. W po -
dobnym szyku weszło szesnastu Innych, przybranych srebrną lamą..." D a w n e to dzieje i chyba niepowtarzalne widowisko, choć tradycja byna jmnie j nie zginęła... 

Ki e d y r o z e g r a n o p i e r w s z ą 
p a r t i ę , . ż y w y c h s z a c h ó w " 
— t r u d n o d o c i e c . A u t o r e m 
n a j s t a r s z e j r e l a c j i n a t e n 
t e m a t b y ł d o m i n i k a n i n 

F r a n c i s z e k C o l o n n a , k t ó r y w 
1 4 6 7 r . n a p i s a ł u t w ó r o c h a r a k t e -
r z e m i t y c z n y m o p o w i a d a j ą c y 
o s e n n y c h p r z y w i d z e n i a c h n i e j a -
k i e j P o l i f i l i i , k t ó r a w i d z i a ł a w e 
ś n i e p a r t i ę s z a c h ó w g r a n ą ż y w y -
m i p o s t e c î a m i n a d u ż e j s z a c h o w -
n i c y . W z o r u j ą c s i ę n a , , Ś n i e P o l i -
f i l i i " p r z e z k i l k a w i e k ó w n a d w o -
r a c h k s i ą ż ę c y c h i k r ó l e w s k i c h 
P r a n c j i i H i s z p a n i i u r z ą d z a n o t u r -
T i i e j e i m a s k a r a d y , n a k t ó r y c h d e -
m o n s t r o w a n o , , ż y w e s z a c h y " . 
P ó ź n i e j m i s t e r i a s z a c h o w e z a c z ę l i 
n a ś l a d o w a ć W ł o s i . W m i a s t e c z k u 
M a r o s t i c a w 1554 r . o d b y ł s i ę p o -
j e d y n e k s z a c h o w y o r ę k ę p i ę k n e j 
Eleonory córki miejscowego 
w i e l k o r z ą d c y . Z w y c i ę ż y ł R i n a l d o 
d e A n g a r a n o . D l a u p a m i ę t n i e n i a 
t e g o p o j e d y n k u c o 100 l a t n a c e n -
t r a l n y m p l a c u m i a s t a M a r o s t i c a 
o d b y w a s i ę p o k a z , , ż y w y c h s z a -
c h ó w " . 

D z i e d z i n i e c w a w e l s k i b y ł w i e l o -
k r o t n i e , w o k r e s i e m i ę d z y w o j e n -
n y m , m i e j s c e m p r a w d z i w y c h w i -
d o w i s k s z a c h o w y c h . G d y d o K r a -
k o w a s p r o w a d z o n o w 1927 r . 
z w ł o k i J u l i u s z a S ł o w a c k i e g o , a r -
t y ś c i t e a t r u j e g o i m i e n i a r o z e g r a l i 
n a s z a c h o w n i c y b ó j p o l s k i e g o r y -
c e r s t w a z w o j s k a m i t u r e c k i e g o 
s u ł t a n a . T e r a z z a ś . . ż j r w e s z a c h y " 
p o j a w i ł y s i ę n a b a ł t y c k i m w y -
b r z e ż u . 

LE S O U P P E R P A R F A I T , f u t e n 

présence de la d a m e f a i t un 
ba l en m o d e de t ournay , d i gne 
non seu lement d ' es t re r e ga rdé , 

•f ^ ma is aussi de m é m o i r e é t e r -
ne l l e . P o u r i c e luy c o m m e n c e r f u t l e 
p a v é de la sa l le couve r t d 'une a m p l e 
p i è c e d e tap isser ie ve l ou tée , f a i t e en 
f o r m e d 'esch iqu ier , s avo i r est à car -
r e a u x mo i t i é blanc, mo i t i é jaune , cha -
c u n l a r g e de tro is pa lmes et tous ca r -
r é z coustés, quant en la sa l l e en t rè ren t 
t r e n t e - d e u x j eunes personnages , des-
que l z se ize esto ient vestus de d rap 
d ' o r : sçavo i r est hui t j eunes N y m p h e s 
a ins i que les pe i gno i en t les Anc i ens en 
la c o m p a g n i e d e Diane , un R o y , une 
R o y n e , d e u x Custodes de la Rocque , 
d e u x Cheva l i e r s et deux A r ch i e r s . En 
s e m b l a b l e o rd r e esto ient se ize autres 
ves tus de d rap d 'argent . . . " 

Ainsi , dans son „Cinaulesme et der -
nier l ivre des faicts et dicts héroïques 
d u bon Pantagruel " , François Rabelais 
décrit- i l une partie „d'échecs vivants", 
fa ite en forme de tournoi en présence 
de la reine Quinte Essance. L a tradi -
tion médiévale a été perpétuée, les 
v ieux murs de Cracovie ont bien sou-
vent été témoins de tels spectacles, et 
«nco re aujourd 'hui on peut y assister. 

Ż Y W E S Z A C H Y 

Skromniejsza dziś jest op rawa „żywych szachów". N ie aksamit czy złotogłów, lecz dykta rozpostarta na kortach 
tenisowych posłuży za szachownicę. Stroje nie będą też tak wykwintne , karton I ko lorowy papier świetnie spełnią rolę 
srebrnej lamy czy tkanin przetykanych złotem. A zegar szachowy przypominać będzie graczom, że nie należy zbytnio 
przemęczać dzieci poruszających się po czarnych I białych polach. „ D a m y " ! „Rycerze" na trybunach będą w szortach 
1 przewiewnych strojach. A l e tradycji stanie się zadość i amatorzy czekać będą sakramentalnego „szach I... m a t ! " 
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T O ^ 

S
wy ^ r T ^ 1 3 " Q K I V / r Prosimy najpierw odgadnąć wyrazy 

y , Y r " I C I j r A K I V I klucza pomocniczego i podstawić je na 
* * ^ ^ miejsce liczb zamieszczonych obok, któ-

rych ilość odpowiada dokładnie ilości liter 
każdego z wyrazów. W ten sposób dowie-
cie się, jakie litery odpowiadają poszcze-
gólnym liczbom. Następnie do kratek ry-
sunku oznaczonych liczbami od 1 do 80 
należy wpisać z klucza pomocniczego lite-
ry odpowiadające właściwym liczbom. 
Wpisane w ten sposób litery utworzą 
tekst szyfrogramu. W rozwiązaniach pro-
simy podać wyrazy klucza pomocniczego 
i tekst szyfrogramu. 

KLUCZ POMOCNICZY: 
76 — 23 — 39 — 44 — 60 = ptak-guzdra-

ła, który nie może się wybrać za morze, 
52 — 13 — 43 — 74 — 22 — 33 = cios 

bronią sieczną, 
80 — 72 — 19 — 29 — 65 = to, z czym 

nosi się kura, 
27 — 40 — 53 — 79 = wyrwa w terenie 

po wybuchu bomby, 
1 — 17 — 21 — 7 — 35 — 68 — 5 = 

kość, w której tkwią zęby, 
24 — 38 — 64 — 51 ^ zdobycze wojen-

ne, trofea, 
31 — 26 — 55 — 42 — 67 — 8 = wystę-

py publiczne, pokazy, 

70 _ 48 — 18 — 10 — 59 — 46 -
mistrz pędzla i brzytwy, 

12 _ 3 — 37 — 9 — 14 — 45 — 28 = 
niedorzeczność, absurd, 

25 — 32 — 11 — 15 — 71 — 57 = przy-
prawa o palącym smaku, 

50 _ 61 — 4 — 78 — 36 = inaczej 
winda, 

41 — 69 — 16 ~ 58 = otworkiTltorne, 
kanaliki potowe, 

56 — 54 — 34 — 47 = cześć religijna, 
obrzędy religijne, 66 — 30 — 73 — 63 — 49 = określenie 
szczupłej, zgrabnej sylwetki. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi-
nie 10-dniowym od daty ukazania się nu-
meru pod adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umysłowe. Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane N A -
GRODY K S I Ą Ż K O W E . 
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ZNACZENIE WYRAZÓW. 1) klejnot, 2) 
szlaban, 3) zaprawa, 4) kolonie, 5) kruszon, 
6) szaiwia, 7) malaria, 8) prawica, 9) bandera, 
10) wrzątek, l l ) Sorbona, 12) kwartał, 13) 
Chrobry. 14) brawura, 15) szyszka, 16) mar-
kiza, 17) ,,Kapitał". 

Hasło zadania: JAROSŁAW DĄBROWSKI. 


